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W Poznaniu zakończenie budowy Sali Widowiskowo - Sportowej

Koncert dla budowniczych
Port w Dźwirzynie

Na 7 miesięcy przed terminem, została zakończona budo­
wa Sali Widowiskowo-Sportowej „Arena” w poznańskim 
parku Kasprowicza. Wczoraj z tej okazji odbył się uroczy­
sty koncert. Na widowni zasiedli najbardziej wyróżniający 
się pracownicy przedsiębiorstw, które współuczestniczyły w 
budowie Sali Widowiskowo-Sportowej, hotelu „Polonez” i 
trasy E-8.
Do Sali przybyli również 

liczni zaproszeni goście, a 
wśród nich członkowie Egze­
kutywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Poznaniu z I 
sekretarzem KW — Jerzym 
Zasadą. wiceprzewodniczący 
GKKFiT — Andrzej Trojnar, 
wicewojewoda poznański — 
Andrzej Śliwiński, wiceprezy­
dent Poznania — Andrzej Wi­
tuski i inni.

Meldunek o zakończeniu bu­
dowy Sali Widowiskowo- 
Sportowej złożyła na ręce I 
sekretarza KW PZPR, kierow­
nik budowy Aleksandra Dzię-

ciołowa wraz z delegatami za­
łóg Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego nr 1, Poznańskich 
Przedsiębiorstw Budownictwa 
nr 4 i 5, Elektromontażu, In- 
stalu i Mostostalu. Następnie 
głos zabrał zastępca dyrekto­
ra Poznańskiego Zjednoczenia 
Budownictwa Andrzej Stan- 
kowski, który powitał w imię 
niu zebranych na sali budów 
niczych, przybyłych gości.

Najbardziej wyróżniający 
się przy budowie Sali Wido­
wiskowo-Sportowej pracowni­
cy, otrzymali odznaczenia pań

CO O TYM SĄDZICIE

Prawda w oczy?

stwowe i honorowe odznaki, j 
Krzyżem Oficerskim Orderu ' 
Odrodzenia Polski udekorowa 
ni zostali: Tadeusz Glinkow- 
ski — dyrektor naczelny Poz­
nańskiego Przedsiębiorstwa Bu 
downictwa nr 4 oraz Alojzy 
Łuczak — dyrektor naczelny 
Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysło 
wego nr 1; Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski o- 
trzymał Janusz Wujec — star 
szy projektant w Poznańskim 
Biurze Projektów Budowni­
ctwa Przemysłowego. Ponadto 
14 osobom wręczono Złote i 
Krzyże Zasługi, 24 — Srebrne, 1 
zaś 9 — Brązowe. 37 osób ude 
korowanych zostało „Honoro- . 
wymi Odznakami Miasta Poz- i 
nania”, 29 — odznakami „Za ) 
Zasługi w Rozwoju Wojewódz I 
twa Poznańskiego”, 22 — od- j 
znakami „Zasłużony dla Bu­
downictwa i Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych”, 3 — od 
znakami Zasłużonego Działa­
cza Kultury Fizycznej.

Po dekoracji głos zabrał Je­
rzy Zasada, który w imieniu
Komitetu Wojewódzkiego

Port rybacki w Dźwirzynie, znanej miejscowości wypoczynkowej w pobliżu Kołobrzegu (woj. ko­
szalińskie). Kot> — caf

Dar dla Zamku Warszawskiego

Na ogół nie lubimy obnażać swego prawdziwego ja. 
Można zaryzykować twierdzenie, że najnaturalniej za­
chowujemy się we własnym domu. Na użytek przyjaciół, 

znajomych, współpracowników staramy się, przynajmniej w 
większości, pokazać takimi, jakimi chcielibyśmy być. Nieraz 
na użytek otoczenia tworzymy mity w nadziei, że zostaną za­
akceptowane. Pan X przechwala się swoimi powiązaniami z 
ludźmi na eksponowanych stanowiskach. Pan X jest miernym 
referentem w miernej instytucji, wysublimowane koneksje z 
osobistościami mają podnosić prestiż rozmówcy. Pani Z. zwie­
rza się przyjaciółce, że miała jechać z mężem na urlop do 
Bułgarii, ale nie może otrzymać w odpowiednim terminie 
urlopu. Maż-będzie musiał jechać sam.

— Nie sam — prostuje przyjaciółka — tylko z tą rudą, z któ­
rą się włóczy od dawna. Dobrze o tym wiesz.

— To tylko jego sekretarka — próbuje ratować mit udanego 
małżeństwa pani Z.

— Nie udawaj, że o niczym nie wiesz — syczy przyjaciółka, 
nie bacząc, że rozmowie przysłuchuje się reszta towarzystwa.

Po wyjściu pani Z. w pokoju rozgorzała dyskusja.
- Nie trzeba było tego mówić — skonstatował kolega.
— Jej się wydawało, że my o niczym nie wiemy.
— Co ciebie obchodzi, z kim jedzie na wakacje jej mąż?
— Jak to co? — odpaliła oburzona przyjaciółka. — Przecież 

wszyscy wiemy, że ich małżeństwo jest tylko formalne. To wy 
iesteście zakłamani. Nie mogłam inaczej — tłumaczy się. — 
Taką mam naturę. Lubię mówić prawdę w oczy, czy to komuś 
sprawia przyjemność, czy nie.

Pan K. skończył technikum. Matka pana K. opowiada, że 
syn jest inżynierem. Zawsze marzyła o studiach dla jedynaka. 
Sąsiadki cierpliwie wysłuchują relacji o sukcesach zawodowych 
syna pani K. Niech się staruszka cieszy.

W biurze projektów wszyscy wiedzą, że pan L. zabiega o 
bardziej skomplikowane prace, są lepiej płatne i pozwalają 
błysnąć talentem. Ale przed współpracownikami żali się, że 
kierownictwo obarcza go tylko czarną robotą. Współpracow­
nicy przytakują, chociaż dobrze wiedzą, że tak nie jest.

Jeżeli przeciętna aktorka opowiada o sukcesach scenicznych, 
to opowieść sama w sobie jest już żałosna. Czy trzeba (aktor-
kę, nie opowieść) jeszcze dobijać prawdą w oczy, 
ma zna aż za dobrze?

Człowiekowi, który stara się wygładzić swój 
żywot, nie mam odwagi powiedzieć: Nie koloryzuj,

którą sa-

chropawy 
wiem o

tobie wszystko. — Za dobrą monetę przyjmuję czyjeś prze­
chwałki, relacje o urojonych, czy wyolbrzymionych, sukcesach. 
Sami o sobie mówimy tylko to, co chcemy, więc dlaczego nie 
wolno tego samego robić drugiemu? Chociaż przyznaję, nie­
raz człowieka korci, by powiedzieć, „nie zgrywaj się”. Lecz 
gdy pomyślę, jak zareagowałby na to opowiadający — przy­
takuję iego relacjom. Bo gdybym zaprzeczyła, cały ten pieczo­
łowicie konstruowany gmach maskowniczy runąłby, ze szkodą 
dla opowiadacza.

Z dzieciństwa pamiętam sąsiadkę, która każdemu, kogo spot­
kała, tłumaczyła, że siniaki na jej rękach i nogach są wyni­
kiem uoadku w piwnicy. Współczująco kiwaliśmy głowami, 
mimo że każdy z nas słyszał odgłosy wczorajszej rodzinnej 
bójki, o siniaki pojawiały się regularnie.

Nie przepadam za „kolorystami", lecz bardziej od nich nie 
lubię mówiących „prawdę w oczy”. Wystarczy, gdy prawdę w 
oczy mówią szefowie. Skóra na człowieku cierpnie, mimo że 
prawdy te dotyczą tylko pracy. Uchowaj Boże przed kazno- 

,,prawdomównymi" na co dzień. Własne grzeszki 
każdy zna. Czy trzeba o nich s.tale przypominać?

dziejami i 
i ułomność1
Od samego wypominania nikt nie będzie lepszy. A jeżeli pew­
ne fakty ze swego życia pomija lub nieco przeinacza, to wi­
dać, jest to komuś w jego subiektywnym przekonaniu potrzeb­
ne. Skąd zresztą pewność, że nasza ocena niektórych postęo- 
ków drugiego człowieka jest trafna?

JOANNA STAWICKA

CO O TYM SĄDZICIE? — Na Wasze listy czekamy do 
przyszłej środy: „Głos Wielkopolski”, ▲ skrytka pocztowa 
1074 ▲ 60-959 Poznań.

PZPR, ludzi pracy całej Wiel­
kopolski, złożył serdeczne po­
dziękowania wszystkim tym, 
których wysiłek i zaangażowa 
nie. przyczyniły się do tego, że 
możemy korzystać dzisiaj z 
tak pięknego i potrzebnego o- 
biektu Sala Widowiskowo- 
Sportowa powstała z inicjaty­
wy wojewódzkiej instancji 
partyjnej ale inicjatywa ta pa 
dła na podatny grunt, do pro­
jektantów, budowniczych, a 
także do mieszkańców Pozna­
nia, którzy w czynie społecz­
nym pracowali przy jej budo- 

Dokończenie na str. 2

Dzisiaj plenum
KW PZPR

Program rozwoju roi 
nictwa oraz przemysłu 
rolno-spożywczego Wiel 
kopolski w latach 
1976—1980 jest przed­
miotem dzisiejszych ple 
narnych obrad Komi­
tetu Wojewódzkiego 
PZPR w Poznaniu.

Początek obrad o 
godz. 9.00. (—)

Rozmowy w Sofii
W Sofii rozpoczęły się rozmowy 

ministrów spraw zagranicznych 
Bułgarii i Indii — P. Mładenowa i 
S. Singha. Szefowie dyplomacji 
stwierdzili, że obie strony podej­
mują konkretne działania w kie­
runku realizacji szerokiego progra 
mu kooperacji gospodarczej, m. in. 
w metalurgii, budowie maszyn, 
elektronice i przemyśle spożyw­
czym. Przewiduje się także wymia 
nę grup projektantów i rozwój 
współpracy naukowo-technicznej.

Aldo Moro
u Henryka Jabłońskiego

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przy­
jął w Belwederze ministra 
spraw zagranicznych Republi­
ki Włoskiej Aldo Moro.

W czasie spotkania omówio­
no szereg spraw związanych z 
dalszym rozwojem stosunków 
między Polską i Włochami w 
różnych dziedzinach. W rozmo 
wie uczestniczył minister 
spraw zagranicznych Stefan 
Olszowski.

Min. Aldo Moro 
przewodniczącemu 
stwa — w darze 
Warszawskiego — 
ską z VI w. p.n.e.,

przekazał 
Rady Pań- 
dla Zamku 
wazę etru- 
pochodzącą

z wykopalisk prowadzonych 
na terenie dzisiejszej Toskanii. 
Podczas ceremonii przekaza­
nia daru obecny był dyrektor 
Muzemu Narodowego w War­
szawie prof. Stanisław Lo­
rentz. (PAP)

ny przez rząd został odrzucony 
większością 298 głosów. Przeciwko 
niemu głosowali konserwatyści i 
posłowie Partii Liberalnej.

Kongres panafrykański
W stolicy Tanzanii — Dar es-Sa- 

lam zakończyły się obrady VI pa- 
nafrykańskiego kongresu, w któ­
rym uczestniczyły delegacje 32 
państw Afryki, Ameryki Północ­
nej, rejonu basenu Morza Ka­
raibskiego, a także przedstawicie 
le ruchów narodowowyzwoleń­
czych z południa kontynentu afry

Radziecko - a merykańskie 
rozmowy na Kremlu

Na Kremlu rozpoczęły się 
rozmowy • między Leonidem 
Breżniewem, Nikołajem Pod­
górnym, Aleksiejem Kosygi­
nem, Andriejem Gromyką a 
Richardem Nixonem i Henry 
Kissingerem.
Omawiano szeroki krąg spraw 

dotyczących stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich. Strony 
stwierdziły, że porozumienia 
zawarte między ZSRR i USA 
są realizowane, w rezultacie 
czego stosunki obu państw co­
raz bardziej nabierają charak­
teru odpowiadającego intere­
som pokoju. Z kolei stwarza to 
dodatkowe możliwości dla ich 
dalszego rozwoju i pogłębienia.

Podkreślono także, że trwają 
ca przebudowa stosunków 
ZSRR i USA odpowiada żywot­
nym interesom narodów obu 
państw i stanowi ważny ele­
ment ogólnego procesu złago­
dzenia napięcia międzynarodo­
wego.

W stolicy ZSRR podpisano 
trzy radziecko - amerykańskie 
porozumienia.

Porozumienie o współpracy 
w dziedzinie energetyki pod-

jach Europy zachodniej i w pią­
tek odleciała z Madrytu w drogę 
powrotną do Argentyny. W Hisz 
panii przebywała ona 3 dni, a po 
przednio prowadziła rozmowy w 
Szwajcarii i we Włoszech.

pisali Nikołaj Podgórny i Ri­
chard Nixon.

Porozumienie o współpracy 
w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego i innego pod­
pisali Aleksiej Kosygin i Ri­
chard Nixon.

Porozumienie o współpracy 
w dziedzinie badań nauko­
wych i konstrukcji sztucznego 
serca podpisali minister 
spraw zagranicznych ZSRR — 
Andriej Gromyko i sekretarz 
stanu USA — Henry Kissin- 
ger.

W ceremonii podpisania do­
kumentów uczestniczyli Leonid 
Breżniew i inni przywódcy 
radzieccy oraz politycy ame­
rykańscy.

W Związku Radzieckim po­
zytywnie ocenia się to, co już 
zrobiono w dziedzinie rozwo­
ju stosunków między ZSRR i 
USA. Wymagało ogromnych 
wysiłków obu stron, aby ugruu 
tować i rozwijać to, co już o- 
siągnięto, i podejmować dalsze 
kroki dla uzdrowienia sytua­
cji na świecie i zmniejszenia 
niebezpieczeństwa wojny. Ais 
ten proces — mówiąc szczerze 
— przebył dopiero pierwszy 
etap. Trzeba będzie jeszcze 
wiele uczynić na tej drodze, a 
przede wszystkim dokonać o- 
gromnej pracy, która wymaga 
nowych wysiłków, konkret­
nych poszukiwań i dobrej wo­
li — oto treść oświadczenia 
Leonida Breżniewa. (PAP)

Stosunki CSRS - Portugalia
Rząd Czechosłowacji i tymcza­

sowy Rząd Republiki Portugalskiej 
porozumiały się co do nawiązania 
stosunków dyplomatycznych mię­
dzy obu krajami na szczeblu am­
basad. informuje o tym Czechosło 
waeka Agencja Prasowa CTK. Obie 
strony wyrażają przekonanie, że 
nawiązanie tych stosunków przy­
czyni się do rozwoju współpracy 
na kontynencie europejskim, 
umocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów.

Czwarta porażka labourzystów
Mniejszościowy rząd labourzy­

stów poniósł ubiegłej nocy czwar 
tą w ostatnich czterech tygodniach 
porażkę w Izbie Gmin. Wniosek 
dotyczący podwyżki o 30 proc, po 
datków mieszkaniowych przedłożo
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kańskiego. Delegaci omówili pro-
bierny walki przeciwko 
lizmowi i rasizmowi.

W przyjętej deklaracji

kolonia-

podkre-
śla się, że ruch panafrykański sta 
nowi istotną siłę w procesie poli 
tycznego, gospodarczego i spo’ecz 
nego wyzwolenia narodów, znajda 
jących się pod panowaniem ko­
lonialnym.

Koniec podróży M. Peron
Wiceprezydent Argentyny M. E. 

Peron zakończyła podróż po kra-

Oświadczenie premiera Libanu
Liban zamierza wzmocnić siły 

obronne i zabiega o dostawy no­
woczesnych rakiet przeciwlotni­
czych. Oświadczenie tej treści zło 
żył premier Libanu Takieddin al- 
Solh na wspólnym posiedzeniu 
parlamentarnej komisji obrony i 
spraw zagranicznych.

Solh przybędzie do Damaszku
W Bejrucie, podano do wiado­

mości, że premier Solh uda się w 
sobotę do Damaszku, aby omówić 
kwestię nadzwyczajnego posiedze­
nia Arabskiej Rady Obrony. Ra­
da zbierze się w poniedziałek w 
Kairze i będzie poświęcona agre­
sywnym posunięciom Izraela wo­
bec Libanu.

Inflacja w Japonii
W czerwcu br. ilość znajdują­

cych się w obiegu w Japonii pie­
niędzy zwiększyła się o 21,2 proc, 
w porównaniu z analogicznym okre 
sem ub. roku — poinformowali 
przedstawiciele banku japońskie­
go. Wzrost ten wskazuje na zwięk 
szającą się w kraju inflację.

Plenarne obrady
KW PZPR

w Bydgoszczy i Olsztynie
Problemy pracy ideowo-wy 

chowawczej na przykładzie 
dorobku i doświadczeń gru­
dziądzkiej organizacji partyj­
nej były tematem obrad ple­
num KW PZPR w Bydgo­
szczy.

Natomiast ocena dotychcza­
sowej działalności komitetów 
gminnych PZPR i dalsze ich 
zadania w społeczno-gospodar 
czym rozwoju wsi olsztyńskiej 
były tematem plenum Komite 
tu Wojewódzkiego partii w 
Olsztynie.

Główna uwaga uczestników 
obrad koncentrowała sie wo­
kół aktywności i zdolności mo 
bilizacyjnej do realizacji pro­
gramu rozwoju kompleksu pro 
dukcyjno-ży wnościowego na 
Warmii i Mazurach do 1990 r«



Przemysły, których nie było

Fabryki domów
u progu szybkiego rozwoju

Chyba każdy przeżywa momenty zaskoczenia tempem bu­
downictwa mieszkaniowego, coraz krótszym okresem „wy­
rastania” nowych domów I osiedli. Tu, gdzie dziś 
wielkie nowoczesne i zielone osiedle, jeszcze przed 
czy dwoma nie było śladu budowy.

istnieje 
rokiem

Energetyka jądrowa

Zacieśnienie współpracy
Do Warszawy powróciła delegacja Urzędu Energii Ato­

mowej — z prezesem urzędu — dr. Janem Felickim. Brała
ona udział w XXVI sesji Stałej Komisji RWPG do Spraw 
Pokojowego Wykorzystania Energii Atomowej, jaka odbyła 
się w Moskwie oraz w jubileuszowej konferencji naukowo- 
technicznej zorganizowanej w pierwszej w świecie

Koncert

Już tylko 5 miesięcy potrze­
bują budowlani aby ukończyć 
budynek o 5 kondygnacjach, 
budowie którego tradycyjnymi 
metodami musieli poświęeTć 
trzy lub czterokrotnie więcej 
czasu. Już nie murarski wy­
ścig z czasem decyduje o tem 
pie- budowmictwa. lecz techni­
ka i uprzemysłowienie więk­
szości procesów wykonaw­
czych.

Stworzony został bowiem — 
chociaż jest to dopiero pierw­
szy etap orzedsięwzięć w tej 
dziedzinie — nowy przemysł: 
mieszkaniowy. Pod tym poję­
ciem rozumiemy dziś przemy­
słową produkcję wielu resor­
tów pracujących na potrzeby 
budownictwa.

Prawdziwą rewolucję w bu­
downictwie spowodowały fa­
bryki domów — zakłady wv- 
twarzaiace wielkie elementy 
o maksymalnym stonniu wy­
kończenia. Dzięki nim więk­
szość Drąc budowlanych prze­
niesiona została na teren prze 
myślowych wytwórni. Na pla 
cu budowy pozostał tylko m m 
taż przy użyciu maszyn i 
dźwigów oraz roboty wykoń­
czeniowe. Pierwsza fabryka 
domów w oparciu o radzieckie 
urządzenia powstała w roku 
1970 w Warszawie

Dziś mamy już ich ponad 
40, wspomaganych przez oo- 
dobna liczbę wytwórni poli­
gonowych, również wytwarza­
jących wielkowymiarowe ele­
menty budowlane. Pod koniec 
fe«o roku zdolności nrodukćyj 
ne wszystk^h wytwórni w;el- 
korłytowvch pozwolą na 
wznoszenie rocznie już 420 
tys. izb, a rok następny zwiek 
szy te możliwości o dalsze 40 
tys. izb.

Prace nad dalszym rozwo­
jem przemysłu mieszkaniowe­
go trwaią w większości resor­
tów, których produkcja skła­
da się na ostateczny kształt i 
wygląd naszych nowych mie­
szkań. Celem tych przedsię­
wzięć jest zapewnienie real­
ności wielkiego programu po­
prawy warunków mieszkanio­
wych snołeczeństwa. Mamy bo 
wiem do roku 1990 podwoić 
stan naszych zasobów miesz-

nieć, iż dysponujemy 
ponad 8 min mieszkań 
stach i na wsiach. Aż 
z nich wzniesiono w

obecnie 
w mia- 
połowę 
okresie

30-lecia istnienia Polski Ludo-
wej.

Rozwój nowego
pozwala

przemyslu
na zwielokrotnienie

tempa budownictwa mieszka­
niowego. Bieżąca 5-latka zwiek 
szy nasze zasoby o 1.100 tys. 
mieszkań, przyszła — jak się 
przewiduje — o 1.6 min. A są 
to mieszkania znacznie więk­
sze, nowocześniej wyposażone, 
lepiej zaspokajające nasze do- 
trzehv i ambicie (PAP)

wnj atomowej w Obnińsku, z 
chomienia.

Na sesji stałej komisji RWPG 
— mówi dr Jan Felicki — o- 
mawiano m. in. sprawy zwią­
zane z zacieśnieniem wspólr 
pracy w zakresie wykorzysta­
nia zjawiska nadprzewodni­
ctwa. Są to wprawdzie zagad­
nienia wykraczające poza ści­
sły zakres zainteresowań ko­
misji, problematyka ta jest je­
dnak bardzo ważna dla rozwo

okazji 20-lej rocznicy

siągalnego natężenia

Sezon urlopowy

elcktro- 
jej urik-

. „„ silnych
pól magnetycznych w akcele-

ju badań w 
energii, jak 
ju energetyki 
nej. W fizyce

fizyce wysokich 
i dla rozwo- 
konwencjonal- 

np. zaczyna wy-
raźnie po wstawać bariera o-

Przed Światową Konferencją Rozbrojeniową

Postęp w przygotowaniach
27 bm. zakończyła się w Nowym Jorku druga sesja ko­

mitetu specjalnego ONZ d.s.
jeniowej.
W toku debaty komitet roz­

patrzył odpowiedzi rządów na 
notę sekretarza generalnego 
ONZ, dotyczącą Światowej 
Konferencji Rozbrojeniowej 
oraz powołał grupę roboczą, 
która przygotuje na XXIX Se­
sję Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, raport w sprawie zwołania 
Światowej Konferencji Roz­
brojeniowej.

Delegacje wszystkich państw 
wypowiedziały się za kontynu­
owaniem wysiłków zmierzają­
cych do zwołania Światowej 
Konferencji Rozbrojeniowej. W

Polskie statki
dla Iranu

W Stoczni Gdyńskiej im.. Ko
muny Paryskiej odbyło się pod 
niesienie bandery na drobni­
cowcu 12.200 DWT dla arma­
tora irańskiego — „Arya Na­
tional Shipping Lines”. Nowa 
jednostka otrzymała nazwę 
m/s „Arya Sun”.

Meldunki z turystycznych tras
Pierwsze dni wakacji szkolnych przyniosły wzmożenie wy­

jazdów na urlopy, wczasy, kolonie i obozy. Oto relacje ko­
respondentów PAP x turystycznych ośrodków.
Coraz więcej turystów z róż 

nych stron kraju i z zagrani­
cy przybywa codziennie do 
Krakowa. W Zakopanem — 
handel został „zaskoczony” 
przez sezon. W centrum mia- 
sta-w szeregu sklepach właś­
nie teraz przeprowadzono re­
monty, a w kilku innych — 
przysłowiowe już remanenty.

Coraz lepsze warunki do wy 
poczynku mają wczasowicze 
odwiedzający Ustroń i Jaszo- 
wiec. Kompleks ośrodków 
wczasowo-kolonijnych w ,Ta- 
szowcu już obecnie może po­
mieścić 2,8 tys. osób. Dobre 
możliwości leczenia i regene­
racji sił gwarantują stale roz­
budowywane sanatoria w Us­
troniu. Obecnie trwają prace 
przy wznoszeniu ośrodka reu­
matologicznego, w skład któ­
rego wejdzie sanatorium, szpi 
tal, zakład przyrodoleczniczy 
oraz domy wczasowe.

Chetnie korzystają turyści z 
możliwości wypoczynku w 
tzw. wsiach letniskowych w 
WOJ. olsztyńskim. Do siedmiu

takich ośrodków prowadzo­
nych przez „Gromadę” wyku­
piono już większość skiero­
wań. Tym, którzy zdecydowali 
się przeznaczyć urlop na samo 
chodową wycieczkę po kraju, do 
bre warunki na kilkudniowy 
pobyt zapewnia ośrodek w Bą 
kowej Górze położony na tra-
sie Piotrków 
Przedbórz. Dla 
toryzowanych

— Ręczna — 
turystów zmo- 
wybierających

się na Ziemię Lubuską istot­
na jest informacja, że w Zie­
lonej Górze, Gubinie. Świebo­
dzinie i Słubicach samochodo­
we warsztaty naprawcze do 
końca września mają pełnić ca 
łodobowe dyżury.

Atrakcję turystyczną przygo 
towuje się w Opatowie, woj. 
kieleckie, będzie nią podziem­
na trasa wycieczkowa prowa­
dząca przez 800-metrowy od­
cinek lochów miejskich. (PAP)

Klęska szarańczy 
w Indiach

Światowej Konferencji Rozbro-

debacie dominowało przekona­
nie, jż odpowiednio przygoto­
wania we właściwym cza­
sie przeprowadzona światowa 
K on fer euc j a Rozbroj e n i owa 
wniesie wkład w prace ro­
kowań rozbrojeniowych i przy 
czyni się do dalszego umocnie­
nia odprężenia na świecie oraz 
do poprawy międzynarodowe­
go klimatu politycznego.

Państwa zabierające głos w 
debacie podkreślały koniecz­
ność udziału wszystkich państw 
nuklearnych, w tym pięciu 
wielkich mocarstw, w pracach 
przygotowawczych, jak rów­
nież w samej konferencji. Jak 
wiadomo, delegacje USA i 
Chin nie biorą udziału w pra­
cach komitetu.

Druga sesja komitetu specjał 
nego stanowiła dalszy krok w 
kierunku wykonania manda­
tu Zgromadzenia Ogólnego NZ 
w sprawie Światowej Konfe­
rencji Rozbrojeniowej, a jej 
zasadniczym elementem świad­
czącym o wyraźnym postępie, 
jest aktywne włączenie się do 
działalności komitetu dwóch 
zachodnich mocarstw nuklear­
nych: Francji i Wielkiej Bry­
tanii. Komitet specjalny powo­
łał grupę roboczą, w skład 
której weszło pięć państw re­
prezentujących biuro komitetu 
specjalnego: Tran, Polska. Pe­
ru, Hiszpania i Burundi oraz 
pięć państw wybranych według 
zasady reprezentacji geogra­
ficznej: Węgry, Włochy, Me­
ksyk, Indie i Egipt.

Następna sesja komitetu spe­
cjalnego, przed XXIX Sesją 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
odbędzie się 9 września br.

ratorach. Wykorzystanie w 
nieb magnesów nadprzewo­
dzących pozwoli istotnie zwięk 
szyć to natężenie, przy równo 
czesnym zmniejszeniu poboru 
mocy : rozmiarów urządzeń. 
Podobne korzyści przyniesie 
zastosowanie kriotechniki w 
zwykłej technice. W dziedzi­
nie tej mamy pewne, liczące 
się osiągnięcia, czego wyrazens 
jest m. in. powołanie we Wro 
cławiu, na bazie tamtejszego 
Instytutu PAN — Międzyna­
rodowego Zespołu Badań Struk 
turalnych i Niskich Tempera­
tur.

Omawiano też na sesji spra 
we wzmożenia współpracy w 
dziedzinie badań reaktorów, 
inżynierii reaktorowej i stero­
wania reaktorami. Zostały o- 
kreślone drogi postępowania, 
klóre doprowadzą do istotne­
go zacieśnienia tej współpra­
cy. Jesteśmy tym szczególnie 
zainteresowani, bowiem mamy 
tu spore osiągnięcia. Zespoły 
Dolskich pracowników badaw 
czych wdrażały pewne orygi­
nalne metody pomiarowe m. 
in. w największej radzieckiej 
elektrowni jądrowej w Nowym 
Woroneżu.

Pragnęlibyśmy uzyskać w 
tej dziedzinie specjalizację w 
ramach RWPG. Podczas sesji 
stałej komisji RWPG akcepto­
wano także porozumienia spe­
cjalizacyjne w sprawie produk 
cji izotopów, rozpatrzono też 
projekt powołania międzynaro 
dowego kolektywu w zakresie 
techniki radiacyjnej.

Jubileuszowa konferencja w 
Obnińsku była podsumowa­
niem dorobku 20-leeia energe 

•tyki jądrowej w Związku Ra­
dzieckim i w innych krajach 
socjalistycznych. Sam fakt, że 
taki jubileusz może obchodzić 
tylko Związek Radziecki, jest 
już faktem znaczącym. Tema­
tyka konferencji wykazała, że 
dorobek ten jest nie tylko wie

loletni, ale i bardzo szeroki. 
W ZSRR rozwija się równole­
gle kilka kierunków energety 
ki jądrowej — m. in. w opar­
ciu o reaktory wodne — ciśnie 
niowe, reaktory kanałowe, 
wrzące. Wprowadza się też naj 
nowocześniejszy typ reakto­
rów — reaktory prędkie — po 
wielające. W ZSRR badania, 
doświadczenia i praktyka tech 
niczna pozwalają już na wy­
ciąganie wniosków, co do wła­
ściwego kierunku rozwoju e- 
nergetyki jądrowej. W ciągu 
tych 20 lat energetyka jądro­
wa w ZSRR stała się właści­
wie codzienną techniką, kon­
kurencyjną w stosunku do kon 
wencjonalnej, tak ze wzglę­
dów ekonomicznych, jak i ze 
względów społeczno-gospodar­
czych — powiedział dr Felic­
ki. (PAP)

dla budowniczych
Dokończenie ze str. 1 

wie. Wysiłek projektantów z 
inż. mgr. arch. Jerzym Turze- 
nieckim na czele, pracowni­
ków innych przedsiębiorstw: 
PPBP nr 1, PPB nr 4 i 5, Mo- 
stcstalu i innych, pozwolił na 
oddanile Sali na 7 miesięcy 
przed terminem, mimo że bu­
dowano w tym czasie wiele in 
nych ważnych obiektów, jak 
bloki mieszkaniowe, hotel „Po 
lonez”, trasę E-8 i Hetmańską.

W imieniu odznaczonych 
głos zabrał Tadeusz Glinkow- 
ski, który przekazał na ręce 
I sekretarza KW pamiątkowy 
album i okolicznościowy me­
dal.

Po części oficjalnej odbył 
się koncert przygotowany przez 
artystów Opery Poznańskiej 
im. St. Moniuszki. Był to czyn 
społeczny załogi Opery — wy­
raz uznania i podziękowania 
dla tych wszystkich, którzy bu 
dowali Salę, „Polonez” i E-8.

Wystawa „Plastyka poznańska” 
prezentacją dorobku środowiska

W poniedziałek 1 lipca br., 
w salonach Bilura Wy­
staw Artystycznych na 

Starym Rynku w Poznaniu zo 
stanie otwarta wystawa pn. 
„Plastyka poznańska”, zorga-
nizowana 
PRL.

okazji 30-leci'a

200 autorów, przedstawicie­
li wszystkich pokoleń arty­
stycznych pokaże na niej 305 
prac — obrazów, grafik, rzeźb, 
tkaniln, medali, plakatów, sztu 
ki użytkowej mebli. W czasie 
trwania wystawy (będzie ona 
czynna do 26 lipca br.) wy­
świetlanych będzie 250 przeźro 
czy — obrazów, grafik, rzeźb, 
architektury wnętrz, form prze 
myślowych, pomników, proto 
typów i realizacji z pleneru: 
ceramicznego w Kole, wikli- 
niarskiego w Zbąszynku, rzeź 
by parkowej w Wągrowcu, 
Poznańskich Spotkań Rzeźbiar 
skich na Cytadeli, IV Wysta­
wy Rzeźby Plenerowej „Mer­
kury”. Ponadto przed siedmio 
ma wybranymi obiektami o 
wysokich walorach artystycz 
nych realizacji1 wnętrz i in­
nych elementów plastycznych, 
ustawione zostaną formy prze 
strzenne zawierające informa 
cje o autorach. Obiekty owe 
to: Ratusz (polichromia elewa 
cji), aula UAM, Urząd Woje­
wódzki1., Rondo Kopernika, ho

NRF czy RFN?

Plajta banku w Kolonii

Zachmurzenie umiarkowane okre 
sami duże i miejscami opady prze 
lotne, na południu możliwe lokal 
nie burze, rano mgły i zamglenia. 
Temperatura maksymalna w gra­
nicach od 18 stopni do 23 stopni. 
Wiatry słabe i umiarkowane o kie 
runkach zmiennych

Dzisiejszy wrwis informacyjny 
opracował Andnee? Skrzypczak.

Na indyjski stan Radżasthan 
spadła klęska szarańczy. Dwie 
ogromne chmary tych owadów na 
wiedziły zachodnie i północne okrę 
gi Radzasthanu. W północnym 
Radżasthanśe szarańcza złożyła jaja 
na obszarze 3,6 km. kw. i jak ocze 
kują specjaliści, do niedzieli z 
jaj tych wyroją się owady.

11

naszych pieniędzy*1
Prywatny bank w Kolonii ogło­

sił upadłość. Tysiące rozgoryczo­
nych klientów zgromadziło się 
przed za.mknietymi drzwiami ban­
ku. Wygrażali pięściami, krzy­
cząc: „Chcemy swoich pienię­
dzy!”. Doszło, do zamieszek. Mu- 
siała interweniować policja.

Bankier I. Herstatt wdał się w 
spekulacje dolarowe, które dopro­
wadziły do strat sięgających pół 
miliarda marek. W nadziei, że 
kurs dolara spadnie bank sprzedał 
na giełdzie większa Ilość dolarów, 
będących własnością klientów, by 
potem taniej je odkupić. Ale na 
stąpiło coś wręcz przeciwnego. 
Kurs dolara poszedł w górę. Bank 
musiał zanłacić wyższą cene- co 
doprowadziło do olbrzymich strat

Okazuje się, że ofiarami ban­
kructwa są także miaśta Kolonia 
i Bonn. To pierwsze , powierzyło 
Herstattowi 110 min. a Bonn 15 
min marek zachodnich. Według 
niesprawdzonych pogłosek, właści 
ciel banku, Herstatt, wyjechał 
przed kilkoma dniami za granicę

.Tak podaje prasa zachodnionie- 
miecka, do akcji wkroczyła proku 
raturą leolońska. Zachodzi podej­
rzenie machinacji, oszustw i sprze 
niewierzeń.

Jest to już druga w tym roku 
plajta bankowa w RFN. (PAP)
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tel „Polonez”, Centrum (ciąg 
handlowy przy Armii Czerwo 
nej), hala sportowo-widowisko 
wa „Arena”. Komisarzem wy 
stawy „Plastyka poznańska” 
jest Zdzisław Łosiński, auto­
rem plakatu — Grzegorz Mar 
szalek.

Warto dodać, że ostatnio 
Biuro Wystaw Artystycznych 
uzyskało po byłych pomieszczę 
niach „ARPO” dodatkowe 60 
m kw przestrzeni wystawien­
niczej, wymieniono także sto­
larkę okienną, części partero­
wej salonu.

Wystawa „Plastyka poznań­
ska” poprzedza prezentację 
środowiska poznańskiego z 
okazji Panoramy XXX-lecia w 
Warszawie. Artyści poznańscy 
przygotowali w tym roku tak­
że wystawy zagraniczne: ma­
łych form rzeźbiarskich w 
Berlinie i Cottbus, malarstwa 
w Sofii, grafiki i plakatu w 
Płowdiw. (bran)

Katastrofa w kopalni
Jak poinformował rzecznik to­

warzystwa „Ruhrkohle AG”, w 
piątek rano w jednej z kopalń wę 
gla należących do tego towa­
rzystwa, w Hamm (Nadrenia-Pala- 
tynat) zginęło czterech górników, 
a jeden został ciężko ranny. Przy 
czyną katastrofy było obsunięcie 
się ziemi. (PAP)

Rzecz nie w nazewnictwie
W popularnej audycji TV ..Listy i polityka”, 

red. Ryszard Wojna odpowiadał rmim. na 
wątpliwości wielu telewidzów w spra­

wie nazwy państwa zachodnioniemieckiegOi 
Wyraził je najkrócej list p. P. Wertowej ze
Zgierza, w którym czytamy: , 
biazg, nie dostrzeżony jeszcze

,To może dro-

społeczną, ale zastanawiam się,
przez opinię 
jak i dla-

czego doszło do zmiany polskiej nazwy Nie­
miecka Republika Federalna — NRF, na Re­
publika Federalna Niemiec — RFN?

Nazwa pełna brzmi: Republika Federalna 
Niemiec, chociaż poprawnie gramatycznie po­
winna brzmieć: Republika Federalna Niemcy 
— Bundesrepublik Deutschland. Gdy w 1949 
roku stworzono w Bonn państwo zachodnio- 
niemieckie. chciano przy pomocy tej nazwy, 
podobnie zresztą jak i przy pomocy konstytu­
cji głosić wszem i wobec, że Republika Fe-
deralna reprezentuje 
się w tym roszczenie 
rządu bońskiego na 
Niemiec i wszystkich

całe Niemcy. Wyrażało 
do rzekomej łączności 
reprezentowanie całych 

Niemców.
Oczywiście tego rewizjonistycznego stano­

wiska nie przyjęliśmy nigdy do wiadomości; 
kwestionowało ono bowiem istnienie drugiego
państwa niemieckiego Niemieckiej Repu-
bliki Demokratycznej. Poza tym i Niemcy ja­
ko pojęcie państwowe przestały istnieć w wy­
niku bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy 
w 1945 roku i obecnie jest to tylko pojęcie 
historyczne, a co najwyżej geograficzne. To 
było też powodem, dla którego — w zgodzie 

I zresztą z prawidłami języka polskiego — za­
częliśmy używać nazwy Niemiecka Republi­
ka Federalna — NRF.

Pozwolę sobie dodać, że w stosunku do wie­
lu państw nie używamy ich oficjalnej, kon­
stytucyjnej nazwy, lecz określamy je tak, jak 
to się przyjęło zwyczajowo. Kto z nas mówi

Telefony: 600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
nikami 657-18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca 
red. naczelnego 657-18 Sekretarz redakcji 648-85. Dział miejski 
659-39 Redakcjo nocno 430-73 I 453-31. A Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Praso - Książko - Ruch* A Biuro 
Ogłoszeń: Grunwaldzko 19 60-782 Poznań, tel 659-16 Za treść I ter­
min druku ogłoszeń redakcjo nie odpowiada A Rękopisów nie zamó­
wionych nie zwracamy A Druk PZG Im. M. Kasprzaka - Poznań.

na przykład na co dzień Zjednoczone Króle­
stwo Wielkiej Brytanii i Północnej Irlandii? 
Mówimy po prostu Wielka Brytania, albo 
wręcz — źle i niesłusznie — Anglia. To samo 
dofyczy Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej, czy Konfederacji Szwajcarskiej.

Natomiast zawsze i w każdym przypadku 
używa się nazwy oficjalnej w tekstach doku­
mentów oficjalnych. Dlatego układ z 7 grud­
nia 1970 roku, w którym NRF uznała nieod­
wracalnie charakter polskiej granicy na Odrze 
i Nysie wymienia strony układu: Polską Rze­
czypospolitą Ludową i Republikę Federalną 
Niemiec (Volksrepublik Polem und Bundes­
republik Deutschland).

Jak w.emy, w wyniku polityki wschodniej 
rządu socjaldemokratyczno-liberalnego doszło 
także do zawarcia układu o podstawach nor­
malizacji między NRF i NRD. NRF uznała 
NRD jako pełnoprawne, suwerenne państwo. 
Tym samym został podważony fundament 
bońskiego rewizjonizmu. Oznacza to, że w 
praktyce nazwa Republika Federalna Niemiec 
przestała wyrażać swoją dotychczasową rewi­
zjonistyczną treść. Tym samym przestały ist­
nieć powody, dla których mielibyśmy ją kwe­
stionować. Stąd obok skrótu NRF począł po­
jawiać się także w naszej prasie, radio i TV 
coraz częściej skrót RFN. Ponieważ jednak naz 
waNRF weszła już w język polskj — nic nie 
stoi, na przeszkodzie, by nadal używać tego 
skrótu. Dzieje się podobnie w stosunku do 
wielu państw.

A to, że na początku za tym wszystkim s1- 
ła doniosła sprawa polityczna, interesować bę­
dzie w przyszłości dużo bardziej filologów niż 
polityków. Nie my zmieniliśmy nazwę NRF, 
lecz NRF zmieniła w układach z państwam 
socjalistycznymi podstawy swego do nich sto­
sunku. (PAP)

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,50 zl), 
kwartał (52 zl). półrocze (104 zł), rok (208 zl), 
przyjmuje za pośrednictwem blankietów PKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i 
Książki RSW „Prasa - Książka - Ruch’1 ul. 
Zwierzyniecka 9. 60-813 Poznań, na konto 
PKO nr 5-6-151, ponadto listonosze I u^edy
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Jest nas coraz więcej, chce 
my jeść coraz le­
piej. Ale żywiciel — roi 

nictwo działa na ogra­
niczonym obszarze, w określo 
nych warunkach agro- i zoo­
technicznych oraz ekonoęnlcz- 
nj ch, które nie idą zazwyczaj 
w parze z szybko rosnącymi 
potrzebami konsumpcyjnymi. 
Zrozumiałe więc, że w polity 
ce gospodarczej partii próbie 
my rolnictwa są przedmiotem 
szczególnej troski i przedsię­
wzięć. Biorąc pod uwagę, że 
osiąganie spodziewanych rezul 
tatów inwestowania następu­
je tu później niż w innych dzde 
dżinach gospodarki, pianowa- 
nie, wzrostu produkcji żyw­
ności musi być dalekosiężne, 
zarazem powiązane z rozwo­
jem gałęzi wytwórczych.

Wielkopolska znalazła się 
właśnie na etapie długofalowe 
go programowania rozwoju 
produkcji rolnej. Dysponujemy 
już wszechstronnym zespołem 
przedsięwziąć do roku 1980, 
które określają dynamikę roz 
woju rolnictwa, konieczne śród 
ki, dla uzyskania podstawowe 
go celu — większej produkcji 
zbóż, mleka, miięsa, wełny, 
owoców i warzyw. Dzisiaj właś 
nie program ten jest przedmio 
tem obrad Plenum KW PZPR 
w Poznaniu. Ale moż­
na bez przesady powie­
dzieć, że interesuje on w rów 
nym stopniu cały kraj. Poznań 
skie przecież to znaczniejszy 
— niż by to wynikało ze sta­
tystyk producent żywności: 
daje 13,2 procent krajowej po 
dąży mięsa, 9,9 procent — m!e 
ka, 14,9 procent — zbóż. Daje

stwowe w rolnictwo wielko­
polskie w przyszłej 5-latce wy 
mosą około 30 mld zł. Dodając 
do tego inwestycje kółek rol­
niczych i spółdzielni1 produk­
cyjnych oraz przewidywane na 
kłady, podjęte przez rolników 
indywidualnych, łączna kwota 
środków inwestycyjnych wy­
niesie niemal 62 miliardy zło­
tych.

Ogromny ten zastrzyk wzma 
oniający środki wytwórcze roi 
nictwa regionu, musi być spo­
żytkowany przewidująco i go 
spodarnie. Stąd np. podstawo­
wym problemem będzie racjo 
nalne wykorzystanie wszyst­
kich gruntów rolnych. Trzeba 
oszczędzać ziemię na cele nie­
rolnicze, zarazem dobywać z 
niej maksymalne plony, co bę 
dzie szczególnie trudne w go­
spodarstwach indywidualnych 
bez następców. Należy się więc 
liczyć z coraz powszechniej­
szym korzystaniem z formy od 
stępstwa ziemi dla państwa w 
zamilan za rentę.

Wzrostowi plonów podsta­
wowych roślin (o 20—35 pro­
cent) musi towarzyszyć więk­
sze zużvcie nawozów sztucz-
nych (do 300 kg NPK na

Sianokosy w pełni

jej przy tym coraz 
porównaniu z 1970 
produkcji! globalnej

więcej: w 
r. wartość 
rolnictwa

wielkopolskiego wzrosła o 23,9 
procent (do 44 mld zł), a więc 
powyżej przeciętnego dla kra 
ju tempa. Utrzymanie go po­
winno być honorem i obo­
wiązkiem Maszych rolników. 
Szczególnie ważne to zadanie 
dla hodowców ze względu na 
duże zapotrzebowanie na biał 
ko zwierzęce.

Plany dla rolnictwa regionu 
wytyczyły wysoki pułap pro­
dukcyjny, którego rezultatem

hektar), postęp mechanizacji, 
melibracja; inna musi być 
struktura zasiewów na korzyść 
intensywnych zbóż, odmian, 
wydajnych roślin pastewnych. 
Produkcja pasz, ten kluczowy 
problem w produkcji zwierzę­
cej, ma się bowiem odbywać 
na powierzchni zwiększonej za 
ledwie o 7,5 procent w, porów­
naniu do ubr., przy znacznie 
szybszym wzroście hodowli (o 
około 22 procent).

Intensyfikacja dotyczy rów 
nież produkcji zwierzęcej. W 
regionie wzrośnie o ponad jed 
ną czwartą pogłowie bydła, o 
jedną trzecią — trzody, o dwie 
trzecie — owiec. Musi to być 
jakościowo lepsze stado, pow­
stałe z krzyżówek międzyraso 
wych, uszlachetniane zwiększo 
nymi dostawami materiału ho 
dowlanego. Zarazem — troskli 
wie chronione przez służbę we 
terynaryjną.

Inną ważną, zwłaszcza dla 
miast, dziedziną staje się pro

ma być w 1980 
nio z każdego 
kg żywca, 676 
583,4 kg zbóż,

roku skup śred 
hektara: 366,2 
litrów mleka i 
wobec osia?a-

dukcja warzyw owoców.

nych obecnie — 225 kg, 406,3 
litrów i 576,6 kg.

Osiąganie tych celów wyma 
ga wielokierunkowej działal­
ności gospodarczej, w stosun 
kowo krótkm czasie — sied­
miu lat. O powodzeniu przesą 
dza jednak polityka rolna par 
tii i rządu, która w sposób is-
totny zmieniła w 
tach warunki 
no-socjalne wsi.

■ ją będą przy tym 
przewiduje się, że

ostatnich la- 
ekonomicz- 
Wspomagać 
inwestycje: 

nakłady pań

Przyjmując, że w 1980 r. spo­
życie wzrośnie w Wielkopolsce 
do 95 kg warzyw gruntowych, 
6 kg szklarniowych oraz 44 kg 
owoców na mieszkańca, zbiory 
warzyw muszą zwiększyć się 
o ponad 45 procent, a owoców 
— aż dwukrotnie. Będzie to 
możliwe przy rozwoju zespo­
łowych form gospodarowania, 
budowie nowych szklarni 
(m. in. w rejonie Piły i1 Koni­
na), stosowaniu nowych od­

mian. nawadnianiu oraz uspraw 
niemb systemu dystrybucji. 
Tak np. niemal o dwie trzecie 
większy niż obecnie będzie od 
bilór bezpośrednio produktów

rolnych z gospodarstw, który 
mi to usługami zajmuje się 
aparat skupu.

Perspektywy rozwoju rol­
nictwa ujmują również żarnie 
rżenia spoza sfery produkcji, 
choć — jak specjalizacja czy 
kooperacja — ściśle z nią są 
związane. Współpraca i po- 
dzilał zadań między gospodar­
ką wielko i drobnotowarową 
będzie nadal czynnikiem in­
tensyfikującym wyniki1 ekono 
miczne. Przewiduje się. że oko 
ło połowa młodych zwierząt 
przeznaczonych na tucz pocho 
dzić będzie z Indywidualnych 
gospodarstw. Rozwiną się za­
razem inne proste związki 
kooperacyjne, przewiduje silę, 
że liczba takich zespołów pro 
dukcyjnych osiągnie 20—30 ty 
sięcy. Te formy gospodarowe 
nia zostaną upowszechnione 
równolegle ze wzrostem zna­
czenia rolnictwa uspołecznione 
go.

Perspektywy te dotyczą wzre 
stu podaży płodów, które w 
coraz większym zakresie 1 
uszlachetnia i wzbogaca prze­
mysł przetwórczy. Produkcia 
rolno-spożywcza w regionie 
daje 35 procent efektów całe 
go naszego przemysłu, zapew 
nia zarazem 12 procent ogólno 
krajowej podaży żywności. 
Daje to nam pierwsze miejsce 
w kraju. Precyzyjne zaprogra 
mowanie rozwoju wielkopol­
skiego przemysłu rolno-spo­
żywczego wywrze zatem znacz 
ny wpływ na sytuację rynko 
wą w roku 1980.

Realizacja założeń ustalo­
nych na VI Zjeździe partii dla 
tego przemysłu wyznacza Poz 
nańskiemu duże zadania roz­
wojowe. W ślad idą decyzje in 
westycyjne: w przyszłej pięcio 
łatce pochłoną one w Wielko- 
polsce około 20 mld zł. Takim 
kosztem zapewni się prawidło 
we zsynchronizowanie rozbudo 
wy przetwórstwa i jego mo­
dernizację, dla wyrównania 
dotychczasowych dysproporcji 
i unowocześnienia wyrobów.

Zamierza się więc powięk­
szyć pojemność ogólną maga­
zynów zbożowych, zwiększyć 
automatyzację procesów tech- 
nologiteznych w przemyśle ziem 
niaczanym; rozbudowę przet­
wórni owocowo-warzywnych 
w Pudliszkach, Międzychodzie 
i Kotlinie, budowę zamrażal- 
ni owoców w Międzychodzie. 
Dla skrócenia kampanii cu­
krowniczej konieczna jest b” 
dowa dużej cukrowni. Przewi 
dywany wzrost skupu żywca o 
150 000 ton powoduje potrze­
bę zainwestowania w przemysł 
mięsny ponad 5 mld zł. m. in 
na budowę dwu kombinatów, 
modernizacje sześciu istnieją­
cych zakładów, budowę 30 m?

Dokończenie na str 6

ZBILUT SĘK

liczkami idą kobiety. Jest 
niedziela, idą niesnlesz- 
no. Ubrane w długie, 

czarne spódnice, z dekoracyj­
nymi fartuchami na nich. Pięk 
ne, duże, w tonacji brązu ozdo­
bne chusty na ich głowach. 
Jest ciepło. W tych swoich nie 
dzisiejszych strojach nadają 
otoczeniu jakiejś specjalnej god 
ności. Obok — mężczyźni. W 
wysokich butach z cholewami, 
w czarnych, wysokich kapelu­
szach.

Krob:a koło Gostynia, 
ca Biskupiny. Dawne 
noszone są tu do dzisiaj, 
ne p:eśni, zwyczaje są tu 
obecne.

W Krobi — spotkanie

stoli- 
stroje 
Daw- 
nadal

ludo-
wych śpiewaków i zespołów. 
Jest Orlikowa z Szamotuł,
Skorupiński 
Są zespoły
kówca Górnego,

z Włoszakowic, 
regionalne z Bu-

z Ołoboku.
Rozmowy. śpiewy, ludowa bie 
siada. Starsze już kobiety, męż 
czvźni pieśni’ które im od Po­
czątku ich życia towarzyszą, 
intonują, innych do śpiewania 
porywają — z wyraźną radoś­
cią/ W pewnej chwili pośrod­
ku sali, którą stoły biesiadne 
wokół onasuja. wszyscy jed­
noczą się w tańcu przy muzyce 
kozła i skrzypiec. Także znaw 
cy i wyznawcv piękna wielko­
polskiego folkloru — prof. Józef 
Burszta, dr Józef Pieprzyk, 
muzyk Jerzy Dabert.

Owo spotkanie w Krobi przy 
pominą mi się, gdy pociągiem 
relacji Ostrów — Oleśnica ja-

dę do Garek. W Ostrowie by­
łem — w Klubie Spółdziel­
czym. Powiatowa Poradnia 
Pracy Kulturalno-Oświatowej, 
w ramach Ostrowskich Dni 
Kultury zorganizowała tam — 
Przegląd Plastyki Amatorsk:ej. 
Na ścianach obrazy w gablo­
tach rzeźby, koronki. Ich twór­
cami — nauczyciel, monter bu­
dowlany, gospodyni domowa. 
Wylepianki ze słomy. Na tle 
zielonej, to znów białej, brą­
zowej nlakatówki — dom ze 
słomy. W różnych wersjach. 
Skromny, zwykły i — rozbu­
dowany, szeroko rozsiadły, z

Próba podsumowania konkursu

Wielkopolanie w 30-leciu PRL
W
śnią 
dia,

roku 1973 redakcja „GŁO 
SU WIELKOPOLSKIE­
GO”, wspólnie z Rozgło- 
Poznańską Polskiego Ra- 
Wydawnictwem Poznań-

skim i Wielkopolskim Towa­
rzystwem Kulturalnym, przy 
znacznym poparciu material­
nym Urzędu Wojewódzkiego i 
Urzędu Miasta Poznania, ''.'Wo­
jewódzkiej Rady Związków 
Zawodowych oraz innych in­
stytucji — ogłosiła konkurs 
otwarty pod hasłem „Wielko-

Plonem konkursu będzie 
książka, mająca się ukazać w 
lutym przyszłego roku nakła­
dem Wydawnictwa Poznań­
skiego. Książka zawrze ob­
szerne fragmenty kilkunastu 
prac*), wybranych w ten spo­
sób, by zaprezentowany wy-

Ostatnio zakończony i roz­
strzygnięty konkurs pod ha- 
siem: „Wielkopolanie w 33-

polanie w 30-leciu 
dowej”.

Chodziło nam o 
drogą wspomnień,

Polski Lu-

zebranie tą 
pamiętni-

ków, refleksji ludzi związa­
nych z Wielkopolską obecnie 
lub w przeszłości — na temat 
ich codziennego życia. Cho­
dziło o wspomnienia ludzi pra 
cujących w różnych zawodach, 
na różnych stanowiskach, obra 
rających się w różnych środo­
wiskach. Chcieliśmy uzyskać 
materiały ukazujące losy 
Wielkopolan, ich radości i tro 
ski, wielkie i małe, ich u- 
dział w tworzeniu obecnego 
kształtu naszej ojczyzny, ich 
dokonania, począwszy od roku 
1945 aż do lat ostatnich, ma­
teriały, które pokazywałyby 
30 lat Polski Ludcwej przez 
uryzmat przeżyć osobistych i 
;ednostkowrych ludzi naszego 
regionu.

Czy to zamierzenie w pełni 
nam się powiodło? Na 
konkurs wpłynęło około 100 
u rac, z których co najmniej 
oołowa ma duże walory po­
znawcze. Materiał zebrany w 
konkursie utworzył coś w ro­
dzaju nanoramy lo- 
? ó w Wielkopolan w 
uągu 30 powojennych lat. I 
choć rzadko z kart wspom­
nień docierają do czytelnika 
nadzwyczajno sensacje, pano- 
•ama ta jest urozmaicona, na­
malowana różnymi barwami. 
Większość uczestników kon­
kursu pisała, unikając kolory- 
zowania.

leciu Polski 
piątym z 
konkursem,
lub

Ludowej" był 
kolei wielkim 

organizowanym
wspóiorganizowanym

przez redakcję „GŁOSU W5EL 
KCPOLSKIEGO”. Dotychczas 
urządziliśmy: konkurs na
„Wspomnienia powstańców 
wielkopolskich”, konkurs pod 
hasłem: „Wielkopolanie o ro­
ku 1945", konkursy na wspom 

, n;enia wysiedlonych w czasie 
okupacji i na wspomnienia 
przymusowo wywiezionych na 
roboty do III Rzeszy. Wybory 
prac nadesłanych na dwa 
pierwsze konkursy ukazały się 
w formie książek nakładem 
Wydawnictwa Poznańskiego. 
W najbliższym czasie ma się 
ukazać tom wspomnień Polo­
ków wysiedlonych do tzw. Ge­
neralnej Guberni W przygo­
towaniu są dwa kolejne tomy: 
wspomnień wywiezionych na 
roboty przymusowe i wspom­
nień pod hasłem Wielkopola 
nie w 30-leciu PRL. Wszyst­
kie książki ukazują się sta­
raniem Wydawnictwa Poznań 
skiego.

bór dawał przekrój tematycz­
ny materiału nadesłanego na 
konkurs. A wybierać jest w 
czym. Oto próbka interesują­
cej pracy zdobywcy jednego 
z wyróżnień Edwarda Pietza:

„Od 3 do 27 sierpnia uczest­
niczyłem w Okręgowym Kur­
sie Nauki o Polsce wraz z Pro­
pedeutyką Nauk Snołecznych 
dla nauczycieli szkół średnich 

w Poznaniu. Kierownikiem kur 
su była Klara Jędrzejczak,

wa. Lat 54, żona nauczyciela, 
gospodyni domowa. Wylepian- 
ki robi od 5 lat. „Jak mi tro­
chę czasu zbyło, gdy dzieci od­
chowałam. Kiedy długie wie­
czory. Lubię to robić, ale trud­
no mi to przychodzi. Słyszałam 
kiedyś, że można coś ze sło­
my... Próbowałam, co mi z te­
go wyjdzie. Dom jest ładniej­
szy. jak ma pewne odchylenia. 
A jak jest stary, to dach się 
w nim załamuje. Gdyby wszy­
stko było takie same, to by 
nie miało uroku. Ja kocham

Idę przez wieś w kierunku 
owego mostu. Wieś — .zwykła, 
dzisiejsza. Dzieci się w coś tam 
bawią na środku wiejskiej uli­
cy. Domy dostatnie, ale wszak 
że nieładne. To chyba oszczęd­
ność materiałów budowlanych 
tak zaważyła. Ich kształt ar- 
chitektoniczny ■ przynomina nni- 
dełka. A na wylepiankach Wal 
czaikowej — domy z pięknymi 
podcieniami, zadaszeniami.

naturo, oczy moje muszą 
widzieć. Ja nie z łupanej

coś 
sło-

Wieś się kończy, most jest 
daleko, pod lasem dopiero. 
Wokół — laki. Drewniane na 
mch przegrody, opłetowania.

Wielkopolski Festiwal Dożynkowy

żo ustawione. Przejeżdża mo­
stem wóz...

Dzisiaj kryje się dachy pa­
pą, eternitem. Nosi stylony. 
ortal:onv. Ale dawny strój sta­
rych kobiet, przepiękne dachy 
domostw ze słomianych wyle- 
pianek w tym wiejskim pejza­
żu, gdzie tak cicho, przed żni­
wami, gdzie pięknie prostota 
zwykłością — owemu działaniu 
człowieka nawiązującemu, ze­
spalającemu się z otoczeniem, 
krajobrazem — inny wymiar 
przydaje.

Przed paru dniami byłem na 
poznańskim Starym Rynku. 
Przy stolikach wyprowadzonej 
na Rynek kawiarni — dwóch 
dudziarzy. Stroje ich, ich mu-

Z polskiego pejzażu
podcieniami. Bociany na da­
chu, stokrotki, malwy w ogro­
dzie. Fura z woźnicą przejeż­
dżająca wiejską drogą. Wszy­
stko niby na tych wylepian­
kach z rzeczywistości wzięte, 
ale przecież — żyjące światem 
własnym, wewnętrznym. Gra­
żyna Kulikowska- instruktor 
Poradni: „To prace Władysła­
wy Walczak, Garki w Ostrow- 
skiem”.

my a całej, Jak żniwa będą, 
bo wtedy słoma jest jeszcze nie 
młócona.’’

zyka w tym otoczeniu
miejskich — miała 
charakter, pokazu,

w
ludzi 
sobie

skansenu.

Prsyjężdżam więc tam. Wieś. 
Niedaleko przystanku kolejo­
wego — dom nauczycielski, w 
którym mieszka pani Władysła

Dorn, w którym mieszka — 
służbowy. „My z mężem — w 
różnych wsiach. Ja w domu z 
dziećmi, on — w szkole”. Mąż. 
Aleksy Walczak: „Ludzie u nas 
pracowali społecznie, most zo­
stał naprawiony. Niech pan nie 
tylko te wylepianki ogląda, 
niech na.n też zobaczy most” 
Pani Władysława: „Mówią, że 
mam jechać ze swo-imi słomka 
mi do Poznania, bo dożynki, 
ale ja — lękam się”.

pasą się między nimi konie. 
Coraz to któryś głowę podnosi, 
grzywą wstrząsa. Drzewo oplot 
ków posiwiałe, poczerniałe od 
deszczów, wtopione naturalno­
ścią s<wej barwy i maiterii w 
zieleń łąk. Dalekie pasmo la­
su. Zboża. Wysokie. Przedziw­
ny. trudny do określenia za­
pach kwitnienia żyta nasyca 
swą wonią wszystko wokół. 
Słyszę nad sobą śpiew. To sko 
wronek. Nieruchomieje w po­
wietrzu, a potem jak kula 
snada gdzieś w bruzdę, ginie, 
taki sam jak ziemia. Most. 
Drewniane, jasne poręcze, świe

Ale jakże twarze tych starych 
ludzi były skupione. Jakże 
muzyką pochłonięte.

Dwa kroki dalej, pod domka 
mi budniczymj — ludowi twór 
cy. Obserwuję, jak jeden z 
nich, ubrany też tak niecodzien 
nie, niedzisiejszo, nracowicie 
w drzewie. rzeźbi jakąś figur­
kę. Skupiony na swoim za­
mierzeniu. Obojętny na natrza- 
cych, cała swoją wrażliwość.
sprawność rękom przeka-
zuje.

Twórczość ludowa — prosta, 
zwykła. Jak — człowieka serce.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

jednym z wykładowców prof. 
Józef Kwiatek. Po opuszcze­
niu liceum włączyłem się w 
rytm codziennej pracy szkol­
nej i nie miałem czasu zajmo 
wać się zagadnieniami teore­
tycznymi. Kurs w Poznaniu był 
więc dla mnie ważnym wyda 
rżeniem. Zapoznałem się tam 
z materializmem dialektycz­
nym, historycznym. Poznałem 
historię ruchu robotniczego, 
mówiono dużo o leninizmie, 
stalinizmie oraz o programie 
budownictwa socjalistycznego 
w Polsce. Na tematy poru-
szane na konkursie 
kuto wałem z żoną. 

Na kursie tym 
dużo szacunku do

dużo dys-

nabrałem 
wiedzy i

postawy tow. Jędrzejczak. Zło 
żyło się tak, że w życiu póź­
niejszym wiele jeszcze razy 
byłem na jej wykładach (...)

W końcu sierpnia 1950 ro­
ku wytypowano mnie na sta­
nowisko instruktora ideologi­
cznego przy Zarządzie Oddzia­
łu Powiatowego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego”.

O wybraniu tego fragmen­
tu zadecydowała jego typo- 
wość. Wielu autorów pisze 
właśnie o uzupełnianiu swego 
wykształcenia, często drogą 
dużych wyrzeczeń i. rezygna­
cji z łatwiejszego trybu życia. 
Nie wszyscy, którzy chcieli się 
uczyć, mogli sobie na to we 
właściwym czasie pozwolić. 
Oto zdobywca jednej z dru­
gich nagród, Michał Kolasiń- 
ski, pisze:

„Z jenieckiego oflagu wró­
cił ojca przyjaciel, nauczyciel
Stefan Niedzielski 
wa. Zorganizował 
młodzieży, którą 
doprowadzić do 
eksternistycznych

z Kiełcze- 
on grupę 

postanowił 
egzaminów 
z zakresu

szkoły podstawowej. Stałem 
się uczestnikiem kursu, ukoń 
czyłem go wczesną jesienią. 
To był dla mnie duży sukces. 
Także jesienią Julek (brat 
autora — dop. M.F.) rozpoczął 
naukę w gimnazjum. Jakże 
mu tego zazdrościłem! Pccząt 
kowo codziennie dojeżdżał do 
ILoła rowerem, później wy­
mógł na rodzicach ulokowa­
nie go na stancji, gdyż dojaz 
dy przeszkadzały mu w nau-
ce. To wszystko kosztowało,
•arna nauka także nie była bez 
ułatna, gimnazjum nadal było
orywatne.

Tymczasem 
nadchodziły

w Ponęto wie 
żniwa, lecz ha-

sło: „chłopcy, to i. tak wszy­
stko nie nasze!” nadal we wsi 
nie traciło aktualności. Ojciec 
dogadał się z kilku rozsądniej 
szymi parcelantami, że żniw 
■aokonają wspólnie przy po­
mocy folwarcznych maszyn. 
Rachunek ojca był prosty: oni 
-a polach maja zboże, ojciec 
orzygotuje i obsłuży maszy­
ny. Dawało to szansę zdoby­
cia środków na przetrwanie 
zimy. Porozumienie zawarte w 
grupie było namiastką spół­
dzielni produkcyjnej, o której 
w okolicy nikomu się jeszcze 
nie śniło. Dowiedziały się o 
tym władze powiatowe i surze 
.-iwiły jakimkolwiek wspólno­
tom produkcyjnym. Każdy —
powiedziano ma sprzątać
na swoim, spółdzielni produk 
"yjnych. to znaczy kołchozów, 
zakładać nie wolno”.

Druga cześć tego fragmentu 
dotyczy już spraw ściśle po- 
litycznych. Tematvka ta prze 
wija się w różnej formie przez 
wielo pra^. Nie snosób zresztą 
w tak zatytułowanym kon­
kursie uniknąć problemów po-
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Z pracowni poznańskich naukowców

Cybernetyka ekonomiczna
& ączność na małe i duże, 

a nawet kosmiczne od­
ległości stała się nieod­

łączną cechą naszej cywiliza-
ji, co więcej nieodzow-

iewiele ponad sto lat sła „cybernetyka”
temu francuski fizyk i opisać dokładniej niż to dotąd 
matematyk Andre Ma- j ’ ’

staramy się

rie Amperę napisał „Zarys fi­
lozofii nauk”, w któryną próbo- 
wał całą wiedzę ludzką ułożyć 
w jeden system. Każda ze zna 
nych ówcześnie nauk miała w 
tym systemie swoje określone 
miejsce. Pod numerem 83 Am 
pere umieścił naukę jeszcze 
nie istniejącą, która miała ba­
dać sposoby kierowania spo­
łeczeństwem. Nazwał ją cyber 
netyką. Przez dług; czas n;kt 
jednak nie używał tego termi­
nu. Dopiero w 1948 roku matę 
matyk Robert Wiener opubli­
kował książkę pt. „Cyberncty 
ka — czyli sterowanie i łącz­
ność w organizmach żywych i 
maszynach”.

Żywe organizmy odznaczają 
się zdolnością autoregulacji — 
np. ptaki i ssaki w sposób au­
tomatyczny, niezależnie od 
temperatury otoczenia, regulu 
ją temperaturę wewnętrzną 
utrzymując ją na określonej 
wysokości. Zasady działania 
tej autoregulacji są analogicz­
ne do zasady działania automa 
tycznej regulacji w urządze­
niach technicznych. Oba te 
przypadki można przedstawić 
za pomocą wspólnego schema­
tu i wspólnej teorii matematy 
cznej. Po-dobnie ująć można re 
gulację i sterowanie procesa­
mi społecznymi i ekonomiczny 
mi.

Najprostszą definicją cyber­
netyki jest określenie: nauka 
o sterowaniu i informacji, ma­
jąca zastosowanie w technice 
(cybernetyka techniczna), bio­
logii (bionika) i w ekonomii.

Cybernetyka ekonomiczna 
— zdaniem prof. dr. Zbignie­
wa Czerwińskiego, kierownika 
Zakładu Ekonometrii Instytu­
tu Statystyki i Ekonometrii 
poznańskiej Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej — to na razie 
jeszcze tylko hasło, to niejako 
formularz, który czeka na wy 
pełnienie. Przejście od skrom­
nego dotąd — w stosunku do 
potrzeb — zasobu informacji 
o zjawiskach ekonomicznych i 
możliwości iej przetwarzania 
do tak precyzyjnego sterowa­
nia procesami gospodarczymi, 
jak precyzyjnie sterować po­
trafimy na przykład lotem ra­
kiety kosmicznej, to jeszcze 
sprawa przyszłości; w proce­
sach gospodarczych w grę 
wchodzi bowiem człowiek, któ 
reg0 reakcji w różnych sytua­
cjach nie umiemy tak doskona 
le przewidzieć, jak reakcji prę 
ta metalowego na podgrzanie 
lub umieszczenie go w polu 
magnetycznym. W ramach ba-

robio.no powiązania między po 
szczególnymi zjawiskami eko-
nomicznymj (tym zajmuje się 
ekonometria), skonstruować 
modele zachowania się czło­
wieka lub bardziej złożonych 
jednostek gospodarujących i 
na tym tle wskazać, jak w 
pewnych sytuacjach winny się 
cne zachować. Nawet jednak 
wtedy, gdy teoretycznie da się 
to zrobić, często napotykamy 
barierę w postaci braku infor­
macji wyjściowej lub niedosta 
tecznej możliwości jej prze­
tworzenia, mimo ogromnego 
postępu w technice obliczenio 
wej.

Cybernetyka wykazała, że 
zbieżność procesów sterowania 
w różnych systemach nie jest 
czymś przypadkowym, że po­
dłożem tych procesów jest ’-n- 
formacja. System jest naj­
ogólniejszym pojęciem cyber­
netyki. Przez system rozumie 
się uporządkowany zbiór ele­
mentów lub części wzajemme 
oddziałujących na siebie. Sy­
stemem jest więc maszyna 
składająca się z pewnych 
ogniw i części, organizm żywy 
zbudowany z komórek, przed­
siębiorstwo jako zbiór utwo­
rzony z zespołów ludzi, urzą­
dzeń produkcyjnych, zasobów 
surowców itp. Ich własności i 
wzajemne oddziaływania moż 
na scharakteryzować przy po­
mocy opisu, rysunku, makiety, 
wykresu lub wzoru matema­
tycznego, czyli — ogólnie mó­
wiąc — modelu. Na modelu 
samolotu można badać działa­
nie sił aerodynamicznych. Ma­
kieta mikrorejonu daje ogólny 
pogląd na jego architektonicz­
ne formy. Badanie obiektów 
na podstawie modeli, tworzo­
nych na zasadzie analogii, na­
zywa się modelowaniem. Od­
grywa ono szczególną rolę w 
analizie obiektów, których nie 
można bezpośrednio obserwo­
wać. Dotyczy to m. in. proce­
sów ekonomicznych.

Zespół pracowników Zakła­
du kierowanego przez profeso 
ra Czerwińskiego zajmuje s ę 
modelowaniem czyli ścisłym 
matematycznym opisem takich 
sytuacji ekonomicznych, w któ 
rych trzeba podjąć jakąś de­
cyzję, czyli zaprogramować 
dalsze działania. Takich sytu­
acji jest wiele, zarówno w 
sferze drobnych decyzji organi 
zacyjnych (np. w jakiej kolej­
ności obrabiać detale na ma­
szynie), jak i w sferze wiel­
kich decyzji dotyczących całej 
gospodarki (np. jak podzielić 
fundusz inwestycyjny między

poszczególne gałęzie). Sformu­
łowanie problemu, wybór istot 
nych dla badanego zagadnie­
nia czynników, podanie infor­
macji wyjściowej — to zada­
nie ekonomisty. Budowa mo­
delu i znalezienie metody jego 
rozwiązania — to rola mate­
matyka. Samo rozwiązanie 
skomplikowanego problemu, 
to zadanie specjalistów od tle 
ktronicznej techniki obliczenio 
wej. W bezpośrednim sąsiedz­
twie Zakładu Ekonometrii 
znajdują się pomieszczenia 
Ośrodka Przetwarzania Infor­
macji Instytutu Statystyki i 
Ekonometrii WSE, wyposażo­
nego w dwie maszyny cyfro­
we „Odra 1013” i „Odra 1304” 
Do nich należy takie przetwo­
rzenie dostarczonych im infor 
macji, które da odpowiedź na 
postawione pytanie. To, oczy­
wiście, tylko uproszczony sche 
mat. Naprawdę granice mie­
dzy tymi zadaniami nie są
ostre. Cybernetyka
przede wszystkim

— to 
współ-

praca ludzi reprezentują­
cych różne nauki.

Cybernetyzacja ekonomii za 
początkowana została pod ko • 
nieć lat czterdziestych i z tego 
okresu datuje się też zaintere­
sowanie prof-. Z. Czerwińskie­
go tym podejściem do zagad­
nień ekonomicznych. W ubie­
głym roku akademickim otwo 
nzono na WSE kierunek: infor 
matyka i cybernetyka ekono­
miczna. Coraz bardziej bo­
wiem wzrasta zapotrzebowa­
nie na ludzi, którzy mając pod 
stawowe wiadomości z ekono-

nym warunkiem jej istnienia 
i rozwoju. Owo przekazywa­
nie informacji odbywa się w 
postaci prądów płynących 
przez kable, lub fal radio­
wych biegnących poprzez prze 
strzeń.

Niestety, nawet- promienio­
wanie radiowe może przeno­
sić dość ograniczoną ilość da­
nych w określonym czasie. 
Ilość ta zależy bowiem od sto 
sowanej częstotliwości drgań, 
a ta we współczesnych, naj­
bardziej zaawansowanych na­
dajnikach nie przekracza kil­
kunastu gigaherców. Odpowia 
da to kilkunastu miliardom 
drgań w ciągu sekundy.

Znacznie korzystniejsze, ze 
względu na ilość informacji 
możliwych do przeniesienia w 
określonym czasie, jest świa­
tło i tzw. bliska podczerwień, 
o zbliżonej do światła często­
tliwości drgań. Częstotliwość 
ta jest 10 000 razy większa niż 
w przypadku wspomnianych 
fal radiowych.

W jaki sposób realizowane 
jest przenoszenie informacji 
przez promieniowanie radio­
we? Otóż wytwarza się tzw. 
falę nośną o ściśle określonej 
częstotliwości. Przy pomocy 
odpowiednich urządzeń mode­
luje się ją, czyli nakłada na 
nią informację wchodzącą do 
aparatury, np. w postaci gło­
su ludzkiego.

Jeżeli zamiast promieniowa-

ciach współczesnej elektroniki. 
Jak wiadomo, pod naciskiem 
wymagań stawianych przez 
astronautykę nastąpiło kolo­
salne zmniejszenie rozmiarów 
urządzeń elektronicznych. Os­
tatecznie powstały układy sca 
lone o rozmiarach niewielu 
milimetrów kwadratowych, 
spełniające funkcje aparatów 
złożonych z przeszło tysiąca 
prostych elementów.

Przez analogię poszukiwano 
sposobów utworzenia odpowied
nio zmniejszonych 
optycznych. Pewne 
menty rozwijano od 
lat, jak np. włókna

układów 
ich ele- 

wielu już 
optyczne

— cienkie nici spełniające ro­
lę światłowodów (podobnie, 
jak kable służą do przewodzę 
nia prądu elektrycznego). Po­
jawiły się też lasery diodowe 
— małe źródła światła z arsen

go też wskazane było zastoso­
wanie laserów emitujących 
nie światło, a podczerwień. Na 
leży do nich cienkowarstwo­
wy laser neodymowy, wysyła­
jący promieniowanie o długo­
ści fali 1,064 mikrometra. Do 
wzbudzania tego urządzenia 
można użyć diody półprzewod 
nikowej. emitującej światło.

Promieniowanie lasera stano 
wi falę nośną, którą trzeba 
zmodulować — nałożyć na nią 
informację, jaką zamierza się 
przesłać. Do tego celu nadaje 
się m. in. przełącznik magne­
tooptyczny, który polaryzuje 
wiązkę promieniowania, czyli 
narzuca jej określony kieru­
nek drgań. Gdy przez przełą­
cznik płynie prąd, wzbudzany 
np. przez głos ludzki w mi­
krofonie, drgania odbywają
się w jednym kierunku, a gdy

mii organizacji przedsi
biorstw oraz odpowiednią wie 
dzę matematyczną potrafią 
modelować procesy ekonormcz 
ne w celu podejmowania de­
cyzji i przewidywania .skut­
ków takich czy innych posu­
nąć.

W aktualnej fazie — mó­
wi prof. Z. Czerwiński — 
umiemy rozwiązywać zagad­
nienia, w stosunku do po­
trzeb, skromne, ale cel jest 
jasny: sterowanie skompliko­
wanymi procesami ekonomicz­
nymi, eliminujące decyzje 
błędne bądź przypadkowe; pro 
wadzące do harmonijnego roz­
woju gospodarki.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

nia radiowego u:
światła, musi ono również 
mieć ściśle określoną częstotli 
wość drgań. Takie światło — 
tzw. spójne — potrafimy wy­
twarzać przy użyciu laserów 
dopiero od niedawna. Ale ma­
nipulacja promieniowaniem la 
serowym na ogół nie jest łat­
wa i wygodna. Normalnie w 
laboratorium trzeba używać 
urządzeń o znacznych rozmia 
rach i niemałym koszcie. Dla 
zapewnienia stabilnych warun 
ków prac z laserem nieodzow­
ne jest stosowanie dużej ławy 
optycznej, o długości ok. 6 
m. Dla odizolowania tego urzą 
dzenia od wpływu drgań zew-
nętrznych, 
zakotwiczyć 
podstawie,

trzeba je jeszcze 
na pływającej 

oddzielonej w ten
sposób od budynku i jej oto­
czenia.

Oczywiście, tego rodzaju u- 
kład jest absolutnie nieprzydat 
ny do celów praktycznej łącz­
ności. Na szczęście zdołano 
pokonać piętrzące się trudno­
ści, wzorując się na osiągnię-

Z reporterskiego notatnika

Zadania logiczne

Przemiana
Z siedmiu segmentów zaznaczonych na górnym rysunku grubszą 

linią należy ułożyć dwa kwadraty w taki sposób, aby wpisane 
dwójki znalazły się na podanych polach oraz aby suma liczb 
w każdym rzędzie poziomym, pionowym i wzdłuż przekątnych bieg­
nących z lewego górnego do prawego dolnego rogu była taka 
sama, (jc)

300 min przełączeń na sekundę

Światło zamiast 
fal radiowych

ku galu, odznaczające się dłu­
gim czasem działania i niską 
ceną.

Rozwój miniaturowych u- 
rządzeń — nazwanych układa­
mi optycznymi scalonymi — 
rozpoczął się w 1968 roku. W 
ciągu zaledwie kilku lat stwo 
rzeno Wpierw oddzielne ich 
składniki, a potem połączono 
je w harmonijne całości. Pow 
stały lilipucie pryzmaty, so­
czewki i zwierciadła, o grubo­
ści zaledwie kilku mikro­
metrów, wielkiej doskonałości 
kształtu i gładkości powierz­
chni granicznych.

Wytworzono też zminiatury­
zowane, skrajnie cienkie lase­
ry, m. in. z błonki poliureta­
nowej oraz domieszki barwni 
ka rodaminy 6G. Pod działa­
niem intensywnego promie­
niowania nadfioletowego błon 
ka taka stawała się źródłem 
światła spójnego o barwie 
czerwono - pomarańczowej. 
Niestety, tego rodzaju źródło 
odznacza się zasadniczym nie 
dostatkiem — barwnik ulega

nie ma prądu, zachodzą 
w kierunku prostopadłym 
pierwszego.

one 
do

Prędkość działania przełącz­
nika magneto-optycznego jest 
niezwykła. Tempo wynosi 300 
milionów przełączeń w ciągu 
sekundy. Jest to trzykrotnie 
szybciej niż w najdoskonal­
szym, współczesnym, stranzy- 
storowanym kablu współosio­
wym, stosowanym w łącznoś­
ci.

Wiązka z naniesioną infor­
macją, po przejściu jeszcze 
przez dodatkowe urządzenia, 
może być wysyłana światło­
wodem, albo innym kanałem 
do odbiorców. Prawdopodobnie 
ze względu na straty we współ 
czesnych światłowodach w naj 
bliższym dziesięcioleciu łącz­
ność przy użyciu układów 
optycznych scalonych ograni­
czy się na Ziemi do małych 
odległości. Znajdą one nato­
miast zastosowanie w przest­
rzeni kosmicznej. Prócz tego

bardzo szybko 
czas działania 
zaledwie kilka

Okazało się też,

zniszczeniu, a 
lasera wynosi 
godzin.

owe 
swą

układy, ze względu na 
szybkość działania na

większą chyba skalę, będą 
wykorzystywane w maszynach 
cyfrowych i innych urządze-

wody z włókien szklanych naj 
lepiej przewodzą nie światło, a

że światło. -. , - . , . .mach, gdzie światło i promie-

p r om ien ipwanie po dc z er wone 
o długości fali 0,8—0.86 i 
1,03—1,03 mikrometra. Dlate-

niowanie podczerwone będą 
mogły z powodzeniem zastąpić 
prąd elektryczny.

dr OLGIERD WOŁCZEK

Krajobraz współczesny
Ta nazwa stała się tylko 

wspomnieniem. Wieś Ło- 
sień przestała istnieć. 

Przestała istnieć, by ustąpić 
niejsca kolosowi, który — tak 
to pomyśleli urbaniści — stwo

potrzeby Polski w zakresie sta
li na długi czas. Czas 
mija. Przyspieszony 
kraju wymaga coraz 
dźwigarów, odlewów.

ten już 
rozwój 
więcej 
blach,

źących ją, przekopujących i
wyrównujących widnieją.

rzy podstawy dla scalenia po­
bliskich miast w jeden orga­
nizm, w nową aglomerację.

Decyzja zapadła przed dwo­
ma laty, w styczniu. Wówczas 
to Łosień, maleńki punkt na 
mapie, oddalony o 24 kilome­
try na wschód od Katowic, w 
oparciu o postanowienie Pre­
zydium Rządu został uznany 
za najlepsze miejsce pod budo­
wę Nowej Huty...

Daleko przed Łosie niem 
przybysz łatwo dostrzega zna­
miona charakterystyczne dla 
intensywnych robót. Dziesiąt­
ki samochodów-wywrotek — 
typowych, dużych i ogrom­
nych, tłoczy się na pospiesz­
nie ulepszonych szosach. Zwa­
łowiska przemieszczanej ziemi 
wespół z nowo wyżłobionymi 
rowami nasuwają skojarzenia 
z obszarem, dotkniętym katak 
lizmem. Błoto na budowie jest 
dokuczliwe, mimo wyraźnie 
zarysowanych dróg, bo tego­
roczny czerwiec deszczowy. Tu 
i tam majaczą ramiona dźwi­
gów albo czerpaki koparek, za 
głębionych w gliniastym grun 
cie.

Gdy dwadzieścia pięć lat te 
mu w podkrakowskiej wsi 
Mogiła rozpoczynano budowę 
Nowej Huty, dość powszech­
nie panowała opinia, iż ten me 
talurgiczny olbrzym zaspokoi

rur... Huta „Katowice” zwięk

przekazane tej wiosny do użyt 
ku, budynki dyrekcji Huty 
„Katowice” w Budowie, tak 
bowiem brzmi, aktualna nazwa

szy bardzo wydatnie potencjał 
tej gałęzi przemysłu. Będzie 
dostarczać 4,5 miliona ton stali 
rocznie, a jej pierwsze obiekty 
wejdą do eksploatacji w roku 
1976. Nowy wielki kombinat 
umożliwi zarazem podjęcie mo 
dernizacji całej hutniczej bran 
ży.

Mija połowa okresu, wyzna­
czonego na wznoszenie Huty 
„Katowice”. Mgr inż. Henryk 
Zaremba, naczelny dyrektor 
krakowskiego przedsiębior­
stwa „Budostal 4” *). któremu 
powierzono rolę generalnego 
wykonawcy ocenia, iż I etap 
robót ziemno-niwelacvjnych 
przebiegał pomyślnie. Na ob­
szarze ośmiuset hektarów trze­
ba było wykopać, przesunąć 
lub wywieźć 22 miliony me­
trów sześciennych piachu, żwi 
ru, margla. Ale to był dopie­
ro początek: potem zaczął się 
etap II — roboty betoniarskie 
i montażowe. Maszyn i urzą­
dzeń nadejdzie do huty 200 
tysięcy ton. a z konstrukcjami 
technologicznymi będzie tego 
jeszcze 10 procent więcej. Aby 
mogły one podiać nrace. trze­
ba uprzednio położyć 850 ty­
sięcy metrów sześciennych be 
tonu.

W gliniasto-ziemnej mag­
mie. zdającej sic falować pod 
naciskiem setek maszyn drą-

przyszlego kombinatu. Jego dy 
rektor — mgr inż. Zbigniew 
Szałajda, sprawujący arcy-
trudną funkcję kierowania ca­
łością in statu nascendi — 
przybył tu z Huty „Kościusz­
ko”, gdzie zyskał opinię nie­
zmordowanego organizatora.

wyrastających poęad ziemię 
fundamentów oraz konstruk­
cji metalowych — przyszłe 
wielkie piece, stalownię 
walcownie, wydziały przygoto­
wania rud, koksu... Bowiem 
Huta „Katowice” będzie naj­
większym tego rodzaju obiek­
tem w Polsce i jednym z naj­
większych w Europie.

Kanały — drogi — linie ener 
getyczne — dopływ wody — 
to były zadania pierwszopla­
nowe, z którymi na budowie
już się uporano. Obecnie coraz 
więcej montuje się stalowych 
konstrukcji. Z dnia na dzień
wyraziściej zarysowują się 
kontury lekkich hal o pofałdo­
wanych dachach. Niezastąpio­
ne „Osinobusy” czyli „Stary” 
przebudowywane w Osinach
na pojazdy dostosowane do 
przewozu ludzi, uwijają się 
pomiędzy obiektami, stając na 
zaimprowizowanych przystan­
kach, rozsypując robotników,

To on i sztab jego ludzi potra­
fią bezbłędnie poruszać się po 
niezmierzonym buro-glinias- 
tym terenie i wyczarowywać 
przed dziennikarzem z ledwo

„...potrafią bezbłędnie poruszać się po niezmierzonym buro-glinla- 
stym terenie i wyczarowywać przed dziennikarzem z ledwo wy­
rastających ponad ziemie fundamentów oraz konstrukcji metalo­

wych - przyszłe wielkie piece, stalownię, walcownie...”
Fot. — archiwum

robio.no


□ KW POSTĘP □ GSdW
Popularne hasłu „Bałtyk" 

— morzem pokoju” zo­
stało ostatnio uzupełnić 

ne hasłem innym, mianowi­
cie — „Ratujmy życie Bałty­
ku przed zagładą”. Dla rato­
wania Bałtyku przed zanie­
czyszczeniem powołano zespół 
ekspertów rządowych siedmiu 
państw nadbałtyckich: Danii, 
Finlandili, NRD, RFN, Polski, 
Szwecji, Związku Radzieckie­
go — dla opracowania projek 
tu konwencji o ochronie śro- 
dowiiska Bałtyku, która, jak 
wiadomo, została podpisana w 
Helsinkach w dniu 22 marca 
1974 r.

— Czy rzeczywiście stan za 
grożenia Bałtyku stał się już 
tak bardzo alarmujący, że na 
jego ratunek trzeba pospieszyć 
natychmiast, na podstawie 
podpisanej Międzynarodowej 
Konwencji?

Mgr inż. Stanisław Nawara, 
wicedyrektor Departamentu 
Ochrony Środowiska w Mini­
sterstwie Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska, 
który przewodniczył delegacji 
polskiej na konferencji! w Fin 
landii, powiedział przedstawi­
cielowi P. A. „Interpress”:

— „W wodach wpadających 
do Bałtyku na jedną część ścite 
ków przypada dziś jeszcze 
osiem części wody, ale jeśli 
nie będą przedsięwzięte ener­
giczne środki zaradcze — to w 
roku 1990 wielokrotnie powięk 
szy się ilość ścieków i zanie­
czyszczeń komunalnych, prze­
mysłowych oraz tych najgor­
szych, tzw. zarazy oliwnej. Dla 
utrzymania życia biologiczne­
go w morzu potrzeba co naj­
mniej osiem miligramów tle­
nu na litr wody, a tymczasem, 
w wyniku zanieczyszczeń, na 
głębokości poniżej 80 metrów 
od powierzchni, w niektórych 
rejonach, tlenu już dzisiaj pra 
wite nie ma. Powoduje to kom 
piętn ą martwotę i rozkład 
wszystkiego, co w normalnych 
warunkach na tych głębo­
kościach mogłoby żyć. Tworzą 
się więc tzw. pustynie denne, 
a obszar tych pustyń zajmuje 
driś 60 tys. km kw., czyli! oko­

Polski wodolot „Kometa III” w Stralsund (NRD).

montażystów, betoniarzy po sta 
nowiskach pracy. Koła samo­
chodów umazane rudym bło­
tem rozchlapują kałuże, mlasz 
czą w mazistych koleinach. 
Czasem widzi się, lustrując 
teren budowy, baraczki zaple­
cza którejś z grupy robót. Tu 
i ówdzie tkwi wyniosła wieża 
z reflektorami dla oświetlania 
terenu nocą. Czasem — rzad­
ko. jak na rozmach robót — 
wyłania się grupa ludzi w bia 
łych hełmach. Załoga pracu­
jąca na budowie Huty „Kato­
wice” liczy 13 tysięcy osób, a 
na oko zdawałoby się, że wie- 
lekroć mniej.

Kontynuuje dyrektor Z. Sza 
łajda: — Urządzenia huty bę­
dą odpowiadać aktualnym 
światowym wymogom meta­
lurgii żelaza. „Katowice” 
osiągną najwyższą w polskim 
hutnictwie efektywność pro­
dukcji. Na przykład wydaj­
ność pracy, mierzona ilością 
stali na jednego robotnika, wy 
niesie u nas 780 ton rocznie, 
gdy w Nowej Hucie uzyskuje 
się 200. A jest ona przecież 
naszym najnowocześniejszym, 
jak dotychczas, zakładem hut­
niczym.

Rytm budowy huty, tempo 
postępu robót, organizacja roz 
wiązywania codziennych za­
dań przy realizacji wielkiego 
kombinatu — wywierają nie­
zatarte wrażenie. Huta „Kato­
wice” będzie budowana najwy 
żej 57 miesięcy, przy czym 
zdolność produkowania dwóch 
milionów ton stali rocznie 
uzyska już po 38 miesiącach. 
Taki sam cykl budowy Nowej 
Huty trwał 216 miesięcy. Trzy 
dzieści przedsiębiorstw wyko- 
nawczvch. których poczynania 
zestraja Partyjny Zesnół Ko­
ordynacyjny KW PZPR w Ka 
towicach, ma w tym roku zre 
alizować roboty budowlano-

W Dniach Morza

Na ratunek wód
ło 15 proc, powierzchni całego 
Bałtyku.

— Z tego wynika, że proces 
zanieczyszczenia Bałtyku mu- 
siał trwać długo, skoro spowo 
dował aż tak ogromne spu­
stoszenia w środowisku mor­
skim, nie oszczędzając wybrze 
ży?

— Tak jest, niestety. Bałtyk 
stał silę dziś ogromnym zle­
wiskiem ścieków komunal­
nych, a także metalurgicznych, 
papierniczych, z przetwórstwa 
rybnego i iinnych, niesionych 
przez ponad 200 rzek wpada­
jących z 7 krajów do naszego 
wspólnego morza. A wokół 
Bałtyku, co warto przy­
pomnieć, istnieje 60 dużych i 
średnich miast i żyje 140 milio 
nów ludzi, zaś nadbałtyckie za 
kłady przemysłowe wytwarza 
ją ok. 25 proc, całej europej­
skiej produkcji towarowej. 
Bardzo groźne są zanieczyszczę 
n?a ropą. Tylko w ciągu ostat 
nich 9 lat mieliśmy na Bałty­
ku aż 270 awarii wielkich tan 
kowców, co wpłynęło na dal­
szy wzrost zaniteczyszczenia 
Bałtyku. Według danych z 1972 
roku, w warstwie do głębokoś­
ci pół metra od powierzchni 
wody na każdy litr przy­
pada 1—1,5 mg ropy, a w 
całym Bałtyku mamy jej 
aż ok. 110 tys. ton, który 
to stan powiększa się od 
300—900 ton każdego roku. 
Duże równiteż zagrożenie sta­
nowi DDT, używane szczegól­
nie w leśnictwie i rolnictwie. 
Przenika ono do morza ze 
wszystkich państw nadbał­
tyckich, powodując zatrucie 
m. in. ryb, a za ich pośred­
nictwem może przedostawać 
silę do organizmu konsumen­
ta. Warto przypomnieć, że kil 
kanrśęie miligramów DDT na 

montażowe wartości 4,2 miliar 
dów złotych.

— Bieżący rok to u ras rok 
betonu i montażu konstrukcji 
— mówi się na terenie Huty 
,.Katowice”.-Aby sprostać usta 
leniom planu, do Łosienia kie 
rowane są każdego dnia czte­
ry długie pociągi kruszywa. 
Trzeba się spieszyć, liczy się 
każdy dzień. Rok przyszły przy 
niesie niemal podwojenie za­
dań: roboty za 8 miliardów 
złotych! Nowy kombinat meta­
lurgiczny składać się będzie z 
tysiąca różnorodnych obiek 
tów. Torów kolejowych po’oży 
się tu nie mniej niż 140 kilo­
metrów.

Co ma wspólnego Huta ..Ka­
towice’’ z Nową Hutą? Oba me 
talurgiczne giganty budujemy 
w oparciu o ścisłą współpra­
cę i pomoc radziecką. I „Ka­
towice’’, i kombinat im. Le­
nina wyposaża się w podstawo 
we urządzenia, importowane z 
ZSRR. Trwają stałe konsulta­
cje projektantów i fachowców 
polskich i radzieckich. Z na­
szej strony stworzenie koncep 
cji największego przedsięwzię­
cia inwestycyjnego w historii 
polskiego hutnictwa, jakim 
jest Huta „Katowice” poru- 
czono gliwickiemu „Biprohu- 
towi”. Niebawem nastaną dni, 
kiedy do Łosienia nadchodzić 
zaczną transporty urządzeń z 
stu trzydziestu krajowych 
przedsiębiorstw z hutami „Zy­
gmunt”, „Zabrze” i „Ferrum” 
na czele. Do Łosienia trafią 
też urządzenia hutnicze naibar 
dziej renomowanych firm 
świata.

W maju, kilka tygodni te­
mu, budowniczych Huty „Ka­
towice” odwiedził Edward 
Gierek. Interesował się nie 
Udko postępami robót, lecz tak 
że warunkami nracy i życia wie 
lotysięcznej załogi. Z końcem 

jeden kilogram masy żywego 
organizmu jest już dawką 

śmiertelną i dlatego Polska 
uczyniła słusznie, zabraniając 
już w 1972 r. stosowania tego 
środka w naszym rolnitetwie i 
produkcji przemysłowej. Mi­

mo tego niewesołego obrazu 
jestem jednak optymistą iwie 
rzę, że Bałtyk nie będzie mar­
twym morzem, bowiem zawie 
ra on zbyt duże zasoby mine­
ralne, fauny, flory i możliwoś 
ci wykorzystania potencjału 
energetycznego, jak również 
zbyt bogate są jego wartości 
rekreacyjne, aby państwa nad 
bałtyckie dopuściły do ich 
zmarnowania.

— Jakie są dotychczasowe 
wyniki wspólnej akcji siedmiu 
państw w obronie Bałtyku.

— Najważniejszym wyni­
kiem konferencji dyplomaty­
cznej w Helsinkach jest zgod­
ność poglądów wszystkich sied 
miu nadbałtyckich państw 
sygnatariuszy Konwencji, któ 
re jako wspólny cel postawiły 
ochronę środowiska Bałtyku. 
Dlatego też, nie czekając na 
ratyfikację podpisanej 22 mar 
ca br, Konwencji, gdyż może 
to potrwać jeszcze do dwóch 
lat, wszystkie państwa, które 
do niej przystąpiły, zgodziły 
się na powołanie komisji tym 
czasowej, która ma przygoto­
wać na konferencji we wrześ­
niu br. projekt programu rea­
lizacji Konwencji. Polska, co 
mogę tu dodać, już nawet 
przystąpiła do działania, nie 
czekając na rozpoczęcie wrześ 
niowej konferencji.

Niebawem zostanie powoła­
ny specjalny zespół rządowy, 
który zajmie się opracowa­
niem programu skutecznej 
ochrony środowiska Bałtyku 
w ramach realizacji postano­
wień Konwencji Helsińskiej. 
Program nasz będzie przewi­
dywał m. in. przygotowanie 
wszystkich polskich statków 
morskich do magazynowania 
odpadów — bez spuszczania 
ich do morza, a równocześnie 
porty zostaną dostosowane do 
przyjmowania zmagazynowa­
nych na statkach zanieczysz­
czeń i odpadów. Na ten cel 
rząd nasz przeznacza w pier­
wszym okresie ok. 3 miliardy 
złotych: w tym dwa na przy­
gotowanie portów i statków, 
a 1 miliard na budowę oczy­
szczalni i utylizacji ścieków 

tego roku liczba zatrudnionych 
przy wznoszeniu kombinatu 
sięgnie 20 tysięcy osób. Dzięki 
sprężystej organizacji roboty, 
zmontowano już zespół 
NRD-owski.ch budynków typu 
„Lipsk” z aluminium, szkła i 
płyt. Zamieszkało w tych 
obiektach 2000 robotników, 
dwa razy tyle dojeżdża do za­
jęć z okolicy, a .5.500 rozloko­
wano w prywatnych kwate­
rach. Ale w ciągu najbliższych 
miesięcy budowniczowie- no­
wej huty otrzymają 1.800 miesz 
kań. Będzie to zaczątek 35-ty- 
sięcznego miasta, które stop­
niowo zacznie łączyć Sosno­
wiec z Będzinem i Dąbrową 
Górniczą.

Huta „Katowice”, Port Pół­
nocny, kompleks zakładów Fa 
bryiki Samochodów Małolitra­
żowych Bielsko-Tychy. Olbrzy 
mie inwestycje, rozpoczęte 
przed Trzydziestoleciem, sta­
nowiące pomost w dziesięciole 
cie następne. Kontynuacja za­
początkowanego u początku 
drogi programu socjalistyczne­
go uprzemysławiania kraju — 
podstawy postępu i poprawy 
warunków życia. Teraz realizu 
jemy industrializacyjne przed­
sięwzięcia sprawniej, oszczęd­
niej. Przy budowaniu Huty 
„Katowice” wystarczy połowa 
liczby robotników, zaangażo­
wanych przy budowaniu No­
wej Huty.

Podkrakowski kombinat 
trwale wpisał się w krajobraz 
Polski Ludowej. Nowa Nowa 
Huta, spod Dąbrowy Górni­
czej. bedzie jednym z kolej­
nych motywów naszego współ 
czesnego krajobrazu.

WIESŁAW PORZYCKI

*) Przy budowle Huty „Katowi­
ce” r>racuje także poznańskie 
przedsiębiorstwo „Hydrobudowa 7”.

Bałtyku
na wybrzeżach: gdańskim, ko­
szalińskim i szczecińskim. 
Jestem pewien — zakończył 
dyrektora Nawara — że współ 
nym wysiłkiem wszystkich 
siedmiu państw zdołamy za­
chować życie na naszym Bał­
tyku, a wczasowicze i turyści 
na polskim Wybrzeżu będą 
mogli korzystać z plaż, słońca 
i kąpieli w wodzie pozbawio­
nej wszelkich szkodliwych za­
nieczyszczeń. (PAI)

Rewolucja w informacji
Definicji tego pojęcia 

można by przytoczyć 
kilka, jedna z częściej 

stosowanych mówi, iż: „infor­
matyka to techniki i metody 
przetwarzania informacji, a 
także nauka o automatycz­
nym i racjonalnym przetwa­
rzaniu informacji naukowej, 
technicznej i ekonomicznej — 
przy zastosowaniu maszyn ma 
tematycznych, w celu uspraw 
nienia postępu techniczno- 
organizacyjnego”.

Można bez przesady powie­
dzieć, że świat rzucił się na 
komputery. A stało się to bar 
dzo niedawno. Za prekursonkę 
nowoczesnych maszyn liczą­
cych uważa się bowiem ma­
szynę analityczną Charlesa 
Babbage'a, zaś h:sloryczną 
datą jest 7 sierpnia 1944 roku, 
kiedy to uruchomiono auto­
matyczny sekwencyjny kalku­
lator Uniwersytetu Harrarda.

Aktualnie prym wiedzie tu­
taj USA. Pierwsze kompute­
ry UNIVAC produkcji firmy 
Sperry Rand wykorzystane 
zostały przez Urząd Spisów i 
Ewidencji USA oraz przez 
firmę General Electric. Nastą­
pił gwałtowny rozwój automa 
tyzacji i wzrost liczby kom­
puterów w USA, Japonii, 
ZSRR i krajach EWG. Ponad 
40 procent wszystkich kompu­
terów zainstalowano w prze­
myśle i w niektórych bran­
żach, zajmują się one niemal 
całkowicie rozwiązywaniem ta 
kich problemów jak oblicza­
nie wypłat, analiza sprzedaży, 
ewidencja zapasów i dostaw, 
fakturowanie, sporządzanie ra 
chunków kosztów, planowa­
nie produkcji, księgowość, 
obliczenia naukowe, technicz­
ne i inne.

Ciekawa jest „geografia” 
komputerów. Według danych 
za rok 1970 kilka wybranych 
oaństw dysponowało następu­
jącymi bankami maszyn liczą 
cych. W USA było 90 000 kom 
puterów, w Japonii 8 000, da­
lej W. Brytania i RFN — po 
6 000, ZSRR i Francja — po 
5 000, Czechosłowacja i NRD 
już tylko po 300 i Polska z 
170 komputerami. Te liczby 
można skomentować inaczej: 
w USA na 1 milion ludności 
orzypadało 1 070 kompute­
rów, w Japonii 220, ZSRR 42 
a w Polsce — 10.

Do roku 1975 zostanie zain­
stalowanych u nas 530 kom­
puterów, co poprawi nam wy 
mieniony już wskaźnik do 34 
komputerów na milion lud­
ności. Ale to nadal niewiele. 
W tej sytuacji szczególnego 
znaczenia nabiera problem 
właściwego wykorzystania za­
instalowanych już maszyn.

Życie dowiodło, że w nie­
których dziedzinach działal­
ności człowieka takich jak na 
przykład informacja nauko­
wa, techniczna i ekonomiczna 
(INTE) informatyka jest jedy­
ną metodą pełnego korzysta­
nia z posiadanych informacji.

Tylko komputery potrafią 
zapanować nad codziennym za 
lewem informacji. W samych 
czasopismach z zakresu nauki 
; techniki obejmujących około 
50 000 tytułów ukazuje się 
"ocznie 2 miliony artykułów. 
Wydawanych jest 90 000 ksią­
żek, 200 000 sprawozdań z 
orać naukowo-badawczych, 
150 000 patentów i 20 000 
norm. Zbiory te podwajają 
się w okresie 4—10 lat. Ko- 
-zystanie z tych wydawnictw 
przy pomocy tradycyjnych

metod sprawia, iż w momen­
cie korzystania część z nich 
jest już zdezaktualizowana.

W RFN stwierdzono, że roz­
wiązywanie zadań, które już 
wcześniej zostały... rozstrzygnie 
te, powoduje zwiększenie wy­
datków na prace naukowo-ba­
dawcze o 30 procent (w USA 
o 10 proc.). Jest to oczywiście 
skutek nieznajomości fachowej 
literatury światowej.

•

W Polsce krajowy, zauto­
matyzowany system informa­
cji naukowej, technicznej i 
ekonomicznej będzie funkcjo­
nował po roku 1935, a już od 
reku 1975 uruchomione zos­
taną systemy specjalistyczne 
dla określonych dziedzin. Auto 
rzy programu automatyzacji i 
komputeryzacji natrafiają jed­
nak na opory określane mia­
nem 3 progów: organizacyjne­
go informatyki, ekonomiczne­
go i psychologicznego. Uprasz­
czając sprawę chodzi tutaj o 
kłopoty z właściwym, tech­
nicznie i kadrowo, rozwiąza­
niem systemu informatyki, o 
pokonanie uprzedzeń zwła­
szcza starszej kadry, przyzwy­
czajonej do pracy tradycyjny­
mi metodami i wreszcie o 
rzecz niebagatelną, ale koszty 
realizacji programu. Mamy 
bowiem stworzyć w Polsce 
30—40 dużych i około 40 000 
zakładowych ośrodków infor­
matycznych. Koszt dużego 
ośrodka zamyka się kwotą ok.

Komputery na usługach 
ekonomistów

TTiedy w 1967 roku w Wyż- 
szej Szkole Ekonomicznej 

w Poznaniu zainstalowano ele­
ktroniczną maszynę cyfrową 
„Odra 1013’’, nieliczna była 
grupka osób, które tworzyły 
Pracownię Przetwarzania Da­
nych ówczesnej Katedry Sta­
tystyki. Dzisiaj doc. dr Stefan 
Abt, który nadal kieruje eko- 
nomistami-informatykami, ma 
obowiązków znacznie więcej. 
Ośrodek Przetwarzania Infor­
macji Instytutu Statystyki i E- 
konometrii (bo tak się obec­
nie nazywa dawna Pracownia) 
przekroczył już liczbę 60 za­
trudnionych.

W ubiegłym roku dla potrzeb 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
zakupiono drugi komputer — 
„Odra 1304”.

Ośrodek Przetwarzania In­
formacji służy do kształcenia 
wszystkich studentów’ w zakre 
sie niezbędnej wiedzy informa 
tycznej, tutaj też przygotowy­
wani są specjaliści, którzy wy­
brali kierunek: Informatyka i 
Cybernetyka Ekonomiczna. Do 

ZADANIA LOGICZNEGO
ROZWIĄZANIE

dziesz mnie jesz­
cze kochał, jeśli 
będę młoda i 
znów czarnowło­

sa?

90 min zł a zakładowego — 
12 min zł.

Problemem jest też wybra­
nie najwłaściwszego sposobu 
korzystania z informacji, zgro 
madzonych przez komputery. 
Najkorzystniejszą formą są 
komputerowe „banki danych”, 
z których informacja może być 
szybko przekazywana na od­
ległość przy pomocy łączy 
czyli tzw. transmisji danych.

Obecnie już dobrze funkcjo­
nują „banki” informacji pra­
sowej, prawnej, finansowej, 
statystycznej. W niektórych 
państwach . (Francja, RFN, 
Szwecja) utworzono „banki ih 
tów. Torów kolejowych położy 
jące postawienie właściwej 
diagnozy oraz wybór przepi­
sów leczenia, dzięki stworze­
niu przy pomocy komputerów, 
kartotek chorób i chorych.

To tylko niektóre przykłady 
wykorzystania komputerów. 
Będą one zapewne coraz bar­
dziej różnorodne. Wydaje się 
bowiem, że wszystkie rozwi­
nięte kraje świata stoją obec­
nie przed problemem „rewo­
lucji informacji”. U podłoża 
jej leży fakt — że tylko kom­
puter zdoła obecnie panować 
nad zalewającą nas falą in­
formacji. Równocześnie zaś 
bez rzetelnych i aktualnych 
wiadomości nie sposób podej­
mować prawidłowe decyzje.

MAREK PRZYBYLSKI

kształcają się tu także aktual­
ni kierownicy życia gospodar­
czego na czwartym już Pody­
plomowym Studium Organiza­
cji Przetwarzania Danych.

Nowe pomieszczenia dla kom 
putera „Odra 1304” dostosowa­
ne są do potrzeb dydaktyki. 
Jest tu m.in. tzw. kabina dy­
daktyczna, wyposażona w łą­
cza telewizji przemysłowej, u- 
możliwiająca prowadzenie za­
jęć dydaktycznych w zakresie 
przetwarzania systemowego na 
tej maszynie w sposób akty­
wizujący słuchaczy.

Maszyny służą również pra-r 
cewnikom uczelni w reali^ji 
ich prac naukowych, a ^rże 
gospodarce narodowej, gdyż w 
ośrodku opracowuje się doku- 
men‘ację systemów elektronicz 
nego przetwarzania danych. 
Już opracowano pierwsze sy­
stemy EPD w zakresie zaopa­
trzenia i gospodarki materia­
łowej Zakładów Metalurgicz­
nych „Pomet” w Poznaniu, e- 
widencji obrotu lekami, rozpo 
częto prace nad systemem kom 
puterowego zarządzania bran­
żą. (o-bw)
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Yfooim zdaniem, nie same 
11 przepisy, artykuły C o-

strzeżenia dają rezultaty w
sprawie ochrony lasu, który 
jest sercem przyrody, spokoj­
nego wypoczynku, a tak czę­
sto bywa niszczony lekkomyśl­
ną ręką człowieka. Uważam, 
że tu powinno wkroczyć syste­
matyczne wychowanie szkol­
ne, nasilone środkami wizual­
nymi oraz rozdziałem progra­
mowym nauki o przyrodzie —
znaczenia lasu dla 
i państwa.

Zorganizowane 
szkolne uważam za

człowieka

wycieczki 
pożądane.

Kościoły chrześcijańskie uczciły 30-lecie PRL

W poczuciu obywatelskiej
współodpowiedzialności

Trzydziestolecie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludo­
wej upływa pod

Ludzie i las
Na opublikowany w cyklu „Co o tym sądzicie” 22 czerwca br. 

felieton pt. „Ludzie i las" otrzymaliśmy szereg listów. Autorom 
^dziękujemy, a wyjątki najcelniej szych wypowiedzi drukujemy po-

Mówimy: „czym skorupka za 
młodu nasiąknie, tym na sta­
rość trąci”. Zatem od dzieciń­
stwa powinniśmy wpajać zami 
łowanie do przyrody i taki u- 
czuciowy stosunek, żeby każdy 
zrozumiał szum lasu, jego głos, 
który prosi o spokój, czystoś^, 
poszanowanie. (2092)

( WINCENTY PYTA
Poznań

umacniania jedności i 
stronnej aktywności

znakiem
wszech- 
naszego

przypomnijmy, ćo na te­
mat wartości lasu mó" 

wił profesor Uniwersytetu 
Poznańskiego dr Adam Wo- 
dziczko. wielki szermierz idei 
ochrony przyrody, uczony, któ­
ry swoją nauką bez mała o pół 
wieku wyprzedził idee zawar­
te w słynnym dziś na cały 
świat orędziu U Thanta do na­
rodów w sprawie ochrony na­
turalnego środowiska człowie­
ka. Oto jego myśli: Człowieka 
niszczy cywilizacja. Jej wytwo 
rem są miasta. Miasta, choćby 
najpiękniejsze, dla zdrowia są 
macochą, prawdziwa zaś mat­
ką jest przyroda. Trzeba więc 
miastom zabezpieczyć zieloną 
przestrzeń życiową wolną od 
dymu, kurzu i hałasu.

Podjął więc profesor stara­
nia o zachowanie lasów w oko­
licach Poznania i jego to ini­
cjatywie zawdzięczamy, że pięk 
ne lasy miedzy Puszczykowem, 
Mosiną i Stęszewem, nazywa­
ne przez niego „płucami” Poz­
nania, zostału objęte ochroną 
prawną jako Wielkopolski Park 
Narodowy. Następnie rzucił ha 
sło: „Więcej lasów Poznanio­
wi!,,, domagając się zalesienia 
piaszczystych pól po wschod­
niej i zachodniej stronie Pozna 
nia skąd wiatry rzucały na 
miasto tumany kurzu. I zno­
wu jego inicjatywie zawdzię­
cza Poznań swe piękne losy 
komunalne w dolinach rzek 
Bogdanki, Cybiny i Warty. Ra­
zem ze starszymi zajmują la­
sy komunalne bez mała 3 400 
ha. Pod tym względem wy­
przedza Poznań wiele miast 
w Polsce.

Czy jednak to naturalne bo­
gactwo Poznania jest w pełni 
wykorzystane dla rekreacji? 
Otóż nie jest wykorzystane w

prawobrzeżnej części miasta. 
Pomimo dobrej i taniej komu­
nikacji autobusów miejskich 
me są wykorzystane piękne la­
sy liściaste i iglaste koło Zie- 
lińca nad Jeziorem Swarzędz- 
kim oraz duży kompleks la­
sów iglastych i mieszanych mię 
dzy Kobylempolem a Tulca­
mi. Jakież mogą tego być przy 
czyny? Zupełny brak punktów 
gastronomicznych, choćby z na 
pojami. Drugi mankament to 
brak oznakowania dróg, a przy 
drogach brak ławek dla od­
poczynku, potrzebnych zwłasz­
cza osobom starszym. Miesz­
czuch boi się zapuszczać w 
las, nie wiedząc dokąd go dro 
ga zaprowadzi. I tu otwiera się 
wdzięczne pole dla inicjatywy 
aktywistów PTTK, którzy już 
wyznakowali setki kilometróro 
szlaków wycieczkowych na te­
renie województwa.

Wielką rezerwę terenów wy­
poczynkowych dla Poznania 
stanowi Puszcza Zielonka, po­
krywająca kilkanaście tysię­
cy hektarów. Ofiaruje piękne 
krajobrazy, niezmąconą ciszę, 
czyste powietrze i czystą wadę 
w jeziorach, których jest prze­
szło dwadzieścia. Teren tury­
stycznie nit wykorzystany, a 
przyczyną tego zupełny brak 
punktów gastronomicznych, ba 
zy noclegowej i zły stan dróg. 
Dlaczego też zamarł ruch wy­
cieczkowy w lasy Promna? 
Odpowiedź prosta. Turysta nie 
żyje samym tylko leśnym po­
wietrzem i pięknymi widoka­
mi. Miejmy nadzieję, że budo­
wany kolo stacji Promno „go­
ściniec” spowoduje ponowne 
ożywienie ruchu wycieczkowe­
go w tych wspaniałych la­
sach z jeziorami.

FRANCISZEK JASKOWIAK 
Poznań

7a bardzo celową uważam 
akcję Zarządu Lasów 

Państwowych, który od kilku 
lat urządza w lasach Wielko­
polski specjalne pola biwako­
we a także parkingi dla samo­
chodów. Tym samym łatwiej 
chronić lasy przed szkodliwy­
mi skutkami spalin samochodo 
wych.

A jak ochronić je przed ma­
sowymi wycieczkami? To już 
trudniej. Sądzę wszakże, że 
rozumna polityka wszelkich or 
ganizatorów wycieczek może 
tak rozładować ruch turystycz­
no-wypoczynkowy, by w wielu 
rejonach leśnych rzeczywiście 
można było wyeliminować owe 
tłumy.

społeczeństwa. Wielkie dokona­
nia trzydziestolecia budowy so­
cjalizmu napawają dumą wszy 
stkich obywateli bez względu 
na ich przekonania światopo­
glądowe czy religijne. Dotych­
czasowy dorobek Polski Ludo­
wej z satysfakcją podsumowu­
ją również Kościoły, wyznania 
i instytucje religijne. Niedaw­
no z okazji 30-lecia PRL od­
była się uroczysta sesja Aka­
demii Teologii Katolickiej w 
Warszawie. Kolejnym aktem 
uczczenia rocznicy było uro­
czyste posiedzenie Polskiej Ra­
dy Ekumenicznej. Do Polskiej
Rady Ekumenicznej należy
osiem następujących Kościo­
łów chrześcijańskich: Polski

TADEUSZ KWAPISZEWSKI 
Poznań

“T o prawda, że mieszkańcy 
wielkich miast zazwyczaj 

wybierają jako cel wycieczek 
niedzielnych niemal wyłącznie 
lasy, znajdujące się najbliżej 
miejsca zamieszkania. Ba, tak 
czynią nawet ci, którzy posia­
dają pojazdy i mogliby bez tru 
du pojechać gdzieś dalej, by 
nie tworzyć tłumu. Ale jak tu 
wytłumaczyć niektórym, że w 
odległości kilkudziesięciu kilo­
metrów od Poznania też są 
piękne lasy.

Proponuję, by bardziej popu 
laryzować dla zmotoryzowa­
nych czy rowerzystów takie 
właśnie rejony naszego woje­
wództwa. Wówczas wielu wy­
cieczkowiczów indywidualnych 
czy nawet małe grupy będzie 
można zachęcić do relaksu da­
lej od miasta, ale w ciszy i bez 
szkody dla naszych lasów.

ZYGMUNT R.
Poznań

terialnych dla dobra całego na­
rodu. W swej służbie chrześ­
cijańskiej wyznawcy Kościołów 
obecni byli przy wszelkich wy­
siłkach Państwa, mających na 
celu jedność narodu, rozwój 
wewnętrzny i pozycję naszego 
kraju na arenie międzynarodo­
wej. Udowadniali oni, iż spra­
wy te stanowią ich nakaz i po 
czucie odpowiedzialności oby­
watelskiej”.

W dyskusji, jaka toczyła się 
na sesji njówiono m.in. o kie­
runkach 'działalności Kościo­
łów w minionym trzydziesto­
leciu i o ich wkładzie w bu­
dowę kraju. Podkreślono też 
wkład Polskiej Rady Ekume­
nicznej i jej Kościołów człon -

;.... "■ ............

kowskich w dzieło pokojowej 
współpracy na kontynencie eu­
ropejskim. Wyrażono przeko­
nanie. że postawa i oddziały­
wanie kościołów zrzeszonych 
w PRE na zewnątrz przyczy­
niały się do rozsławienia do­
brego imienia Polski Ludowej 
i znaczenia naszego kraju za 
granicą.

Ciąg dalszy kościelnych ob­
chodów trzydziestolecia odby­
wał się w kościele ewangelic­
ko-reformowanym w Warsza­
wie. Odprawiono tam uroczy­
ste nabożeństwo dziękczynne, 
w którym uczestniczyli wszyscy 
zwierzchnicy i duchowieństwo 
Kościołów należących do PRE 
oraz wyznawcy świeccy.

Program rolny
Autokefaliczny Kościół Pra­
wosławny, Kościół polskokato- 
licki, Starokatolicki Kościół 
Mariawitów, Kościół ewangeli­
cko-augsburski, Kościół ewan­
gelicko-reformowany, Zjedno­
czony Kościół Ewangeliczny, 
Polski Kościół Chrześcijan 
Babtystów i Kościół metody- 
s.tyczny.

Uroczyste posiedzenie Rady 
połączone zostało z sesją nau­
kową przygotowaną przy współ 
udziale Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej. Sesję o- 
tworzył prezes Rady, ks. biskup 
Jan Nie wieczerzał, a główny 
referat pt. „Osiągnięcia PRL 
w trzydziestoleciu” wygłosił 
ks. prof. Witold Benedykto- 
wicz. Podczas sesji ogłoszono 
specjalne oświadczenie, w któ­
rym między innymi czytamy:

„Kościoły zrzeszone w Pol­
skiej Radzie Ekumenicznej, 
którym władze odrodzonej Pol 
ski zagwarantowały konstytu­
cyjnie równość wyznań i ure­
gulowały ich sytuację prawną, 
w poczuciu obywatelskiej od­
powiedzialności włączyły się 
aktywnie w dzieło odbudowy 
i rozwoju zniszczonego przez 
wojnę kraju. Czerpiąc swe si­
ły i inspiracje z ewangelicz­
nych nakazów służby Bogu i 
bliźnim, w poszanowaniu róż­
nic światopoglądowych i reli­
gijnych wszystkich współoby­
wateli, przyczyniły się one w 
ciągu minionego trzydziestole­
cia do utrwalenia i wzbogace­
nia wartości duchowych i ma-

Dokończenie ze str. 3 
łych masarń. Trzeba więc bę­
dzie zwiększyć moce wytwór 
cze przemysłu paszowego przez 
budowę kilkunastu nowych 
wytwórni i mieszalni oraz mo 
dernizację istniejących.

Rozwinie się zarazem prze­
mysł koncentratów spożyw­
czych, dzięki czemu każdy z 
nas skonsumuje ich dwa razy 
więcej nilż obecnie, a będą to 
przy tym nowe, lepsze wyro­
by. Zwiększony o 470 min 
litrów skup mleka wyznacza 
rozbudowę przetwórstwa w la 
tach 1976—1980. Przewidziano 
więc rozbudowę mleczarni w 
Środzie, Rawiczu, Wrześni, 
Ostrowie, budowę nowych — 
w Śremie, Szamotułach, Poz­
naniu, Pile, Kaliszu i Gosty­
niu oraz serowarni i proszkowni 
w Wolsztynie i Turku.

Zgodnie z partyjnym pro?ra 
mem przemysł rolno-spożyw­
czy zostanie doinwestowany w 
tempie o wiele szybszym niż po

zastałe gałęzie. Oczywiście, 
koszty tych przedsięwzięć będą 
niemałe, lecz jeszcze wfększe 
— efekty. Za siedem lat z 
Wielkopolski pochodzić będzie 
przetworzona w ciągu roku 
żywność wartości około 60 mld 
zł. Znaczy to, że przemysł re- 
gitenu powiększy swe możli­
wości wytwórcze o 72 procent!

Ta perspektywa wynika z 
racjonalnej gospodarki bazą 
surowcową, z założeń rozwoju 
rolnictwa. Bo partia przydaje 
mu pierwszorzędne znaczenie 
w realizacji programu rozwo­
ju społeczno-gospodarczego 
kraju.

ZBILUT SĘK

NA EKRANACH

Polska książką
1L

Swoją drogą dobrze, że 
sędziowie nie prowadzi­
li w klasyfikacji punk­

tów ujemnych. W Zamościu 
komisja podała miejsca tylko 
pierwszej dziesiątki, reszta 
dzięki tej wspaniałomyślności, 
zajęła równorzędne miejsca od 
10 do 28, majac na koncie ze­
ro punktów. W tej grupie rów 
nież i my się znaleźliśmy, ja­
ko że na pierwszym punkcie 
zwrotnym, w Brzeźnie, był je­
dnak sędzia, który namierzył 
nas trzy minuty przed czasem.

W dniu przerwy w tym mie 
ście, pracowicie wypełnionym 
interesującymi spotkaniami, 
według zasady „dla każdego (z 
dziennikarzy) coś interesujące 
go”, znaleźliśmy jednak chwi­
lę na ułożenie planów dalszej 
batalii. Robili to prawie wszy­
scy, o czym świadczyły pust-

SP-HBC NA KURSIE1”

ki w
Szkoły

pokojach Technicznej 
Wojsk Lotniczych,

gdzie mieszkaliśmy.
Niektórzy — o czym świad­

czyły opinie oficera dyżurne­
go biura przepustek — praco­
wali do późnych godzin noc­
nych. Następnego dnia rano je 
dnak, wszyscy, w lepszej lub 
gorszej formie, zameldowali 
sie na lotnisku i z poczuciem 
dobrze snełnionego obowiązku 
onuszczali perłe polsk;ei ar­
chitektury. Jeden z kolegów 
no piórze, niepoprawny Jerzy 
I., załatwił snbie nawet poże­
gnalne kwiatki od pieknej (co 
skonstatowaliśmy z nieukrvwa 
na zazdrością), blondynki Rów 
nież gospodarze etanu żegnali 
nas z żalem, jedni, że nie zdą 
żyli przekazać nam interesu­
jących wiadomości, inni, jak 
na przykład kierowniczka ka­
syna. dlatego, że zauważyła 
wyraźny wzrost utargu.

Fakt, że od Zamościa rajd 
zaczał sie naprawdę. Zamiast

Str. 6 - GŁOS - 29 VI 1974

prostych organizatorzy zaży­
czyli sobie przeloty, po znacz­
nie trudniejszych do nawigo­
wania, łukach. Przekonaliśmy 
się o tym już na pierwszym, 
dość łatwym odcinku, kiedy 
nadlatując nad Wisłę poczuliś 
my się zaabsorbowani pięk­
nem krajobrazu w okolicach 
Sandomierza. Ryszard zreflek 
tował się jednak w porę i za­
miast zobaczyć dokładnie to 
miasto, polecieliśmy nad Dwi­
kozy, którędy przebiegała 
nasza trasa.

Właśnie nad Dwikozami roz 
poczynaliśmy przelot po łuku; 
odchylony na południe miał 
nas zaprowadzić do Pińczowa, 
mety drugiego etapu.

W Pińczowie nie zdołaliśmy 
poprawić się w klasyfikacji. 
Znów z zerowym kontem zaj­
mowaliśmy miejsce w końców 
cc, razem z dziesiątką nam 
podobnych. A wszystko przez 
asekuranctwo.

Żaden z nas nigdy nie był 
w tym mieście, ustaliliśmy 
więc, że przelecimy nieco 
wcześniej, by mieć czas na 
ewentualne szukanie wyzna­
czonego ad hoc lądowiska. Zna 
leźliśmy je nawet dosyć łatwo, 
było widoczne mniej więcej 
z odległości sześciu kilome­
trów. Na tym ostatnim odcin­
ku wytraciliśmy więc nadrób 
ki czasowe, meldując się co do 
sekundy nad linią mety. Ko­
misja sędziowska przewidziała 
jednak ten taktyczny manewr, 
ustawiając punkt kontroli cza 
su na dziesięć kilometrów 
przed metą... Zaledwie kilka 
załóg potrafiło wyjść obronną 
ręką z tej próby, reszta „łapa 
ła” karne sekundy, niektórzy 
zaś (m. in. i my) stracili w

tym miejscu wszystkie punk­
ty.

Pińczów zaprezentował się 
chyba najlepiej spośród wszy­
stkich miast etapowych. Bez 
fanfar — za to dobrze zorga­
nizowane zakwaterowanie, wy 
żywienie — a więc to, co naj­
bardziej potrzebne, a także cie 
kawy program pobytu, w któ­
rym każdy z uczestników mógł 
zapoznać się z tym, co go in­
teresowało. Okolica ta, z dzień
nikarskiego punktu 
kryje w sobie wiele 
stek. Na jeden dzień 
my więc od siebie

widzenia, 
ciekawo- 
odsunęliś 
sportowe

zmagania, koncentrując się na 
poznawaniu uroków Ziemi Piń 
czowskiej.

Podczas gdy dziennikarskie 
notesy pęczniały od zapisków, 
druga, ważniejsza część załóg

piloci przygotowywała
się do następnego etapu, 
rego metę wyznaczono w 
wicach.

Znów otrzymaliśmy po

któ- 
Gli-

kil­
ka zdjęć do rozpoznania na
trasie i 
rannych

Trzeci 
wielkim

od wczesnych godzin 
hajda w drogę.

etap rozpoczynaliśmy 
łukiem, skierowanym

na północ przez Kielce, Włosz 
czowę, Koniecpol do Pilicy, 
skąd po prostej do Wolbromia 
i dalej do Gliwic.

Trasa na pozór dość łatwa, 
gdyby nie ostatni odcinek Wol 
brom-Gliwice. Przez kilkanaś­
cie minut- lecieliśmy nad mia­
stem, praktycznie pozbawio­
nym jakichkolwiek punktów 
orientacyjnych. Dla nas jedy­
nym punktem był maszt radio

stacji w Gliwicach, od które­
go w prostej linii na zachód 
znajduje się lotnisko Aeroklu 
bu Gliwickiego.

Szczęśliwie dotarliśmy do 
celu, nawet bez większych 
spóźnień. A że po drodze dziw 
nym trafem zdjęcia i znaki 
nieomal same wychodziły 
przed kabinę samolotu, poprą 
wiliśmy nieco nasz dorobek 
punktowy, plasując się mniej 
więcej w połowie stawki ry­
wali.

W Gliwicach zagiął na nas 
parol jakiś miejscowy fotore­
porter. Rozpoczęło się od tego, 
że nieomal wlazł nam pod śmi 
gło samolotu podczas kołowa­
nia, potem sfotografował Ry­
szarda, kiedy ten wyrażając 
się raczej niecenzuralnie, dmu 
chał na palec stłuczony w cza­
sie wbijania kołków do kotwi 
czenia samolotu. W sumie 
wszędobylski fotograf zrobił 
chyba kilkadziesiąt zdjęć, na­
rażając się przy tym co naj­
mniej połowie fotografowa­
nych.

Za to miasto stanowiło grat 
kę nie lada. Sławne nie tylko 
z racji przemysłu, hut, zakła­
dów przemysłowych, górni­
ctwa węgla kamiennego. Tak 
się składa, że Gliwice są sie­
dzibą największej w kraju 
Politechniki Śląskiej, oraz 
ponad dwudziestu wielkich 
biur projektowych. To są głów 
ne przyczyny dla których to 
niespełna dwustutysięczne 
miasto dysponuje najwięk­
szym w kraju (po Warszawie) 
potencjałem naukowo-badaw­
czym.

(Dokończenie jutro)

naukowa w Londynie
W Instytucie Kultury Pol­

skiej w Londynie otwarto wy 
stawę polskiej książki nauko­
wej. V7ystawa obejmuje 
przeszło 450 polskilch dzieł 
naukowych reprezentujących 
zarówno nauki ścisłe, jak i hu 
manistyczne, a także wiedzę 
techniczną. Wystawiono dzie­
ła wydane zarówno w języku 
polskilm, jak i w angielskim 
oraz niemieckim.

Organizatorzy ekspozycji 
przedstawili angielskilm czytel 
nikom reprezentatywny zestaw 
najwybitniejszych pozycjiuka 
zujących życie, działalność i 
dorobek naukowy jednego z 
największych polskich uczo­
nych, genialnego astronoma — 
Mikołaja Kopernika.

Szczególnie okazale prezen­
tuje się dorobek wydawniczy 
jednej z najstarszych instytu­
cji naukowych w Polsce — 
Wydawnictwa „Ossolineum”, 
które niedawno obchodziło 150 
rocznicę istnienia. (PAP)

Wielkopolanie 
w 30-leciu PRL

Dokończenie ze str. 3 
litycznych, tym bardziej, że 
towarzyszyły nam one od za­
rania Polski Ludowej na 
każdym kroku, zarówno w 
sprawach wielkich jak i ma­
łych. Czasem autorzy przed­
stawiają sprawy tak zwyczaj 
ne, że aż banalne, zwłaszcza, 
gdy się je ocenia teraz z pers 
nektywy lat. A jednak suma 
tych spraw, nawet drobnych, 
nawet najbardziej banalnych, 
zdawałoby się nie wartych u- 
mieszczenia w pamiętniku, u- 
zupęłnia obraz z przeszłości, 
czyni go bardziej plastycz­
nym i wymiernym.

I taka też będzie książka, 
która powstanie jako owoc 
konkursu „Wielkopolanie w 
30-leciu PRL”. Jako członek

„ZBRODNIA W KLUBIE TE­
NISOWYM” - to film pro­
dukcji wlosko-jugosłowiań- 
skiej, którego scenariusz opar 
to na motywach opowiadania 
Alberto Moravii z 1928 roku. 
Uwspółcześniono akcję, za­
mieniono niektóre główne po 
stacie, zachowując jednak po 
mysł intrygi.

Oto znakomity G bardzo 
przystojny) profesor uniwersy­
tetu, ekspert finansowy, teore­
tyk znienawidzonego przez 
młodych kontestatorów syste­
mu neokapitalistycznego, sta­
je się ofiarą ich perfidnej 
akcji terrorystycznej. Wpląta­
ny w kompromitujący romans, 
w narkotyczną „zbrodnię", 
udręczony brakiem porozu­
mienia z własną córką, za­
łamuje się w końcu, dopro­
wadzając w rezultacie do 
prawdziwej klęski tę, która 
była najtwardszą zwolennicz­
ką nowych metod walki z 
„systemem".

„Mało jest filmów tak pas­
jonujących i prowokujących 
jak film Franco Rossetiego — 
orzekł jeden z włoskich re­
cenzentów. — Jest to dzieło 
eleganckie, przenikliwe, no­
woczesne, demaskatorskie wo 
bec pewnego odłamu współ­
czesnej młodzieży. Reżyser 
utrzymał film w stylu wido­
wiskowego „dreszczowca", 
pełnego napięcia psycholo­
gicznego i erotycznego”.

W „Monthiy F:lm Bulletrn”, 
pochwaliwszy grę aktorów i 
pracę operatora, oceniono 
ten film mniej entuzjastycz­
nie: „Mamy tu do czynienia 
tylko z bladą namiastką rze­
telnej analizy psychologicz­
nej charakterów, przeprowa­
dzonej przez Moravię. Film 
może tylko w grubszych zary­
sach nakreślić motywy przej­
ścia Lilii od emocjonalnego 
konfliktu z ojcem do maka-
brycznego gestu 
ideologicznego...”.

Ten barwny film 
trochę swoistej

protestu

ma więc 
atmosfer

BOGDAN ZDANOWSKI

iury konkursu i jako 
autor wyboru prac do 
nia książkowego, niszę 
wa z dużą satysfakcją.

współ- 
wyda- 
te sło-

MARIA? FLEJSIEROWICZ

*) Na łamach „Głosu” drukowali­
śmy już fragmenty dwóch pa­
miętników.

nietypowego „kryminału", coś 
na kształt „ideologii” i — po­
dobno charakterystyczną dla 
współczesnej młodzieży za­
chodniej — „egzotykę” spraw 
uczuciowych. Lecz tytuł f!l- 
mu i nazwisko Alberto Mora- 
vi> na afiszu są jednako my­
lące... (kos)



Optymizm przed meczem
z Jugosławią

Rozmowa „Głosu" z K. Górskim

Piłkarze z Brna
ulegli Sparcie

Drugi w ostatnim okresie mię­
dzynarodowy mecz piłkarski roze­
grano w środę w Szamotułach. 
Tamtejsza Sparta po pojedynku z 
Motorem Hennigsdorf i pokonaniu 
drużyny z NRD 2:0, tym razem 
podejmowała młodzieżowa repre­
zentację z Brna. Czechosłowaccy 
piłkarze pokazali sie z lak najlep 
szej strony, co przy równie dobrej 
grze szamotulan sprawiło, że było 
to interesujące widowisko. Gospo­
darze nie zawiedli około 2 tvs. ze 
branych na stadionie widzów i 
pewnie zwyciężyli 3:1. Wszystkie 
bramki były wypracowane i pa- 
dły z efektownych strzałów. Tak 
więc czołowy zespół naszei ligi 
okręgowej odnosi również sukce­
sy w meczach międzynarodowych

(bon)

Mistrzostwo Polski dla Polonii?
Odpowiedź na py­
tanie - który z zes 
połów I ligi rugby
zostanie mistrzem .

X Piłkarskie Mistrzostwa Świata wkraczają w decydują­
cą fazę. Od niedzieli każdy zdobyty punkt i każda strzelona 
bramka może liczyć się na wagę któregoś z medali.
W czwartek wieczorem prze 

prowadziliśmy krótką rozmo­
wę z trenerem polskiej repre­
zentacji — Kazimierzem Gór­
skim.

Jak ze zdrowiem piłkarzy pol­
skich? Dotarły do nas informa­
cje, że Andrzej Szarmach byl 
kontuzjowany w meczu ze Szwe 
cją. Czy to coś poważnego?
— Nie. To drobna dolegli­

wość. Jestem przekonany, że 
napastnik Górnika Zabrze za­
gra w niedzielę przeciwko Ju­
gosławii. Pozostali zawodnicy 
czują się bardzo dobrze.

Czy w niedzielnym spotkaniu 
na Stadionie Leśnym we Frank-

— W pierwotnym zestawie­
niu. To znaczy z Musiałem w 
obronie.

Jak wygląda rozpoznanie Ju­
gosłowian?

wyjścia Jakóbczaka na boisko 
w którymś ze spotkań.

Czy w meczu z Jugosławią 
znajdzie się on wśród rezerwo-

Polski w br. otrzy­
mamy w najbliższą 
niedzielę, 30 czerw­
ca. Tego dnia o 
godz. 10 na stadio­
nie przy ul. Harcer 
sklej odbędzie się 
mecz, decydujący o
tym, który z zespołów: 
tytułu AZS Warszawa 
nia Poznań, okaże się

w składzie z trzech pierwszych 
meczy w IV grupie eliminacyj­
nej, czy z minionej środy?

Zanim powstanie tor wyścigowy

Interesujące inicjatywy 
Automobilklubu Wielkopolskiego

1VT ieć taki tor’’ — pisał kiedyś
1 dziennikarz „Motoru” o

Sachsenringu w NRD relacjo-
nując przebieg wyścigów samocho 
dowych na tym torze. Uniwersal­
ny tor, na którym rozgrywane mo­
gą być wyścigi samochodów, go- 
cartów i motocykli, wyposażony

king, trybuny, część pod dachem, 
pomieszczenia gastronomiczne i sa 
nitarne — jest sławny daleko po­
za granicami NRD. Lubią tam 
przybywać zawodnicy, chętnie też 
gromadzi sic publiczność.

O Sachsenringu nie pisze przy­
padkowo. W ostatnich dniach do­
wiedziałem się bowiem w Auto­
mobilklubie Wielkopolskim. iż 
wśród działaczy tej organizacji 
powstał pomysł budowy w Pozna­
niu toru wyścigowego, który mógł­
by również służyć za poligon szko 
leniowy wszystkim kierowcom. 
Że tor taki jest w Poznaniu potrzeb

Dlatego też kolejne inicjatywy 
A W zaslugją na odnotowanie: 
przewiduje się zorganizowanie na 
Nowym Mieście poradni „Fiata 
126p”, biura pośrednictwa sprzeda 
ży samochodów przy Ośrodku 
Szkolenia Kierowców, samochodo­
wej stacji „Zrób to sam”, gdzie 
kierowca dysponując potrzebnymi 
mu narzędziami będzie mógł oso­
biście usunąć mniej skomplikowa­
ne usterki samochodu. Od wrześ­
nia uruchomiona zostanie w AW 
poradnia dotycząca 'żagadnień ru 
chu drogowego. Natomiast w listo 
padzie i grudniu wszyscy chętni 
będą mogli zorientować się w

ny to nie ulega wątpliwości.
Z jednej strony olbrzymia popu­
larność i zainteresowanie sportami 
motorowymi Wielkopolan, z dru­
giej zawody motocyklowe i kar- 
tingowe rozgrywane ,są sporądycz 
nie, na wyłączonych z ruchu dro­
gowego ulicach. W niedziele no 
raz pierwszy no wojnie, będziemy 
mogli obserwować wyścigi samo­
chodowe. Przyczyna takiego sta-

Automobilklubie, 
samochody i jak 
kach zimowych.

jak przygotować 
jeździć w warun

Obok pewnych stałych przedsię-

nu jest prosta nie ma w Po-
znaniu miejsca w którym można 
by przeprowadzić tego typu za­
wody.

Koncepcją budowy toru z praw­
dziwego zdarzenia to najważniej­
sza, ale nie jedvną inicjatywa 
Automobilklubu Wielkopolskiego 
AW prowadzi 10 kół zakładowych 
w Poznaniu, delegaturo na Nowym
Mieście oraz T.esznie,
Nowrm Tomyślu. Ostrowie. Ostrze 
szowie i Pile. Od kilku lat jest
wyróżniany najlepsza organi-
zację samochodowego sportu no-
pularnego bo też jest w Po­
znaniu jednym z nielicznych, mo 
że nawet jedynym inspiratorem 
takich imprez.

wzięć AW proponuje kilka cie­
kawych imprez: eliminację, jazd 
konkursowych o „Srebrna kierów 
nicę”, „Międzynarodowy rajd sta 
rych samochodów”, terenowy rajd 
samochodami „Tarpan” dlą publi 
cystów rolnych, wspólnie z redak 
cją „Tygodnia”, konkurs fotogra­
fiki samochodowej, „Antenę bez­
piecznych dróg” polegającą na son 
dowaniu opinii użytkowników 
dróg wspólnie z Polskim Radiem. 
Redakcja „Expressu Poznańskie­
go’’ patronować będzie ciekawej 
imprezie turystycznej i rekreacyj 
nej „Grzyb grzybowi nierówny” 
zaś redakcja „Głosu” finałowi kar 
tingowych mistrzostw Polski na 
terenie wokół hali widowiskowo- 
sportowej „Arena”, (ask)

— Prawdopodobnie tak.
Dziękujemy za rozmowę, gra­

tulujemy dotychczasowych suk­
cesów, życzymy dalszych.

— Mamy nadzieję, że nadal 
trwać będzie nasza dobra 
passa. Pp słabszym meczu na­
stępny powinien być lepszy.

Rozmawiał:
ANDRZEJ KUCZYŃSKI

— W ubiegłym 
my z Jugosławią

roku graliś 
mecz towa-

rzyski, jak pan pamięta zremi 
sowany przez Polskę 2:2. W 
bieżącym roku wiosną spotka 
liśmy się z reprezentacją olim 
pijską tego kraju podczas tur­
nieju w Algierze wygrywając 
5:0. Wraz z Jackiem Gmo- 
chem obserwowałem barażo- 
wy pojedynek o wejście do fi 
nałów Mistrzostw Świata na 
tym samym stadionie we Frank 
furcie, gdzie grać będziemy 
w niedzielę, między Hiszpanią 
i Jugosławią. W środę obejrze 

.liśmy też połowę meczu na­
szych najbliższych rywali z 
zespołem RFN. Z tego ostatnie 
go spotkania dysponujemy fil 
mem.

Czy w pierwszej reprezentacji 
Jugosławii występującej w fi­
nałach mistrzostw gra któryś z 
piłkarzy zespołu olimpijskiego?

— Chyba nie. W meczu w 
Algierze z reprezentacją olim­
pijską istotne było potwierdzę 
nie naszych obserwacji co do 
stylu, sposobu gry piłkarzy z 
tego kraju. Najcenniejszym 
materiałem, jakim dysponuje­
my to film z meczu z RFN. To 
było spotkanie o najwyższą 
stawkę, stąd można wysnuwać 
wnioski najbardziej konkret-
ne. Najważniejsze jest,
abyśmy w niedzielę znowu 
grali z taką świeżością i w ta­
kiej dyspozycji, jak w trzech 
pierwszych meczach.

Niech w drużynie występują 
najlepsi. Ale z poznańskimi kibi 
cami to już tak jest, że ciągle 
wypytują nas czy zagra zawod-
nik Lecha 
czak...

Roman Jakób-

— Trudno w tej chwili od­
powiedzieć na to pytanie. Bę­
dzie to zależało od koncepcji 
gry. Przewiduję możliwość

Rzut
obrońca 

czy Pclo- 
najlepszg

drużynq w tej dyscyplinie w kra­
ju. Transmisja z X Piłkarskich 
Mistrzostw Świata odbędzie się 
dopiero po południu, dlatego za­
chęcamy przynajmniej mieszkań­
ców tej części dzielnicy Nowe 
Miasto, aby wybrali się zoba­
czyć ten interesujący pojedynek 
Na zdjęciu: fragment meczu po­
między Polonią i Lechiq Gdańsk.

(ad)
Fot. — K. Przychodzki

• NA

Piątek w Murrhardt
Piątek był kolejnym dniem po­

bytu polskich piłkarzy w Murr- 
hardt Zapowiada się on bardzo
pracowicie nie tylko dla
ków, również osób
szących. O godzinie 11.00 
zespół dość intensywnie 
na boisku. O godz. 18.00

za wodni- 
towarzy- 

cały nasz 
trenował 
przepro-

wadzono zajęcia w ramach trady­
cyjnej już ..ścieżki zdrowia”. 
Przez cały dzień nełne rece robo­
ty miał dr J. Garlicki oraz masa-

Szewińska pokonała 
Boyle i Pursiainen
W czwartek wieczorem, pod­

czas międzynarodowego mityngu

żyści. Szczególnie ci ostatni dokła 
dają starań, żeby doprowadzić do 
pełnej sprawności zmęczone prze­
cież ciężkim turniejem mięśnie poi 
skich piłkarzy.

W sobole nasza ekipa wyruszy 
o godz. 14.00 autokarem do Frank 
furtu. gdzie w niedzielę ną Wald- 
Stadionie rozpocznie sie o godz. 
16.00 mecz z Jugosławia.

Polacy zamieszkają w oddalo­
nej o 15 km od Frankfurtu miej­
scowości Neu Derburg w hotelu 
„For^haus Grawenbruch". Noc z 
soboty na niedziele snedzą właś­
nie w tym hotelu. Natomiast bez-

W dramaturgii piłkarskiego 
meczu zdarza się i ta­

ki moment, w którym zamie­
ra najliczniejsza nawet i naj­
bardziej hałaśliwa widownia, 
bo kibice wstrzymują oddech. 
Podczas tych sekund ciszy 
tylko dwóch graczy staje na­
przeciw siebie do pojedyn­
ku z odległości 11 metrów: 
przyczajony w swej „świąty­
ni" bramkarz, i ten, który bę­
dzie strzelał „rzut karny". Z 
tego, jak strzelec ustawia so 
b:e piłkę, w który róg bram­
ki spojrzy, jak podbiegnie dc 
nieruchomej piłki, wywodzi 
bramkarz swoją niewielką 
szansę na zwycięstwo. No bo 
czy uda mu się „wymusić 
strzał w tę stronę, w którą 
zdecydował się wykonać des­
peracką robin&onadę?...

1 ekkoatl e t y cznego Helsinkach.
Irena Szewińska odniosła jeszcze 
jeden sukces. Wygrała ona silnie 
obsadzony bieg na 200 rn w czasie 
22,7. Drugie miejsce zajęła Boyle
(Australia) 23.0, a dopiero na
5 miejscu metę miineła Pursiainen 
(Finlandia) — 24,0. Wyprzedziły ją 
jeszcze Haglund (Szwecja) — 23.5 
oraz Rautanen (Finlandia) — 23,9.

Skok o tycze wygrał Kallionma 
ki (Finlandia) — 5,20, a w rzucie 
dyskiem triumfowała Kahma (Fin
landia) 65,02 przed Powellem
(USA) — 64 34 i Bruchem (Szwecja) 
— 64,02. (ot)

Z Wolsztyna

Mistrzostwa powiatu

W

najmłodszych 
lekkoatletów

Wolsztynie odbyły się ml-
strzostwa najmłodszych lekkoatle­
tów rocznika 1961. W poszczegól­
nych konkurencjach zwyciężyli —
dziewczynki: 
naniea) 14.4
(Wolsztyn nr 2) 
(Siedlec) 2:47.2:

100 m F. Wróbel (Ko
400 m E. Nowak

800 m D. Tomys 
wzwyż G". Szew-

czvk (Konamica) 1.26: w dal M. Ja
niszewska (Wolsztyn 3) 4.19:
kula S. Przybyła (Konanica) 6.22 
Chłopcy: 100 m S. Babimski (Ros 
tarzewo) 14.3: 400 m F. Pa‘e!ski 
(Kobanicą) 65,6: 800 m w. Wośko 
(Wolsztyn nr 1) 2:35,4: wzwyż R.
Chomicz (Wolsztyn nr 1) 
dal F. PatersM (Konali' 4,BR:
kula P. Wysocki (Wolsztyn nr 3) 
8,36. (kh)

pośrednio po meczu niedzielę
udadzą się autokarem w drogę po 
wrotną do „Sonne Post”. (PAP)

Z Gostyńskiego

sportów obronnych
W Krobi pow. Gostyń odbyła się 

III Powiatowa Spartakiada Spor­
tów Obronnych, zorganizowana 
przez ZP LOK w Gostyniu. Na 
starcie stanęło 95 zawodniczek i za 
wodników z 20 drużyn. Indywidual 
nie zwyciężył Jerzy Sikora (Siko- 
rzyn) 40 pkt. przed Walentym Jań 
czakiem (Ciołkowo). Tomaszem 
Tomkowiakiem (Piaski) i Bronisła 
wem Urbańskim (Szelejewo) wszys 
cy po 38 pkt Zespołowo najlepszą 
okazała sie ekipa koła LOK przy 
SIR Piaski, w składzie: M. i K. 
Ratajczak. S. "Woźny, W. Gubań- 
ski i C. Fiebig 132. pkt. przed dru­
żyną LOK Koła Terenowego Kro­
bia 130 pkt. i I,OK przy GS Pępo­
wo 127 pkt. (mb)

Sportowa rywalizacja 
pracowników PZU

W Gostyniu odbyły się pierwsze 
międzyoddziałowe zawody sporto­
we pracowników PZU z Krotoszy 
na, Rawicza i Gostynia.-W turnie­
ju siatkówki zwyciężył Krotoszyn 
przed Gostyniem i Rawiczem, a w 
strzelaniu ekipa PZU z Rawicza 
przed Gostyniem i Krotoszynem. 
Indywidualnie najcelniej strzela­
li: Henryk Mikołajczak i Stefan 
Kędziora, obaj z Gostynia oraz Ja 
cek Nowak z Rawicza, (mb)

„Lubański tak precyzyjnie 
wyegzekwował ■“jedenastkę*, 
że bramkarz nie wiedział na­
wet, w który róg padła pił-
ka".
zutów

„To największy mistrz
karnych rArzelcł

setki «< jedenastek* i wszystkie 
siedziały w sieci".

Za zatrzymanie piłki ręką 
na polu karnym, za podoięcR
szarżującego 
pastnika, za 
„wślizg", za 
daje się, że

na bramkę na- 
nieprzepisowy 

faul, kiedy wy- 
nie ma innego

sposobu uchronienia się przed 
golem, sędzia „dyktuje" „je­
denastkę". Sporne są to nie 
raz decyzje („honorowa bram­
ka dla gości padła z mało 
honorowej ♦•jedenastki**"). Z 
„jedenastki" rzadko napastnik 
„spudłuje" lub „przestrzeli". 
Ale jest jeszcze bramkarz...

„Słynny golkiper w koncer­
towy sposób obronił rzut kar 
ny strzelony w górny róg". 
,,Od czasu owego historyczne 
go karnego Murc nie chciaf
nigdy egzekwować 
nosiłki**".

Kto wie, czy

jede-

również
szwedzki napastnik nie podjął 
podobnej decyzji po wspania 
lej robinsonadzie Tomaszew­
skiego...

KOS

NIEDZIELA 30 VI

4 7.30 — „TV Kurs Rolniczy”,
J w tym „Przypominamy radzi­
my...”; 8.15 — „Nowoczesność w 
domu i zagrodzie”; 8.35 — „Bieg 
po zdrowie”: 9 — „Teleranek”, 
10 20 — „Ex libris”; 10.35 — „Ante­
na”; 10.50 — „Piosenka dla Cie­
bie”; 11.35 — „Radar”: 11.50 — 
Estrada poetycka — Konstanty 
Ildefons Gałczyński: .Wit Stwosz’ 
(fragmenty): 12.25 - „Przemyśl - 
rolnictwu” — nrogram publ.: 12.40 
Z cyklu: „Zapisane w pamięci” — 
„Kto za Polska”; 13.20 - „Nie tyl­
ko dla pań”: 13.50 — _ Dla dzieci. 
„Wakacyjne wędrówki” 14.20 — 
Losowanie Toto-Lotka; 14.35 
„Czarny kot” — węg. film fab.; 
15.50 — Piłkarskie Mistrzostwa
Świata — II runda, finały (kolor); 
17.50 _ „Przyjąć czy odrzucić”; 
18.40 — „Kim jestem” — program 
baletowy TV wefiierskiej Tańczy 
Luigi Bonino (Włochy — kol.): 
18.55 — „Refleksie obywatelskie”: 
20.20 — XII Kraiowy Festiwal Pol 
skiej Piosenki ..Opole 74” — ..Mi­
krofon i ekran”. W przerwie ok. 
godz. 21.20 Wiadomości sportowe; 
22.35 — Informacyjny magazyn
sportowy oraz nrzeglad Piłkar­
skich Mistrzostw Świata fkolor) ^

13.30 — „MPitaria. obronność, 
— nowoczesność”- 14 — „Moty­
wy” — magazyn kulturalny kra­
jów social tkolor): 14.30 — „Pol­
ska na morzu” — teleturniej: 15.30 

„Świat, obyczaje, polityka”: 16 — 
„Ogniomistrz Kaleń” — polski 
film fab,: 18 — Sprawozdanie z 
trójmeczu lekkoatletycznego Pol­
ska — Kanada — W. Brytania;
20.20 — „Gióconda bez uśmiechu” 
— rum. film fab.: 21.55 — „Balla­
dy śpiewa Stefan Zach” (kolor);
22.10 — „Kalejdoskop rytmów” — 
program rozrywk. TV czechosło­
wackiej.

PONIEDZIAŁEK 1 VII

1 10 _ Piłkarskie Mistrzostwa 
1 Świata — powtórzenie meczu 
Polska — Jugosławia (kol.); 16.15 — 
„Oferty”; 16.40 — „Echo stadio­
nu”; 17.05 — „Teleterie”; 18.15 — 
„Z Poznania na dalekie morza”; 
18.40 — „Teleskop”; 19 — Z cy­
klu — „Nauka polska w XXX-le- 
ciu”’ — rep ; 20.20 — Teatr TV — 
Jarosław Iwaszkiewicz: „Sława i 
chwata” cz. IV pt. „Epilog i dalsze 
ciągi”. Adaptacja i reżyseria — Li 
dia Zamków (kol): 21.55 — „Chwi­
la wspomnień” — rok 1971. Film 
dok. cz. I: 22.40 — Wiadomości 
snortowe: 22.50 — „Jutro” — fil­
mowa adaptacja dramatu muzycz­
nego Tadeusza Bairda — film TVP 
(kol.).
-a 17.35 — „Program II proponu- 
- je”; 17.45 — „W domu mistrza 
Jana” _  reportaż filmowy Zdzisia 
wa Wójcikiewicza (kol.): 18.25 —
„Sport u sąsiadów”; 20 20 — Z se­
rii: „Wszędzie źyja ludzie” — „Ko 
fanówie — kolorowi Indianie” — 
czechosł. film dok. (kol.): 20.45 — 
„Wesele łowicko-opoezyńskie” w 
wykonaniu Zespołu Ludowego 
..Poltex” z Łodzi (kol.): 21.10 — 
„Człowiek z lustra” — polski film 
animowany. Reżyseria — Zenon 
Wasilewski: 21.20 — „24 godziny” 
(kol.); 21 35 — „Doktor Ewa”, ode. 
8 „Porwanie” — nowela filmowa 
TVP.

WTOREK 2 VII
9 — „Poranek Telewizji Naj­
młodszych”; 10 i 20.20 — Z se­

rii: „Józef Balsamo” ode. IV franc. 
filmu (kol); 16.40 — Finał IX Olim 

piady Wiedzy Społeczno-Politycz­
nej ZSMW; 17.35 — „Szczecin — 
rok 1945”. Reżyseria i realizacja — 
Ryszard Zawidowski; 18.20 — „Buł 
garskie spotkania”; 18.40 — „Eure­
ka”; 19.10 — „Przypominamy, ra­
dzimy...”; 21.15 — Wiadomości spor 
towe; 21.20 — „Interstudio” — ma­
gazyn aktualności z krajów socj. 
(kol.); 21.50 — ..Co kto lubi” — 
program rozrywkowy.

• ) 17.50 — Filmy Kazimierza Ka- 
rabasza: „Muzykanci” i „Lu­

dzie w drodze”; 18 30 — „Zniszczyć 
pirata” — nowela filmowa TVP; 
20.20 — „Portret K. I. Gałczyńskie 
go” — biograficzny film dok.; 
20.55 — „Koncert na pokładzie” — 
amatorska orkiestra dęta Stoczni 
im. Adolfa Warskiego pod dyr. Ste 
fana Wojtynowskieigo (kol.); 21.15 
— „Zanraszamy ną wtorek — So­
pot 66”; 21.55 — „24 godziny” (kol.); 
2"1.05 — Teatr TV: „Miłość przez 
wieki” — Federico Gareia Lorca 
— „YERMA”. Reżyseria i oprać. 
TV Aleksander Bardini.

ŚRODA 3 VII

1 10 — „Czarodziej Glinka” — 
rada film fab.; 15.35 — ..Infor­

macje — Towary — Propozycje”; 
15.50 — Piłkarskie Mistrzostwa 
Świata — mecz: Polska — RFN 
(kol.); 17.40 — Losowanie Małego 
Totka; 17.50 — „Zmagania z Bałty­
kiem” — program pop.-naukowy; 
19.20 — Mistrzostwa Świata w pił­
ce nożnej — II runda; 21.’0 — „Po 
żegnanie weterana” — film dok. 
nrod. TVP (kol.); 22 — Przegląd Pił 
karskich Mistrzostw Świata i wia­
domości sportowe.

* 17.20 — „3 Koncert fortepiano­
wy” — Dymitra Kabalewskie- 

skiego gra Tatiana Charczenko; 
17.40 — Kino Miniatur: w progra­
mie filmy: „Anatomia” — Tadeu­
sza Rudzkiego. ..Pasja” — Jerze­
go Sowy. „Gość” _ Eneelho-ia 
Krala, „Przebudzenie” — Marii 
I ewandowskiej. „Quo Vadis” — 
Zbigniewa Petersona. „Po nrostu” 
— Jerzego. Butgajewicza i t c^zka 
Dobosza: 19.20 — ..Czarodziej Glin­
ka” — radź, film fab (kol); 21.05 — 

,,Z kowadłem i helikonem”. Kon­
cert w wykonaniu Orkiestr Dętych 
Czechosłowacji; 21.30 — „Malar­
stwo rosyjskie 1850—1900”; 22 —
Śpiewa Leonard Andrzej Mróz — 
solista Teatru Wielkiego w Warsza 
wie; 22.20 — „24 godziny” (kol.).

CZWARTEK 4 VII

1 7.25 — Piłkarskie Mistrzostwa
Świata — powtórzenie meczu 

Polska — RFN (kol.); 9 — „Pora­
nek Telewizji Najmłodszych”; 10 i 
20.20 — „Mordercą samotnych ko­
biet” — film fab. nrod. NRD; 
16.40 — „Wiem wszystko” — tele­
turniej: 17.05 — „Teleferie”; 18.15 
— Koncert Orkiestry Wojskowej; 
18.35 — Reportaż; 19 — TEST: TV 
Słownik Ekonomiczny; 21.55 — 
Wiadomości sportowe i kronika 
Mistrzostw Świata juniorów w ko­
larstwie torowym: 22.10 — Z cy­
klu: „Czym żyje świat” — publ. 
międzynarodowa (kol.); 22.55 —
„ITP”.
•I 16 50 — Nowa Huta w filmach 

dokumentalnych: „Pełnolet­
nia”, „Slabing”, „Budowałem mia- 
sto”; 17.50 — Polskie filmy animo­
wane — reżyserii Stefana Schaben 
becka: „Susza” i „Schody”; 18.05 
— „Monografie miast” — „Sko­
czów”; 18.35 — „Interparada” — 
pregram TV czechosłowackiej: 
20.20 — „Kalejdoskop sportowy”;
20.35 — „Cztery temperamenty” — 
film muzyczny TVP; 21.20 — „Zmią 
na wachty” — program TV NRD: 
22.30 — Z cyklu: „On i ona” — 
„Jej dzień powszedni”; 23 — „24 
godziny” (kol.).

PIĄTEK 5 VII

1 10 — „Obrońca życia” — weg. 
film fab.: 16.40 — „Najlepszy 

z najlepszych” — program pop.- 
naukowy (kol.); 17 25 — „Turysty­
ka i wypoczynek”: 17.50 — „Studio 
zlotowe TV Młodych”: 18.20 —
„Teleskop”; 18.4n — „Dialogi hi­
storyczne” — „Lublin 44”; 19 10 — 
„Przypominamy, radzimy,..”; 20.20 
— Z cyklu: „Zaśpiewajmy to jesz­
cze raz” — ode. V; 20.50 — „Pano­

rama” (kol.); 21.30 — „Czworo­
bok” — program publ. kult.

> 17 20 — „Dyplom i co dalej” — 
program publ.: 17.50 — „Adiu­

tant Jego Ekscelencji” — ode. TI 
radź, filmu ser.; 20.20 — „W kręgu 
młyna nad Lutynią” — program 
publ.; 20.50 — „Trzy kroki po zie­
mi” polski film fab.: 22.35 — „24 
godziny”' (kol.); 22.45 — TEST:
TV Słownik Ekonomiczny.

SOBOTA 6 VII

< 9 — „Poranek Telewizji Naj- 
1 młodszych”; 10 i 22.25 — „Po­
sag księżniczki Ralu” — rum. film 
fab. (kol.); 15 — „Program I pro­
ponuje”; 15.15 — „Nie tylko dla 
pań”; 15.50 — „Piłkarskie Mistrzo­
stwa Świata: mecz o 3 i 4 miejsce 
(kol.): 18.05 — „Pomorzany” — 
rep. filmowy; 18.30 — „Pegaz”;
20.20 — „Ach miłości pod kwitnącą 
pomarańczą” — Federico Gareia 
Torca; 21.55 — Wiadomości sporto­
we.
■ > 17.10 — „t.udzie nauki — prof.

dr Kazimierz Czyżewski”; 17.40 
— „Młodość, talenty, pasje — Akto 
rzy” (kol.); 18.10 — „Studio Jazzo­
we Polskiego Radia”: 18.40 — Z se­
rii: Mała encyklopedia zwierząt”, 
ode. IV — „Delfiny” — franc. film 
dok. (kol.); 20.20 — „Królewskie 
igraszki” — czechosł. film fab.: 22 
— „Rondo o złotym cielcu” — film 
baletowy pred. itigosł.-austriackiej 
(kol.): 22.45 — „24 godziny” (kol.). 
22 55 — „W letnim nastroju” — 
program TV litewskiej.

NIEDZIELA 7 VII

1 7 — „Technikum Rolnicze”; 
Ł 7.50 — „Przypominamy, radzi­
my...”; 8 — „Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie”; 8.25 — „Bieg po 
zdrowie”; 8.40 — Piłkarskie Mi­
strzostwa Świata — powtórzenie 
meczu o 3 i 4 miejsce (kol.): 10.15 
— „Z kamera wśród zwierząt”; 
10.50 —- „Ex libris”; 11.05 — „My-74” 
— teleturniej. Walczą: Kielce, Po­
znań i Rzeszów: 12.35 — ..Program 
dla wsi”; 12.50 — ..Piosenka dla 
Ciebie”; 13.35 — „Piórkiem i wę­

glem”; 14 — Estrada poetycka — 
Marian Grześczak — „Generacje”. 
Reż. — Irena Sobierajska; 14.15 — 
„Bank miast” — Nidzica — Pacz­
ków: 15.30 — losowanie Toto- 
Lotka: 15.50 — Piłkarskie Mistrzo­
stwa Świata — mecz finałowy oraz 
uroczystość zamknięcia mi­
strzostw (kpi.). W nrzerwie ok. 
16.45 — wiadomości sportowe;
18.20. 20.20 i 22.55 „Bank miast” — 
Nidzica—Paczków (kol.); 18.35 — 
„Najtrudniejszy pierwszy krok” 
recital piosenkarsld Anny Jantar; 
19 — „Refleksie obywatelskie”; 
20.35 — „Dwoje bliskich obcych lu­
dzi” — film prod TVP. Reżyseria 
— Włodzimierz Haupe: 21.30 — 
„Nieudana serenada”. Reżyseria —• 
Ryszard Ray — Zawadzki: 22.15 — 
Informacyjny magazyn sportowy.
9 13.15 — „Szkice wielkomief- 
“ skie” (kol.): 13.45 — „Młodzi na 
pochylni”; 14.15 „Sport i zaba­
wa”; 15.15 — „Magazyn lotniczy”; 
15.45 — „Lekarstwo na miłość” — 
polski film fab. 17.30 — „Spotka­
nie z Warszawą”; 18 — „Oryginały 
i transkrypcje” — w programie no 
pularne miniatury muzyczne i pieś 
ni oraz ich transkrypcje rozrywko 
we; 18.30 — „świat, obyczaje, po­
lityka”; 19 — Cztery pieśni kur­
piowskie — Karola Szymanowskie 
go; 20.20 — Słynne arie operowe 
kompozytorów rosvjsklch śpiewa 
Bernard Ładysz: 21 — „Sylwetka 
aktora — Jan Swiderski”; 21.35 — 
Zapisane w pamięci — „Nasze uni 
wersytety”; 22 15 — Filmowe Stu­
dio Młodych — „Dziewczyna i go­
łębie”. Reżyseria — Barbara Sass 
— Zdrot.

CODZIENNIE w programie: 1 i 
2: Dobranoc — 19.20; Dziennik lub 
Monitor — 19.30. (b)
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ZAPRASZA t WIELKI KIERMASZ 
orgonizowany na RYNKU JEŻYCKIM w niedzielę 30 VI br. w godz. cd 9-14 
POLECAMY PRALKI, LODÓWKI, DROBNY SPRZĘT ZMECHANIZOWANY, SŁO­
JE DO ZAPRAW, ARTYKUŁY Z TWORZYW SZTUCZNYCH I INNE ARTYKUŁY 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO.

4649-K1
ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW!

w

FABRYKA APARATURY
i URZĄDZEŃ KOMUNALNYCH 

„POWOGAZ*
w Poznaniu, ul. Janickiego 23/25

PRZYJMIE UCZNIÓW
do I klasy Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w zawodzie:

® tokarz,

• ślusarz.
Wy nagrodzenie miesięczne:

— I klasa — 200,— zł
— II klasa — 350,— zł
— III klasa — 3,40 zł na godzinę

plus premia do 15 proc.
Fabryka zapewnia dobre warunki 
w zakresie bhp oraz opiekę lekarską.

Zgłoszenia kandydatów:
Poznań, ul. Janickiego nr 23/25.

4150-K1

4575-KI

Samochód „SYRENA 105”, 
premie i ponad 500.000,— zł 

w jutrzejszym 
podwójnym losowaniu

W „KOZIOŁKACH"

Wojewódzki
Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu, ulica Kościuszki 57 
ogłasza na , rok szkolny 1974/75 

ZAPISY CHŁOPCÓW I DZIEWCZĄT
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
Dokształcającej w Poznaniu

w z a w o d a ch :
— ślusarz mechanik,
— ślusarz narzędziowy,
— tokarz — chłopcy i dziewczęta,
— frezer — chłopcy i dziewczęta,
— blacharz przemysłowy,
— mechanik aparatury automatycz­

nej — chłopcy i dziewczęta,
— elektromechanik — dla dziewcząt 

(tylko z terenu m. Poznania)
oraz do filii w Koźminie, ul. Pleszewska 32 
*

w zawodzie:
— ślusarz - mechanik
i do Warsztatu Szkoleniowego nr 5
we Wronkach, ulica Myśliwska 11

w zawodzie:
— ślusarz - mechanik.

Zajęcia praktyczne odbywają się we 
własnych warsztatach szkoleniowych, w 
oparciu o szeroki asortyment produkcji 
i usług przemysłowych, dostarczanych na 
rynek krajowy i eksport.

Nauka w szkole trwa 3 lata (dla blacha­
rzy 2 lata), a po je ukończeniu absolwen­
ci mogą ubiegać się o przyjęcie do Tech­
nikum dla Pracujących.

Uczniowie otrzymują:
— w I roku nauki do 260,— zł mieś.
— w II roku nauki do 380,— zł mieś.
— w III roku nauki do 600,— zł mieś.

Szkoła prowadzi internat i stołówkę (in­
ternat bezpłatny).

Do wniosku o przyjęcie należy załączyć:
1. Życiorys i 2 fotografie;
2. Świadectwo 8 klas szkoły podstawo­

wej lub wykaz ocen za I okres 
8 klasy;

3. Zgodę rodziców;
4. Świadectwo zdrowia z wynikami 

analiz.
Wnioski należy , zesyłać:

1. Zasadnicza Szkoła Zawodowa Do­
kształcająca WZDZ — 61-891 Poznań 
ul. Kościuszki 57.

2. Zasadnicza Szkoła Zawodowa WZDZ 
— Koźmin, ul. Pleszewska 32.

3. Warsztat Szkoleniowy — Wronki, 
ul. Myśliwska 35.

UWAGA! Uczniowie we Wronkach mo­
gą dodatkowo zdobyć zawód 
spawacza.

1680-K1

© Sprzedaż
Sprzedam suknię ślubną 
z krempliny + kapelusz. 
Łukaszewicza 7 m. 14. 

31410g
Sprzedam motocykl MŻ- 
250. Strykowo, ul. Świer­
czewskiego 5, pow. Po­
znań. 31307g
Sprzedam garaż motocy­
klowy, dzielnica Łazarz, i 
kaski. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 31141g.

P' nino G. Wolkenhauer, 
jasne, tanio sprzedam o- 
raz motocykl Junak. Po­
znań - Dębiec, Makowa 17.

3118«g
Jawę 250 sprzedam. Krzy­
wiń, ul. Kilińskiego 1 m. I.

31179g

Sprzedam motocykl Pan- 
nonia. Tel. 467-52, w godz. 
16—18. 31380g

Sprzedam palmę 1,60 m 
wysoką. Modrzę, Kościusz 
ki 63, pow. Poznań. 31224g

Pracownicy poszukiwani

Bank PeKaO SA - Oddział w Poznaniu, ulica 
Świerczewskiego nr 12 — zatrudni Zaraz 

kasjerki(rów) na miejscu oraz w Agencji 
Banku PeKaO w Gnieźnie, ul. Warszaw­
ska nr 8.

Wymagane wykształcenie średnie pełne, 
praktyka lub staż.

Zgłoszenia: Dział Kadr, ul. Świerczewskiego 
nr 12. 455 3-KI

Przetargi
Zarząd Dróg, Mostów i Zieleni w Poznaniu, ul. 
Wilczak 16 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na malo­
wanie znaków poziomych na ulicach m. Po­
znania, w ilości 30.000 m2 z materiałów zle­
ceniodawcy.

Termin wykonania do 22. VII 74 r. — 15.000 
m2 do 8. IX 74 r. — 15.000 m2.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w Sekretariacie Zarządu, ul. Wilczak 16.

Bliższych informacji w sprawie przetargu 
udzieli Dział Eksploatacji i Konserwacji, ulica 
Wilczak 16, pok. 108.

Termin składania ofert upływa dnia 14 li­
cząc od daty ukazania się ogłoszenia, natomiast 
komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 15 w lo­
kalu Zarządu, ul. Wilczak 16, pok. 108 o godz. 8.

Oferta winna zawierać oświadczenie, że ofe­
rent zaznajomił się z warunkami przetargu 
oraz warunkami wykonania zamówienia i że 
warunki te przyjmuje bez zastrzeżeń.

Zarząd zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania ptzyczyn oraz wybór 
oferenta. 4676-K1

ABSOLWENCI SZKÓL PODSTAWOWYCH!
Spółdzielnia Pracy Robót Elektrycznych 

1 Budowlanych „Stare Miasto"

w Poznaniu, ul. Ratajczaka 20

PROWADZI NABÓR UCZNIÓW
w niżej podanych zawodach:

© ELEKTROMONTER
nauka trwa 3 lata

wynagrodzenie
w I 
w II 
w III

roku 
roku 
roku

260,— zł
380,— zł
4,40 za godzinę

© MALARZ 
nauka trwa 2 

wynagrodzenie 
w I roku 
w II roku

0 MURARZ
nauka trwa 2 

wynagrodzenie 
w I roku 
w II roku

lata

260,— zł miesięcznie
380,— zł „

lata

420,— zł. miesięcznie 
500 — zł.

0 P ARKIECIARZ 
nauka trwa 2 lata 

wynagrodzenie
w I roku 420,— zł. miesięcznie
w II roku 500,— zł. „

Zgłoszenia przyjmuje się w biurze Spół­
dzielni przy ul. Ratajczaka 20 w godzi­
nach od 7 do 15, tel. 595-58. 3018-K1

Sprzedam ciągnik Zetor 
25-K po kapitalnym re­
moncie, młocarnię M6 i 
wielorak uniwersalny do 
uprawy międzyrzędowej, 
produkcji RFN. w dobrym 
stanie. Wiadomość Zyg­
munt Bogatko, 74-2<X> Py­
rzyce, Obrońców Stalin­
gradu 9, tel. 642 (całą do- 

____  3U62g
Kanapę oraz dwa kluby 
skórzane sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”i Grunwaldzka 
19 dla 31217g.
Sprzedani pianinó „Legni­
ca”. stan bardzo dobry. 
Kupię piec węgiówo-gazo- 

. wy. Tel. 522-35. 31232g
! Przednią szybę Mercede- 
: sa 190 — tanio sprzedam.
Albańska 22 m. 4, niedzie 
lę — godz. 10—11. 31305g

Sprzedam AVO - Simson 
250 ccm. Swarzędz, ulica 
Kórnicka 35. 31323g

Sprzedam SHL 175. Ulica 
Kanałowa 14 m. 15. 31388g 
Sprzedani fotele — skóra. 
Os. Wielkiego Pażdzierni 
ka 3 m. 22. 31522g
Okazyjnie sprzedam piłę 

! taśmową. Poznań, Gole­
szowska 1. 31525g

® Samochody
Sprzedam motocykl „Mat- 
chless” 350 Sport Poznań, 
Wawrzyniaka 29 rn. 2.

33801g
Trabant 601, 1972 r. sprze­
dam. Os. Bohaterów II 
Wojny 37 m. 18. 33634g
Sprzedam korzystnie Sy­
renę 103. w dobrym sta- 

; nie. Poznań, Słowackiego 
54/56 szkoła, godz. od 

17—19. 33574g
Sprzedam Syrenę 104 w 
idealnym stanie. Leszno, 
Jagiellońska 17 m. 1.

701p
Sprzedam samochód War- 

! szawa 224, z przyczepą, po 
j remoncie. Wiadomość po 
। 17, Poznań - Dębiec, ulica
Wrzosowa 10 m. 2. 31348g
Sprzedam Syrenę 102 wraz 
z garażem umiejscowio­
nym lub bez. Poznań, 
Świt 39 m. 5, tel. 446-99.

_____________________ 31125g
Sprzedam Warszawę 224. 
Dziubek, Żodyń 3, 64-212 
Siedlec, pow. Wolsztyn.

31230g
Fabrycznie nową Syrenę 
105 — zamienię na Traban 
ta, rocznik 1972—1973, lub 
sprzedam. Tel. 747-76.

31520g

© Lokale
Dwie nauczycielki poszu­
kują stancji na terenie 
miasta Leszna. Adres wska 
że „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 706p.
Pracujący po studiach — 
wynajmie pokój z wygo­
dami. możliwie centrum 
— od lipca. Oferty pro­
szę kierować: Andrzej Mi 
laszewski, 61-685 Poznań, 
Osiedle Przyjaźni 10 m. 85.

31387g
Studenckie małżeństwo, 
bezdzietne, wynajmie po 
kój, od października, na 
1 rok. Może być płatne z 
góry. Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31436g
Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-4, trzy pokoje, 
kuchnia, łazienka, c. o. — 
Śrem — Jeziorany — na 
M-3 w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 31471g.
Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe. dwupokojowe, 
kuchnia, przedpokój, ła­
zienka (72 Piła, na 
podobne lub mniejsze me 
trażem Poznań lub Czer­
wonak. Sałaciński, Piła. 
Roosevelta 38 m. 6. 3U21g
Zamienię pokój z kuchnią 
na I ptr.. w pobliżu Ryn­
ku Jeżyckiego, na 2 poko­
je. Warunki do omówie­
nia. Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 31133g.
Młody pracuiacy poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
31240g.

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
POZNAŃSKIEJ FABRYKI ŁOŻYSK TOCZNYCH gr 

w POZNANIU, uL Krańcowa 9

PRZYJMUJE NA NOWY ROK SZKOLNY 
KANDYDATÓW

DO ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ g
o specjalności:

❖ TOKARZ — chłopców i dziewczęta
<> MECHANIK maszyn i urządzeń przemysłowych — 

chłopców
0 SZLIFIERZ METALI — chłopców i dziewczęta
♦ ELEKTROMECHANIK — chłopców i dziewczęta 2™

Uczniowie ZSZ korzystają ze świadczeń, zagwarantowa- 
nych Układem Zbiorowym. Otrzymują miesięczne wyna- 
grodzenie do 750,— zł; mD

do LICEUM ZAWODOWEGO 
o specjalności:

♦ MECHANIK OBRÓBKI SKRAWANIEM.
Do Liceum przyjmowani są chłopcy i dziewczęta, wyróż- 

niający się w nauce.
Uczniowie niezamożni otrzymują stypendium. Po 4-letniej 

nauce absolwenci otrzymują świadectwo ukończenia szkoły 
średniej.

Kandydaci winni złożyć w sekretariacie szkoły następu- 
jące dokumenty:

1. Podanie z życiorysem. Sar
2. Świadectwo ukończenia szkoły podstawowej (tymcza- |@| 

sowę zaświadczenie ze szkoły stwierdzające, że kan- 
dydat jest uczniem 8 klasy, z równoczesnym podaniem 
ocen za I półrocze). Ow

3. Odpis aktu urodzenia lub dowód osobisty matki do ^nrn 
wglądu.

4. Pięć fotografii. iO
5. Szkolne świadectwo zdrowia. Tnm

Nauka odbywa się w nowo zbudowanej, nowocześnie wy- 
posaźonej szkole.

Wszystkim absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Po- 
znańskiej Fabryce Łożysk Tocznych, a absolwentom ZSZ, 
możliwość dalszej nauki w 3-letnim Technikum Mechanicz- 
nym dla Pracujących, wchodzącym w skład zespołu szkół. gW 

3852-K1 «

' Zamienię 2,5 pokoju, kuch 
■ nia. łazienka, c. o. 85 m1 

— na 2 pokoje małe, c. o.
1 Jeżyce. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31328g.

Poznań - centrum. Kom­
fortowe M-2 zamienię na 
M-3 Kraków, Rabka, Kry­
nica. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 31148g 
Zamienię pokój, kuchnia, 
łazienka, 42 m‘, w Zabrzu, 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31147g.
Pokój, kuchnia, I piętro, 
front — zamienię na rów­
norzędne, I ptr., Jeżyce. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 31150g.
Mieszkanie trzypokojowe, 
kwaterunkowe (c. o., got*ą 
ca woda. 51 ms). zamienię 
na większe, najchętniej 
willowe. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 31202g.
Studentka poszukuje 1- 
osobowego pokoju od paź 
dziernika. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 31284g 
Poszukuję pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 312O5g.

Zamienię mieszkanie 3-po 
kojowe, samodzielne, III 
piętro, balkon, łazienka, 
ogrzewanie elektryczne, 
stare budownictwo, Łazarz 
— na pokój z kuchnią, ła 
zienką, c. o., wzgl. odku­
pię przydział na M-2 lub 
M-3. Oferty „hrasa”. Grun 
waldzka is dla 3i246g.

Absolwentka wyższej u- 
czelni, poszukuje samo­
dzielnego pokoju w śród­
mieściu. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 31290g

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze. komfortowe, 2- 
pokojowe. I ptr. — na 3 
lub 4-pokojowe. z wygo­
dami. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31293g.

Słupsk! Mieszkanie dwa 
pokoje z kuchnią. II ptr., 
nowe budownictwo, c. o., 
telefon — zamienię na po 
dobne w Poznaniu. Ofer-

. ty „Prasa”, Grunwaldzka 
I 19 dla 31340g.

Mieszkanie spółdzielcze 
M-4 w Kościanie — zamie 
nię na równorzędne w Po 
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 31316g.
Kupię spiesznie mieszka­
nie własnościowe, w no­
wym budownictwie, 2-po 
kojowe M-3. Najchętniej 
dzielnica Rataje, Winogra 
dy. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 31379g.
M-2 kwaterunkowe, samo 
dzielne, wysoki parter, c. 
o., blisko Hetmańskiej —• 
zamienię na M-3. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 31347g.
Pracujące, bezdzietne mał 
żeństwo — poszukuje po­
koju od 1 września. Ofer 

i ty „Prasa”, Grunwaldzka 
I 19 dla 31367g.

UWAGA 
MIESZKAŃCY RATAJ!

W P H S 
Oddział Obrotu Mięsem 

w Poznaniu 
zawiadamia, że 
uruchomiony został

SKLEP 
mięsno wędliniarski 

na Osiedlu Jagiellońikim 
52/53 (pawilon handlowy) 
Sklep prowadzi działal­
ność usługową w zakresie 

WYPIEKU 
DROBIU NA ROŻNIE.

4645-K1



JARMARK WCZASOWO-TURYSTYCZNY PSS
W niedzielę, 30 czerwca 1974 roku w godzinach od 9 do 14

„SPOŁEM” PSS ORGANIZUJE

NA RYNKU JEŻYCKIM
JARMARK WCZASOWO - TURYSTYCZNY.

Stoiska zaopatrzone będą

W ODZIEŻ, GALANTERIĘ, DZIEWIARSTWO, OBUWIE

I W ART. SPORTOWO - TURYSTYCZNE oraz SŁODYCZE.

4585-K1

Praca 9 Nauka

Mechaników samochodo­
wych zatrudnię. Poznań. 
Knapowskiego 22. 31943g

Przyjmę ucznia krawiec­
kiego, może mieć 18 lat. 
Adres: Czerwonej Armii 9

_________________ 3177Ig

Liternik emeryt (rysow­
nik, również pismo od­
ręczne), przyjmie pracę. 
Oferty — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 31742g.

Przyjmę stolarza lub 
przyuczonego. Tel. 440-00. 

_______ 31970g
Przyimę pracę chałupni­
czą. Poznań, Łozowa 22 m. 
58. 31979g

Malarzy oraz przyuczo­
nych przyimę. Roosevel- 
ta 10 m. 8, wejście bocz­
ne. 31994*

Pomoc domowa na stałe 
do Wrocławia, potrzebna. 
Zgłoszenia: Poznań, ulica 
P^kna 52 m. 3, od eodz. 
16.30. 29591gpr

Mężczyznę, kobietę, przyj 
mie gosnodarstwo rolne. 
Zgłoszenia: Stary pvnok 
92 m. 2. 33509g

Tańców towarzvskich — 
wyucza Ad^la Szczurków 
na. Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

31014g

Przygotowanie do egzami 
nów poprawkowych (także 
dla zamieiscowych) pod 
kierunkiem pedagogicz­
nym. Traugutta 19 m 6. 
Zgłoszenia: godz. 19—20

31933g

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO g 
TEKSTYLNO ODZIEŻOWE g

w POZNANIU EĘ
ZAWIADAMIA ==

ŻE PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA
_ KONSUMENTÓW ZBIOROWYCH S

| na ODZIEŻ ROBOCZĄ [
— z dostawą w 1975 roku ~
S Zamówienia wypełnione w trzech egzemplarzach EE 
= z podaniem asortymentu, ilości, tkaniny, wzoru

laboratoryjnego (według katalogu) oraz EE 
terminu dostawy, prosimy składać:

S W TERMINIE DO DNIA 30 LIPCA BR. EE
~ pod adresem
= W. P. T. O. — P O Z N A N, ul. Kopanina 54/66 EE
= (telefon 612-51) =
■EE Polecamy: ubrania robocze ocieplane i watowane, = 
EE fartuchy, tpodnie drelichowe, nakrycia —
~ głowy, szale, rękawice, pończochy „Re- EE
EE 4252-K1 lax”, skarpety wełniane i bawełniane itp. =

Opony Michelin X, 185—15, 
używane, w bardzo dob­
rym stanie, z dętkami — 
odstąpię. Tel. 532-97, wie­
czorem. 32858g

Kupno O Sprzeda?
Sprzedam ogródek dział­
kowy z altana-camning 
na Bielnikąch. ul. Bema. 
Wiadomość: Os Manifestu 
l ipcowego 65 m. 1. Rata­
je. 33812g

Sprzedam koła kompletne 
550—16. Lipowczyk. Boja­
nowo, Świerczewskiego 4 
m. 2, pow. Rawicz. ,70.0p

Kupie bony PeKaO Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 31827g.

Sprzedam nawóz popleczar 
kowy. Tel. 530-39. 33873g
Sprzedam okazyjnie, w 
bardzo dobrym stanie sku 
ter „Larńbretta - 150 LiS” 
z kaskami. Gerber, Pogod 
na 30. 33895g

Sprzedam 10 rojów pszczół 
z ulami wlkp. i ule puste, 
w Złotnikach. Zgłoszenia: 
Poznań, ul. Zjazd 10 a.

31532g

Bony PeKaO kunię. więk 
szą ilość. Tel. 207-41

32443g
Szlakę, żwir oraz pustaki 
— może być z dowozem.
30 km, spiesznie kupię. 
Oferty — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 33901 g.

Motorowery Babetta 1 Pe 
gaz nowe, z gwarancją — 
nilnie sprzedam. Koperni 
ka 6 m. 4. 33110g
Sprzedani sumator elek­
tryczny „Facit” produk­
cji szwedzkiej. Tel, 522-00 

33777g

Maszynkę elektronową — 
kieszonkową do liczenia 
— sprzedam. Tel. 557-78 

33937g
Sprzedam garaż blaszany, 
duży, nietypowy. Zgłoszę 
nia po godz. 18 Królewny 
Śnieżki 3 (Ławica) 3166ig

Sprzedam biurko nlemiec 
kie w kolorze ciemnym. 
Osiedle Przyjaźni 18 Z m. 
310. 31542g

Sprzedam łódź turystycz­
ną z silnikiem, stan b. do 
bry — cena przystępna. 
Stanisław Karpiński, 82-004 
Czerwonak, ul. Gdyńska 
15. 3l551g

Bony PeKaO kupię Tele­
fon 741-79. 31783g

Nowoczesny zakład fry­
zjerski, odstąpię w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 33228g

Snrzedam wózek głęboki, 
dobrym stanie. Owsiana 
16 m. 3. 31860g
Sprzedam SHL-175. Po­
znań Jeżycka 36 m. 4.

31905g
Sprzedam skóry, baranie 
garbowane. Wiadomość — 
tel. 728-77. 31945g

Sprzedam pianino Calisla. 
stan dobry Informacje — 
teHfon 475-01 31565g

Sprzedam ciągnik Zetor - 
25 „Bocian” z pługiem i 
podnośnikiem. Walenty 
Pustkowiak. Gaj Mały, 
poczta Szamotuły, woj 
poznańskie. 31740g

WYJEŻDŻAJĄC NA URLOP 
nie zapomnij złożyć kuponu abonamentowego 

TOTO LOTKA I MAŁEGO LOTKA 
4635-K1

Sprzedam kosiarkę 1 ko­
paczkę konną w dobrym 
stanie. Luboń 4, Sobies­
kiego 46. 31860g
Sprzedam WSK-125, rocz­
nik 71, w dobrym stanie, 
cena 4.000 zł. Czaiński. Lę 
czyca, PólnecM 18. 3l859g

Q Samochody
Sinicę 1301 — stan Idealny 
okazyjnie sprzedam. Po­
znań, Podchorążych 18, 
tel. 679-797. 33650g
Sprzedam Skodę S-100.
Kasztelańska 17 m. 1, 
godz. 16—20. 34OO5g
Moskwicz 412, sprzedam.
Tel. 461-38. 33831g
Polski Fiat — specjalisty­
czny warsztat blacharsko- 
lakiernlczy, Poznań - Piat 
kowo, Wojciechowskiego 
35. 32513g
Syrenę 104, rocznik 1972, 
sprzedam. Tel. 672-410. po 
godz. 16. 33875g
Kupię idealnie nową ,.Sy 
renę” lub „Trabanta”. Te 
lefon 654-27. 33970g

O Lokale
Przyjmę pana na samo­
dzielny pokój. Qs. Pias- 
towski# ,43 ca. 1, 31935g

Zamienię mieszkanie M-3 
komfortowe, I p., telefon, 
c. o. w centrum — na 3—4- 
pokojowe lub inne propo 
życie. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 34OO6g
Pracującemu panu współ 
ny pokój, wynalmę (Grun 
wald). Racławicka 87.

33876g
Bezdzietne małżeństwo po 
studiach (członkowie spół 
dzielni mieszkaniowej) — 
poszukuje pokoju od sier 
pnia. na pół roku. Ofcr- 

1 ty: tel. 527-20. 32272g

Pracująca, poszukuje nie 
krępującego pokoju, od , 
6.45 — 14.45, nr tel. 551-77. I

3401 Cg i
Pokój, kuchnia, wspólna 
łazienka, zamienię na mie 
szkanie w Gnieźnie. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31798g.

Kuplę mieszkanie własno 
ściowe, pokój, kuchnię z 
przynależnościami. Cena 
do uzgodnienia. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 31669g.
Małżeństwo poszukuje po 
koju. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 31725g

Lekarka poszukuje poko­
ju dwuosobowego przy 
starszej rodzinie. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 31730g.
Mieszkanie w centrum 
Swarzędza nadające się na 
lokal handlowy z możli­
wością zamieszkania, za­
mienię na mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
31739g.

W Bydgoszczy komforto­
we mieszkanie M-3 żarnie 
nię na równorzędne lub 
wieksze w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 31743g
Koszalin — 2 pokoje, ku­
chnia. łazienka foiece), za 
mienię na 2 lub 1 duży 
pokoi z kuchnia w Pozna 
niu Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 3i784g.

Kupię mieszkanie 2-poko- 
1owe. własnościowe. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 31805g.
Małżeństwo po studiach, 
dziecko członkowie spół­
dzielni, poszukuje poko­
ju. ratchetniej od stycz­
nia Oferty „Prasa”. Grim 
waldzka 19 dla 31692g.

Mieszkanie własnościowe 
M-5 w śródmieściu kupię. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 31670g.

e Nieruchomości
Nowe Miasto n/Wartą! 
Dom parterowy 2 pokoje 
z kuchnią wolne, budynki 
gospodarcze tanio sprze­
dam. N. Reszelski budów 
niczy Jarocin T. Kościusz 
ki 59. 705p

Sprzedana w Tarnowie Pod 
górnym 1.98 ha ziemi oraz 
dom mieszkalny, 3 pokoje, 
z kuchnią, łazienka, wo­
da, budynki gospodarcze. 
Cena 400 tys. zł. Poważne 
oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33880g.
Sprzedam nowy dom pię­
trowy. podpiwniczony, ga 
raż, 6 pokoi, kuchnia, ła­
zienki. wolny, cena około 
pół miliona, komunikacja 
miejska. Piła, Śniadeckich 
49. 32807g

Sprzedam parcelę budow­
laną, wolną od zadłużeń 
hipotecznych, w Luboniu, 
obszar łono m* zadrzewio 
ną, zagospodarowaną. Wia 
domość: Adam Franek, ul. 
Dzierżyńskiego 41, 61-885 
Poznań. 31656g
Kupię willę, Poznań. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 31655g.
Kunie parcele budowlaną 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
31709g.
Sprzedam gospodarstwo 8 
ha, Mrowino. poczta Ro­
kietnica. pow. Poznań — 
Marian Hermann. 31737g
Kunie w Poznaniu willę 
wolnostojącą lub rozpoczę 
tą budową, w dzielnicy 
Grunwald, lub Jeżyce. Ó- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 3!747g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem. Ple­
szew, ul. Młyńska 2a.

697p

& Różne
Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, przy obniże­
niu żołądka, ciążowe, 
suspensoria Sznurówki, 
wkładki ortopedyczne 
przy schorzeniach stóp, 
wykonuje Warsztat Orto­
pedyczny Z, Janoszek 
dawn. P. Niedziela Poz­
nań, Dolna Wilda 20, tel. 
303-87. 689p
Wypożyczalnia najmod­
niejszej garderoby ślubnej 
welonów, nakryć do 
chrztu. Mickiewicza 20.

30518*
Zakład Naprawy Karose­
rii Samochodowych, In­
flancka 29 (boczna od Ma 
jakowski^go). poleca swo 
je usługi wykonywane 
szybko, solidnie, fachowo.

33571g
Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów. Tel. 609-80.

31652g
Kozaczki, sandałki pęknię 
te — naprawia „Wigum”, 
Strzelecka 21, podwórze;

31846g
Ekspresowe naprawy tele­
wizorów, również w śwfę 
ta. Tel. 411-100. 32644g
Żyrandole, kinkiety, lam 
py. lustra — metalo-pla- 
styka — warsztat Wacław 
Kotliński. Marcelińska — 
narożnik Skarbka — po­
leca swoje usługi.

33979g

9 Matrymonialne
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”. 61-707 Po­
znań. Libelta 29 — poleca 
swoje usługi w kojarzeniu 
małżeństw. Czynne godz. 
15—19. 31701g

RSKlHEBffiSBSOMRHKnHtlBKWMBnBnEDBnHECMEiaSKBBBIBM

Dnia 26 czerwca 1974 r. zmarł pracow­
nik naszego Przedsiębiorstwa

BOLESI W KAŁKOWSKI
kierownik

Stacji Obsługi Zakładu Transportu, 
odznaczony Srebrną Odznaką „Zasłużonego 
Mostostalowca”.

W Zmarłym Przedsiębiorstwo nasze stra­
ciło długoletniego, oddanego i zasłużonego 
pracownika.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29. VI 1974 r.
o godz. 12.15 na cmentarzu na Junikowie.

4675-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 27 czerwca 1974 r. zmarł, opatrzo­

ny Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
ojciec, teść i dziadziuś, przeżywszy lat 80, 
śp.

WŁADYSŁAW RYBCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o go­

dzinie 7.20 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążeni 

żona, syn, synowa i wnuki
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

34007g
^^T^Dn^^T^czerwca" 1974 r. zmarła po 

’ długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., nasza droga mat­
ka, kochana babunia i prababcia, śp.

z kolusniewskich

FRANCISZKA MAJEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 1 lipca br. 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

rodzina

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
34040g

W dniu 27 czerwca 1974 r. zmarł nasz by­
ły pracownik

inż. MARIAN GÓRNY
kierownik Zakładu PGR Szreniawa

Zmarły był oddanym, cenionym i kole­
żeńskim pracownikiem.

Cześć Jego pamięci!
Żonie oraz Rodzinie Zmarłego wyrazy 

współczucia składają:
Dyrekcja i współpracownicy 

Kombinatu
Państwowych Gospodarstw Rolnych 

w Konarzewie.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 czerwca 

1974 r. o godz. 16 w Komornikach.
1710-K1 

mi........ r

W dniu 27 czerwca 1974 r. zmarł wielo­
letni członek Cechu

ROMAN WOJCIECHOWSKI
mistrz elektryk

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 29. VI 1974 r. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 
Zmarłego składa

Cech Rzemiosł Metalowych
i Elektrotechnicznych w Poznaniu.

33995g
■naHaMMHKnaHBanMHBBMaantaHMSBHunHBMBt

W dniu 27 czerwca 1974 r. zmarł nagle 
nasz kochany mąż i tatuś, przeżywszy lat 54

JAN SOBISIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o go­

dzinie 15 z kostniej szpitalnej, 
o czym zawiadamia

żona z dziećmi
34077g

Dnia 24 czerwca 1974 roku zmarł

lek. storn.
BOGDAN KOCZOROWSKI

długoletni pracownik Zespołu 
Opieki Zdrowotnej i Społecznej 

Poznań - Jeżyce.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego 
i obowiązkowego lekarza i pracownika oraz 
serdecznego kolegę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy ser­
decznego współczucia.

Dyrekcja. Rada Zakładowa i POP 
Zespołu Opieki Zdrowotnej i Społecznej 

Poznań - Jeżyce.
4595-K1

tW dniu 28 czerwca 1974 r. zmarł na­
gle, opatrzony Olejami św., mój naj­
droższy mąż, kochany ojciec, brat, wujek, 

przeżywszy lat 56

WŁADYSŁAW OGRODOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 1 lipca br. o godz. 10.25 na cmentarzu 
junikowskim,

o czym zawiadamiają strapione 
żona z dziećmi i rodzina

Poznań, Ratajczaka 26 m. 120. 34060g

tPo krótkich i ciężkich cierpieniach 
zmarła moja najdroższa żona, śp.

JÓZEFA SKRĘTA
I

Pogrzeb odbędzie się dnia 1 lipca br. 
ogodz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony
mąż

34010g

W dniu 27 czerwca 1974 r. zmarł nagle 
dyrektor Wojewódzkiej Spółdzielni Tran­
sportu Wiejskiego, Oddział w Wolsztynie

JAN SOBISIAK
lat 54

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, 
Krzyżem Grunwaldu oraz Medalem za 
Zwycięstwo i Wolność.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pra­
cownika oraz życzliwego kolegę.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają:

Dyrekcja, Rada Oddziałowa, POP, 
pracownicy

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 czerwca 
1974 r. z kostnicy szpitalnej w Wolsztynie 
o godz. 15

34076g

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

z powodu śmierci MĘŻA

Oh. dr HELENIE KOCZOROWSKIEJ
składają

Rada Zakładowa. Dyrekcja 
Wojewódzkiego Związku Sp-nl 

Mleczarskich Zakład Obrotu Towarowego 
w Poznaniu.

4598-K1 |

Płk. poż. inż.
TOMASZOWI OSTROWSKIEMU I

Poznańskiemu Komendantowi Straży 
Pożarnych.

z powodu śmierci MATKI

WŁADYSŁAWY OSTROWSKIEJ
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

składają
POP, Rada Zakładowa i współpracownicy.

4661-KI
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Sobota

Piotra i Pawła

Słońce: 3.21—20.05

Ł TEATRY 1
W POZNANIU

OPERA — g. 19 „Traviata”.
MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g. 19 „Wiśniowy sa.d”.
NOWY — g. 19 „Wacława dzie­

je”.
LALKI i AKTORA — g. 16 „Baj 

ki pana Bajki”.
KABARET „TEY” — g. 19 i 22 

„Humor, skecz, piosenka, wesołe 
monologi i ktoś z Warszawy1.

W WOJEWÓDZTWIE

WĄGROWIEC: „Tak* to histo­
ria’

K KINA J
CHODZIEŻ Noteć: „Godzina 

szczytu” i „Przygody Robinsona 
Kruzoe”.

CZARNKÓW: „Trzeba zabić tę 
miłość’.

GNIEZNO Lech: „Macocha”; Po 
tania: „McMasters”.

GOSTYŃ: „Król Lir” i „Z księ 
gi królów”.

JAROCIN: „Na niebie i na zie­
mi”.

KALISZ Kosmos: „Dsdewczyna 
szuka szczęścia”; Oaza: „Nie ma 
mocnych”; Stylowe: „Janosik”.

KĘPNO: „Pojedynek na wie- 
tswtf” i „Nieszczęścia Alfreda”.

KŁODAWA: „Opis obyczajów”.
KOŁO: „Helga” i „Urlop w wię 

staniu”.
KONIN Centrum: „Miłość stra­

ceńców”. „Nie będę cię kochać” 
i „Zaczarowane podwórko”-; Gór­
nik: „Ojciec chrzestny”.

KOŚCIAN: „Barwy ziemi”. 
KÓRNIK: „Dekada strachu”. 
KROTOSZYN: „Prawo gwałtu”. 
KRZYŻ: „Chłopi” 1 „Bułeczka” 
LESZNO: „Nagrody i odznacze­

nia”.
MIĘDZYCHÓD: „Prawno gwał­

tu”.
NOWY TOMYŚL: „Sekret”. 
OBORNIKI: „Komandosi”. 
OSTRÓW Roma: „Drawi w mu­

rze”; Słońce: „Nie ma mocnych’’.
OSTRZESZÓW: „Opętanie”.
PIŁA Iskra: „Dowódca łodzi pod 

wodnej”; Koral: „Mania wielkoś­
ci”; Sokół: „Simon Bofivai”.

PLESZEW: „Zbrodnia jest zbrod 
nia”.

RAWICZ: „El Dorado”. 
ROGOŹNO: „Sekret”. 
SŁUPCA: „Kłute”.
ŚREM Klubowe: „Bitwa w wą­

wozie”; Słonko: „Monolog’’.
ŚRODA: „Kłute”.
SZAMOTUŁY: „West Side Sto­

ry” i „Serafino”,
TRZCIANKA: „Królowe Dzikie­

go Zachodu”.
TUREK: „Gracz” i „Przygody 

Robinsona Kruzoe”.
WĄGROWIEC: „Smak zemsty”. 
WOLSZTYN: „El Dorado”. 
WRZEŚNIA: „Doktor Popaul”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Afganistan”.

L RADIO ~1
SOBOTA — PROGRAM I: 7.35 

Dzień dobry, kierowco; 7.40 Tak­
ty i minuty; 8.05 U przyjaciół; 
8.10 Mel. naszych przyjaciół; 8.25 
„Osoba” — fragm. 5; 8.35 Trąbka, 
gitara, fortepian; 9.05 Wakacje z 
muzyką; 9.30 Moskwa z melodią 
i piosenką; 9.45 Dawna i nowa 
muzyka wojskowa; 10.30 Lato z 
Radiem; 11.50 Nie tylko dla kie­
rowców; 12.25 Piosenki na week­
end; 12.35 Uwaga — bądź przezor­
ny na drodze; 12.40 Koncert ży­
czeń; 13 Uwaga — bądź przezorny 
na drodze; 13.05 Mel. ludowe; 13.22 
Uwaga — bądź przezorny na dro­
dze; 13.30 Muzyka na wolnej prze 
strzeni; 14 Ze świata nauki i tech 
niki; 14.05 Uwaga — bądź przezor­
ny na drodze; 14.10 Gwiazdy lat 
70-tych; 14.30 Sport to zdrowie; 
14.35 Uwaga — bądź przezorny na 
drodze; 14.40 „Wakacje z muzy­
ka”; 15.05 Listy z Polski; 15.10 Mu 
zyka i poezja — Sonety krymskie 
A Mickiewicza; 16.10 Ren. z fes­
tiwalu piosenki w Opolu: 16.30 
Uwaga — bądź przezorny na dro­
dze; 16.40 Podróże muzyczne po 
kraju; 17 Radiokurier; 17.55 Uwa­
ga — bądź przezorny na drodze; 
18 Muzyka i Aktualności; 18.25 
Transm. z międzypaństw. trój- 
meczu lekkoatletycznego Polska — 
Wielka Brytania — Kanada: 19.30 
Piosenki, rytmy, przeboje; 19.40 
Uwaga — bądź przezorny na dro­
dze; 19.45 Kupić, nie kupić — po­
słuchać warto; 20 Uwaga — bądź 
przezorny na drodze; 20.10 Muzyka 
rozrywk.; 20.20 XII Krajowy Fes­
tiwal Piosenki — Premiery — O po 
le 74; 22.40 Uwaga — bądź prze­
zorny na drodze: 22.50 Sobotnia 
dyskoteka — cz. I: 23.05 Korespon 
dencja z zagranicy: 23.10 Sobotnia 
dyskoteka — cz. II: 0.05 Kalen­
darz Kultury Polskiej; 0.10 XII Kra 
jowy Festiwal Piosenki w Opolu 
— „Rock przez cały rok”.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 8, 9, 10, 
12 05, 15, 16, 19, 21.20. 23. 24, 1. 2. 
2.55.

PROGRAM U: 7.35 W radiowym 
tyglu; 8.35 Magazyn Publ. Nauko­
wej; 8.55 Muzyka spod strzechy; 
9 Przed startem na wyższe uczel­
nie (kierunek humanistyczny): 
„Tak samo czy inaczej” — dvskus 
ja literacka z udz. E. Szańkow- 
skiej. S. Janjekiego. J. Kłosowi- 
cza; 9.20 Bezpieczeństwo na jezdni 
zależy od nas samych: 9.30 C. De- 
bussy: I Rapsodia na klarnet i 
altówkę; 9.40 Z muzyki scenicznej 
Schuberta: 10 Teatr PR — XII 
Międzynarodowy Festiwal Przyjaź 
ni: „Trzy rozmowy hez znacze­
nia”; 10.45 Z nagrań Art Tatuma: 
11 Przed startem na wyższe uczel 
nie (kierunek geograficzno-ekono 
miczny): „.Struktura gospodarstw 
rolnvch w Polsce” — aud. doc. dr. 
F. Tomczaka; 11.35 Rodzice a 
dziecko; 11.40 Mel. ludowe: 12.05

W Gnieźnieńskiem plan czynów
przekroczono o 30 min zl

Dzisiaj — 29 bm. Gnieźnieńskie otrzymuje sztandar WK 
FJN i Prezydium WRN w Poznaniu, przeznaczony dla po­
wiatu przodującego w czynach społecznych. Jest to wyraz 
uznania dla ofiarności i inwencji mieszkańców Ziemi Gnieź­
nieńskiej. Kiedy przystępowali oni do konkursu WK FJN:
„Mieszkańcy sobie, swemu miastu, wsi, Ludowej 
nie”, zaplanowali na lata 1973—74 czyny wartości
zł. Zobowiązania te zostały 
nową nadwyżką.
Dotychczas wykonano prace

zrealizowane prawie z

społeczne, których wartość 
przekracza 78 min. zł. Kwota 
ta nie obejmuje wielu poczy­
nań porządkowych, prowadzo­
nych głównie przez zakłady i 
szkoły. Np. wiele szkół objęło 
patronaty nad zieleńcami, a 
także trasami wjazdowymi do 
miasta i dba o ich właściwy 
wygląd.

Wszystkie inicjatywy zosta­
ły podyktowane potrzebami 
społecznymi. Szczególnie cen­
ny był wszakże udział miesz­
kańców Gniezna w budowie i 
modernizacji ulic. W grę wcho 
dziły bowiem nie tylko wygo­
da i estetyka, ale również bez 
pieczeństwo ruchu. Przy zbie­
gu ulic: Chrobrego — Lecha — 
Sobieskiego oraz Żwirki i Wi-

ulice Ta-deusza

gury Roosevelta — przy
Rzeźni są teraz bezkolizyjne 
skrzyżowania, wybudowane w 
ciągu 4—5 tygodni, a więc w 
bardzo szybkim tempie. Od 
nowa wybudowano natomiast

Mini-dworzec
w Lubaszu

Mieszkańcy Lubasza (pow. 
czarnkowski) zbudowali częś­
ciowo w czynie społecznym, 
dworzec autobusowy. Co praw 
da nie na poziomie miasta 
wojewódzkiego, jednak ten 
całkowicie spełnia swoje za-
danie. Perony wytyczone
sektory dla autobusów zabez­
pieczają pasażerów przed wy­
padkiem zaś przestronny i es­
tetycznie urządzony pawilon 
spełnia roię poczekalni chro­
niąc przed deszczem, oczekują 
cych na odjazd pojazdu. Oby 
podobne obiekty co rychlej 
powstawały również w innych 
wsiach Wielkopolski, (za)

Fot. — H. Kam za

75 lat dolskiej OSP

Sztandar dla strażaków

Ojczyź- 
49,8 min 
30-inilio-

Sobieral-
Iskiego oraz Młodzieży Pol­
skiej. Nietrudno domyślić się, że
w realizacji tej ostatniej in-

(sobie

westycjl gremialny udział bra 
ła młodzież.

Ambitnym zamierzeniem, god­
nym stolicy polskiego hokeja na
trawie, jest prowadzona 
wo w czynie społecznym 
służących tej dyscyplinie 
kompleksu obiektów im.

częścio- 
budowa 

sportu 
Alfonsa

Drzewieckiego (był on wielokrot­
nym reprezentantem kraju i zna­
komitym trenerem). Obiekty te to 
kilka boisk, hala, (w której moż­
na będzie rozgrywać spotkania ho 
kejowe), gabinet odnowy wraz z 
sauną. Niejako wprawką do tego 
wielkiego przedsięwzięcia były czy 
ny społeczne, w wyniku których 
znacznie rozbudowano bazę gnieź­
nieńskiego sportu. W Parku im.
K. Świerczewskiego Gnieźnie
oddano bowiem do użytku tory 
łucznicze i strzelnicę, w Czernie­
jewie — pawilon sportowy, w Po­
widzu — hangar LOK-u przezna­
czony dla łodzi, a w Owieczkach. 
— boisko szkolne. Ponadto w 
Gnieźnie przy ul. Konopnickiej 
wyremontowano halę sportową, a 
w Niechanowie przebudowano 
gruntownie boisko szkolne.

W gminach dominowały czy 
ny drogowe, ale najczęściej to 
warzyszyły im jeszcze inne po 
czynania, zgodne z pilnymi po 
trzebami lokalnymi. I tak w 
Czerniejewie m. in. wybudo­
wano dworzec autobusowy i 
sieć wodociągową (długości 2 
km), w Kiszkowie zmodernizo 
wano rynek, Kłecko spręzen-

„Teatr do.„ czytania”; 12.30 
Czas dobrych gospodarzy; 13 Przed 
startem na wyższe uczelnie (nau­
ka o społeczeństwie): „My wśród 
innych” — aud. z udz. K. Małcu- 
źyńskiego i M. Rakowskiego; 13.35 
„Wakacje na południu” — fragm. 
opow.; 13.55 Mini przegląd folklo­
rystyczny — Rumunia; 14 Więcej, 
lepiej, taniej: 14.15 Rep. literacki: 
„Jeden na milion”; 14.35 Orazio 
Vecchi: L’Amfiparnasso; 15 Radio 
ferie; 15.40 Gwiazdy boogie-woo- 
gie; 15.50 Wiersze W. Słobodnika; 
16 „Czata” — magazyn wojskowy 
Studia Młodych; 17.40 Aud. aktual 
na K. Kołanowskiego 18.05 „Gra­
jąca szafa”; 18.40 Radiolatarnia 
czyli przewodnik pop.-naukowy;
19 T. Baird: 4 nowele na ork ka­
meralna; 19.15 Język francuski; 
1.9.30 „Matysiakowie”: 20 K. Puste- 
lak śpiewa pieśni kompozytorów 
polskich; 20.30 Notatnik kultural­
ny; 20.40 Cesar Franek: „Psyche” 
— poemat symf.; 21 Mały relaks: 
„Goście i śledzie” — humoreska; 
21.15 Amerykańskie pieśni ludowe: 
21.55 Z albumu kolekcjonera mu­
zyki; 22.30 Zespół „Dziewiątka”; 
23 Mel. na dobranoc: 23.35 Co sły­
chać w świecie: 23.40 Muz. dawna.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30. 23.30.

PROGRAM III: 7 30 Drugie na­
rodziny miasta — Powroty — ga­
węda; 7.40 Muzyczna zegarynka; 
8.05 Kiermasz płyt: 8.35 Piosenki 
dla Piotra i Pawła; 9 „Jokohama” 
— 7 ode. pow.; 9.10 Nie dla nich 
filharmonia — jazz na wesoło; 9.30 
Nasz rok 74; 9.45 Interradio — ma­
gazyn muzyczny; 10.15 R. Wagner 
— Uwertura do opery „TannhSu- 
ser”; 10.35 Dzień jak co dzień — 
mag.; 11.45 „Przebij cień” 1 ode. 
pow.; J. M Gisgesa; 12.20 „Siostra 
Daisy” gra zespół Neal’a Creque; 
12.25 Za kierownicą; 13 Na szcze­
cińskiej antenie; 15.10 Powracający 
romans „Ukochany”; 15.30 60 mi- 
niut na godzinę; 16.30 Marynistycz­
ne piosenki; 16,45 Nasz rok 74; 17.05

towało sobie nową ulicę (ul. 
30-lecia) i wodociąg, w Popo- 
wie Tomkowym i w Owiecz­
kach powstały strażnice OSP 
wraz ze świetlicami, a w Mie­
leszynie — wodociąg.

Sztandar WK FJN prezentowa­
ny będzie w środowiskach przodu 
jących w czynach społecznych. 
Najpierw uhonorowana zostanie 
załoga Wielkopolskich Zakładów 
Obuwia, która wkrótce odda do 
użytku tereny rekreacyjne przy 
ulicy 22-Lipca. Niedawno na tym 
kilkuhektarowym obszarze znajdo 
wały się: wysypisko śmieci, częś­
ciowo wyschnięte jeziorko i skła­
dowisko budulca drogowego. Pra­
cownicy fabryki teren ten zasypa 
li i zmeliorowali, nawieźli ziemi, 
i zakładają trawniki, klomby oraz 
wytyczają alejki.

Z kolei sztandar WK FJN 
prezentowany będzie w Gnieź 
nieńskich Zakładach Garbar­
skich, w gminach: Czernieje­
wo, Mieleszyn, Kłecko, Kisz­
kowo oraz na Węźle PKP 
Gniezno.

M. L.

Ochotnicza Straż Pożarna w Dolsku pow. Śrem obcho­
dziła 75-lecie swojej działalności. Rocznica ta stała się oka­
zją do wspomnień i rozważań na temat dzisiejszych potrzeb
i roli OSP w miasteczku.
— Pamiętam, jak dziś, kie­

dy wstępowałem w szeregi na 
szej OSP — rozpoczyna Stani­
sław Tomczak — obecnie ho­
norowy naczelnik dolskiej 
straży. Był to rok 1923, przy­
jęto mnie na dwuletni okres 
próbny, w czasie którego stra­
żak musiał wykazać się kwa­
lifikacjami zawodowymi, dys­
cypliną oraz postawą moral­
ną. O tych cechach strażaka 
mówił nam bardzo często za­
łożyciel OSP w Dolsku — Ste 
fan Stryczyński. Każdy kandy 
dat musiał dobrze napracować 
się na „ostrogi strażackie”. 
Wrażenia z udziału w gasze­
niu pierwszego pożaru były o- 
gromne. Pod wieczór pewnego 
letniego dnia w kilku miej­
scach Dolska rozległy się trąb 
ki. To posterunki alarmowe 
wzywały strażaków na zbiór­
kę. Po chwili ze wszystkich 
stron miasteczka biegliśmy w 
kierunku remizy, wkładając

w 4 konie ręczną pompę i po-
pędziliśmy w kierunku 
tówka, gdzie paliły się 
Napracowaliśmy się 
nim ugasiliśmy pożar.

Lubia- 
obory. 
dobrze 
Przy-

szły następne akcje. Pożarów 
w tym czasie było wiele.

W 1945 roku musieliśmy roz 
poczynać od nowa. Samocho­
dem bojowym uciekł Niemiec 
— kierownik gminy. Znowu 
korzystaliśmy z wiernej n-am 
pompy ręcznej i 4 koników. 
Jednocześnie ciułaliśmy pie­
niądze na zakup auta. Wresz­
cie upragniony wóz bojowy,
zakupiony za własne pienią-

po drodze hełmy, 
wskoczyliśmy na

W biegu 
zaprzężoną

Szanse przyspieszenia
budownictwa wiejskiego

Ruch budowlany na wsi wielkopolskiej nasila się od lat. 
Intensyfikacja produkcji rolnej skłania do rozbudowy i mo­
dernizacji pomieszczeń inwentarskich, a przy rosnącej za­
możności każdy chciałby także porządnie mieszkać. Nie wy­
starczają jednak pieniądze do wznoszenia rowych budynków. 
Potrzeba stałe więcej materiałów i ludzi do realizacji wielu
obiektów.
Powołanie przed trzema mie­

siącami Wojewódzkiej Spół­
dzielni Budownictwa Wiejskie­
go, w której na czele zarządu 
stanął inź. Witold Stefanowski, 
wychodzi naprzeciw istnieją­
cym kłopotom, jest to bowiem 
zintegrowanie — w jedno silne 
pr z eds i ęb i or stwo d zi ał a j ąc y c h 
na wsi — 18 spółdzielni usługo- 
wo-wytwórczych kółek rolni­
czych. Dotychczasowa struk­
tura organizacyjna SUW-órw 
nie stwvzała im warunków 
do świadczeń dla wsi w takim 
stopniu, w jakim należałoby 
oczekiwać, z powodu małej mo 
cy przerobowej i malej mecha­
nizacji prac.

Obecnie spółdzielnia po­
dlega bezpośrednio Centralne­
mu Związkowi Kółek Rolni­
czych, a plany gospodarczo-fi­
nansowe ustalane są wspólnie 
z Zarządem Budownictwa Wiej 
skiego CZKR. Operatywność 
działania rejonowych zakładów 
Wojewódzkiej Spółdzielni Bu-

dze, stanął w remizie. Była to 
naprawdę wzruszająca chwila. 
Parę słów pragnąłbym poświę 
cić dziewczętom, które pozy­
skaliśmy dla naszej sprawy. 
12 dziewcząt nie tylko dziel­
nie wykonywało ćwiczenia 
strażackie, lecz również utwo 
rzyło zespół artystyczny, przy 
sparzający w latach 1965 — 
1967 niejedną złotówkę naszej 
OSP. I tak przez 51 lat zosta- 

• łem wierny tej organizacji.
O dniu dzisiejszym rozma­

wiamy z naczelnikiem OSP w 
Dolsku — Zygmuntem Kościel 
niakiem.

— Organizacja nasza skupia 
obecnie 53 członków. Wielką 

. wagę przywiązujemy do pra­
cy z młodymi. Nasza drużyna 
młodzieżowa liczy 23 osoby. 
Zakres naszych ćwiczeń obej­
muje przygotowania do akcji 
gaszenia pożarów oraz do pro 
wadzenia szeroko pomyślanej 
profilaktyki — kontroli stanu 
przeciwpożarowego wszystkich

downictwa Wiejskiego zależy
przede wszystkim oń stopnia 
mechanizacji i na to kładzie 
się duży nacisk. Maszyny 
wprzęgnięte zostaną do pro­
dukcji różnego rodzaju ele­
mentów prefabrykowanych i- 
umożliwią szybki montaż no­
woczesnych wiejskich budyń-

ków. Zakłada się, że do roku 
1986 (w porównaniu do roku 
bieżącego) produkcja zostanie 
podwojona a wartość podstawo 
we@o przerobu wzrośnie z 227 
min złotych do 630 min.

Głównym kierunkiem dzia­
łania rejonowych zakładów 
budownictwa wiejskiego jest 
rozwijanie produkcji materia­
łów i świadczenie usług budów 
lanych jednostkom zrzeszonym 
w związkach kółek rolni­
czych, rolnikom indywidual­
nym, organizacjom spółdziel­
czym i społecznym działają­
cym na wsi. (zd)

W Nowotomyskiem
Krótsza kolejka

W ubiegłym roku powiat 
nowotomyski wzbogacił się o 
574 nowe mieszkania. Była to 
liczba znacznie wńększa, ani­
żeli planowano. Wzrost tempa 
prac budowlanych sprawił, że 
93 osoby otrzymały mieszka­
nia szybciej. Nie znaczy to je­
dnak, : 
w tym 
dizony. 
bardzo 
Nowym 
ku 19-69

że głód mieszkaniowy 
powiecie został złago- 
Potrzeby są jeszcze 
duże, szczególnie w 

. Tomyślu, gdzie od ro- 
i zahamowane było bu-

downictwo spółdzielcze, (zd)

zabudowań miasta gminy,
instruktaż mieszkańców. Re­
zultat tej ostatniej działalnoś­
ci jest widoczny. W bieżącym 
roku w naszym obwodzie wy­
buchł jeden, niegroźny zresz­
tą pożar, szybko przez nas zli­
kwidowany. To jednak nie mo 
że osłabiać naszej czujności i 
gotowości. Dlatego też stara­
my się o przydział drugiego 
wozu bojowego. Nasz „Star” 
po dwudziestoletniej pracy jest 
już wysłużony i nie zawsze 
przy pełnym obciążeniu może 
pokonać pagórkowaty teren. 
Planujemy rozbudowę remizy 
— urządzenia w niej warszta­
tu remontowego.

Niedawno strażacy w Dol­
sku otrzymali sztandar ufun­
dowany przez społeczeństwo 
miasta i gminy. Uroczystość 
zgromadziła delegacje OSP z 
powiatu śremskiego. W prze­
kazaniu sztandaru wzięli u- 
dział naczelnik powiatu — 
Mieczysław Wawrzyniak, se-
kretarz KP PZPR Paweł
Tempski ora? z Wojewódzkiej 
Komendy Straży Pożarnych — 
płk. Jerzy Fidler. Zasłużeni 
strażacy, między innymi naj­
starsi wiekiem i stażem Sta-
nisław Ochocki Stanisław
Tomczak, otrzymali odznacze­
nia organizacyjne, (jk)

„Jokohama” — 8 ode. pow.; 17.15 
Kiermasz płyt; 17.40 W rytmie di- 
xie; 17.50 „Schody do nieba” — gra 
i śpiewa zespół Led Zeppelin; 18 
Polski jazz — monografie płytowe; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
.1 F. Haendel „Muzyka na wo­
dzie”; 19.05 Aktualności nie tylko 
muzyczne; 19.20 Książka tygodnia; 
19.35 Muz. poczta UKF; 20 Odpo­
wiedzi z różnych szuflad: 20.15 Ko­
rowód taneczny; 21.10 Fotoplasti- 
kon; 21.30 „N” — słuch. M. Zem­
batego; 21.50 Opera tygodnia — G. 
Donizetti: „Anna Bołeyn”; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów, ze­
spół Jethro Tuli; 22.15 Pow. w 
wyd. dźw „Niezwyciężony”; 22.45 
Aktualności nie tylko muzyczne; 
23 C. Wołlejko przedstawia „Po­
piół i wiatr” A. Słonimskiego; 23.06 
Wieczorne spotkanie z B. Gentry; 
23.50 Na dobranoc gra Baden Po- 
well.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30,
12.05, 15, 17, 19, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodią i piosenką; 
8.20 Uwaga — bądź przezorny na 
drodze; 8.30 „Przekrój muzyczny 
tygodnia”; 9.05 „Fala 74”; 9.15 Ma 
gazyn Wojskowy; 9.55 Uwaga — 
bądź przezorny na drodze; 10.05 
Wakacyjny Teatr dla Dzieci Młod­
szych z cyklu: Książka na każdą 
pogodę „Pan Drops i jego trupa” 
słuch.; 10.25 Przeboje, przeboje, 
przeboje; 10.50 Uwaga — bądź prze 
zorny na drodze; 11 Niedzielna mu 
sicorama; 12.10 Public, międzyna­
rodowa; 12.15 Uwaga — bądź 
przezorny na drodze; 12.20 Film, 
musical, operetka; 12.50 Uwaga — 
bądź przezorny na drodze; 13 Kto 
się z czego śmieje; 13.30 Uwaga — 
bądź przezorny na drodze: 13.40 
Graj, gracyku; 14.10 Tygodniowy 
przegląd prasy; 14.20 Uwaga — 
bądź przezorny na drodze; 14.30 
„W Jezioranach”: 15 Kom. życzeń; 
16 Transm. z Mistrzostw Świata w 
piłce nożnej Polska — Jugosławia, 
NRD — Holandia; 17.50 Uwaga —

— bądź przezorny na drodze; 18.13 
bądź przezorny na drodze: 18.08 
Uwagą — bądź przezorny na dro­
dze; 18.13 Transm. z międizypąństw. 
trójmeczu w lekkiej atletyce Pol­
ska — Wielka Brytania — Kanada; 
18.53 Dobranocka; 19.15 Uwaga — 
bądź przezorny na drodze; 19.20 
Przy muzyce o sporcie: 20 Dysku­
sja na tematy międzynarodowe; 
20.15 Uwaga — bądź przezorny na 
drodze; 20.25 Kowbojskie ballady; 
20.40 „Moje zwierzęta” opow Z. 
Nałkowskiej; 20.55 Zaproszenie do 
tańca; 21.10 Uwaga — bądź prze­
zorny na drodze; 21.20 Konc. fina­
łowy z Opoia; 23.25 Ogólnop. wia­
domości sport.; 23.40 Tańczymy do 
północy; 0.05 Kalendarz Kultury 
Polskiej; 0.10 Program nocny z 
Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05; 19; 23.20, 24, 1, 2, 2 55.

PROGRAM II: 7.35 Felieton li­
teracki; 7.45 W rannych pantof­
lach; 8.25 „Zawsze w niedziele” fe 
lieton literacki; 8.35 Public, mię­
dzynarodowa; 10 „Wielkopolska 
Niedziela”; 11.30 Magazyn Lotni­
czy; 12.05 Pozn. konc. życzeń; 
12.35 Czy znasz tę książkę?; 13 „Po 
ranek muzyki operowej”; 14 „Zga 
duj-zgaduła”; 15.30 Wakacyjny 
Teatr dla Dzieci i Młodzieży „Prze 
płyniesz rzekę” ode, II słuch.; 16 
Duety L. Armstronga; 16.15 Z księ 
garskiej łady; 16.30 „Konc. chopi 
nowski z nagrań W. Małcużyń- 
skiego”; 17.01 „Poznaj prawdy po­
znane”; 17.30 „Z twórczości S. Pro 
kofiewa”; 18.35 Felieton aktualny; 
19 Teatr PR — XII Miedzynar. Fe­
stiwal Przyjaźni „Ogłoszenie ma­
trymonialne” słuch.; 20.05 Muz. ope 
rowa; 20.30 „Osiągnięcia świato­
wej fonografii”; 21 Wojsko — stra 
tegia, obronność; 2115 J. S. Bach 
— Motet ..Singet dem Herrn ein 
neuen Lied”; 21.50 A. Dworzak — 
„Karnawał”; 22 Pozn. wiadom. 
sport.; 22.10 Zwycięzcy międzyna­
rodowych konkursów muzycznych; 
22.30 „Poeci Zdroju”; 22.50 J. Mar-

kowsIU — utwór muzyczny; 23 „Z 
muzyki dawnej i nowej”; 23.35 
„Orkiestry i soliści swingu”.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30,
23.30.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
Yvesem Monta.ndem; 8.10 Woda 
bliżej — rep. 8.35 Niedzielne ryt­
my; 9 „Jokohama” — 8 ode. pow.; 
9.10 Grające listy; 9.35 Gdy się mó 
wi A... — aud. public.; 10 „Obraz­
ki z wystawy” — zespołu Emerson- 
Lakę, Palmer; 10.15 Ilustrowany 
Magazyn Autorów; 11.15 Tygodnio­
wy przegląd prasy; 11.25 Zapom­
niane koncerty fortepianowe; 11.56 
Gra Bill Evans; 12.05 Wspomnie­
nia ze współczesności — „Orzeł z 
papieru” — 2 ode. słuch.; 12.30 Mię 
dzy „Bobino” a „Olimpią”; 13 Ty­
dzień na UKF-ie; 13.15 Przeboje z 
nowych płyt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.30 
Dwie wersje tematu: „Gree-ns- 
leeves”; 14.45 Za kierownicą; 15.10 
Dwie wersje tematu: „W lajskim 
ogrodzie”; 15,30 Szklana emerytu­
ra — rep.; 15.50 Dwie wersje te­
matu: „Concierto de Aranjuez”; 
16.15 Wszystko o lecie; 16.35 Mikro 
recital W. Młynarskiego; 16.45 Fla­
menco beat; 17.05 „Jokohama” — 
9 ode. pow.; 17 15 Zapraszamy do 
studia; 17.40 „Na samym końcu 
plaży” — słuch.; 18 12 Szlagiery 
teatrzyku Qui Pro Quo; 18.30 Mini- 
max, czyli minimum słów, maksi­
mum muzyki; 19.05 Dwie wersje te 
matu „Chmiel”; 19.20 Coś w tym 
jest — rozmowa o filmach; 19.35 
Muzyczna poczta UKF; 20 Cieka­
wostki teatralne z dawnych lat — 
opow. K. Biernacki: 20.10 Wielkie 
recitale: 21.06 Strofy dawne, stro­
fy piękne — J. Kochanowski; 
21.26 Kabaret piosenki; 21 50 Ooera 
tygodnia — Gaetano Donizetti — 
„Anna Boleyn”; 22.68 Gwiazda sied 
miu wieczorów — zespół Jethro 
Tuli; 22.20 Wieczory z Montaignem; 
22 35 Dwie we-sje ’emątu: „Spoj­
rzenie zza krat”; 22.50 Sweet na

klarnecie; 23 Nowe tomiki poetyc­
kie — A. Ważyk; 23.05 Ludwik van 
Beethoven — V Konc. fortep. Es- 
dur op. 73; 23.55 Śpiewa Łucja
Prus.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 19, 22.

t TtŁtWIIJA 1
PROGRAM I: 10 — „Poznaj sa­

mego siebie” — film fab. prod. 
radź.; 15.45 — Program dnia i „Z 
koszar i poligonów”; 16.05 — TV 
Informator Wydawniczy; 16.30 — 
Dziennik (kolor); 16.40 — Dla dzie 
ci — „Sobótka” (kolor); 17 — Dla 
młodych widzów — „Bilet”; 17.40 
— Z cyklu: „Szare na złote” — 
program pt. „Mam pomysł”; 18.05 
— Klub Miłośników Sztuki: „Kró­
likarnia” (kolor); 18.30 — „Pegaz” 
— magazyn kulturalny (kolor); 
19.20 — Dobranoc (kolor); 19.30 — 
Monitor (kolor); 20.20 — XII Kra­
jowy Festiwal Polskiej Piosenki 
„Opole 74” — „Premiery Opole 74” 
(kolor); w przerwie ok. 21.20 — 
Dziennik (kolor); 22.40 — Wiado­
mości sportowe; 22.50 — „Poznaj 
samego siebie” — film fab. prod. 
radź.

PB OGRAM II: 17.20 — „Jacek 
Gai” — rep. filmowy; 17.40 — „Po 
ry roku — łato” Józefa Haydna. 
Wykonawcy; .1. Gadułanka — sop­
ran, K. Pustelak — tenor. E Kos­
sowski — bas oraz Ork. i chór 
PR i TV pod dyr. K. Missony; 18.10 
— „Ekrany świata” — „Cannes 74”; 
18.40 — Mała encyklopedia zwie­
rząt — ode. III: „Czakma i inne 
pawiany” — dek. film prod. ame 
rykańskicj (kolor); 19,20 — Dobra 
noc (kolor); 19.30 — Monitor (ko­
lor); 20.20 — Sprawozd. z trójme- 
ezu lekkoatletycznego Polska — 
Kanada — Wielki Brytania: 21.20 
— „Świadectwo martwych oczu” 
— film fab. prod. czechosł. (16 1.); 
22.45 — 24 godziny (kolor): 22.55 — 
„Hawańskię utmy” — występ ze~ 
snołu kubańskiego w Sali Fri"4- 
rich-Stadt Palast (kolor).Sir. 10 - GŁOS - 29 VI 1974


